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FBENUMERATA wynosi w Krakowi* 
■leslęesnls 8 kor., kwartalni* 6 kor., 
aa odnoszeni* do dom  dopłaca alf 

40 hal. ndesltesnl*.

Ha prowincji mletięouls 8 kor. 70 h. 
kwartalni* 8 kor. W państwie nle- 
Kłeckiem kwartalni* 10 kor, w Innjoh 
państwach kwartalni* 18 kor. Zmiana 

u n m  40 haL

•■ a a  a o m a ra  p a j a i f . d ^ f *  
l«  haL

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;

U lty pijai^łnj, pnakaaj na pr*nnm*. 
raty I hueraty nad*jrłaA należy tran** 
do Admlnlatracyl aGłocn Narodu". — 
Prenumeratę opróc* upowainlonjch 
ajencji przyjmie kaidj urręd pe- 
■stowy w obrębi* monarchii I w p**- 
■twie niemieckiem Reklamacje ni*. 
Opieczętowane nie podlegają opla** 
pocztowej. —Rękopisów redaksya aż*

« 4 p m  Rodi IL. iw. TUUSU L O . 
AAroc t*ł*|. j  .S iu  Mareic* Irakt# 

Talafn Ar. 188.

08L08ZSMIA (iaairatj) p n jju j*  AdminUtracya aGłora Narodu", ulica iw. Tomasza L, 86. — Od mlcj«sa za w’ •** drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 halerzy, za kaidy następny raz 16 haL, Skład tabei_yezay, Ilezbowy, *d wiarom 80 haL aa 
gftwwHj raa, każdy następny U  haL Hadaałaaa po 80 haL od wiersza aa kaidy raz. Nekrologi ltd. 80 haL Załączniki do * Głosu Narodu" (prospekty, cy .kolarze, ogłoszenia ItpJ przy]mq]e się za esnę 8 kor. od 100 eg*. dla zaailcjsewwyeli, a l k . i l  100 ega. dla mtaf- 
gMwysh p r f  amssntcriw Zaml^scowa ogłomenla przyjmuje w* Lwowie 8. Sokołowski (Pasał Hansmana), w Wiednia Haasenstein At Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, n . Priedl, A. Joeasel w Antwerpii Jona* A Cu, AaaoMaa-Cspedltioa .Propaganda",

Gy*M 4  Nagy. w Bcrflnl* F. K. Co*, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryża F. Jones 4  Olą, A. Lorette. Jules Fortin A Ole, de BamkowskL

Książę Józef.
Ponąg Twój będzie lud otaczał mnogi,
Ten napis tw arde zachowają głazy:
„Tu leży rycerz, co walczył bez trw ogi 

I żył bez Bkazy !“

Pamięć ostatniego, obok Kościuszki, ry ­
cerza wolnej Polski czcimy dzisiaj w  zgo­
dnym chórze uwielbienia i żalu. Postać księ­
cia Józefa, oprom ieniona blaskiem bo h a te r­
skiego zgonu, będzie nam zawsze przyświe­
cać Jako w zór szlacbetaości, poświęcenia, 
miłości Ojczyzny i nieustraozonego męstwa. 
Rycerz bez trw ogi i skazy, godny następca 
Zawiszów, Żółkiew skich, Crarnieckicb, po­
wierzony m u sztandar narodowy niósł w y­
soko z tą  jedyną troBką, aby go nie spla­
mić najm niejszą słabością, najdrobniejszem 
uchybieniem  przeciwko zasadom honoru i 
patryotyzm u. W dziesiątkach b tew  n a s ta ­
wiał p iersi na kule  nieprzyjacielskie, walt»ąc 
n ieustraszen ie  i zwyciężając szczęśliwie, aż 
w-eszcie, j a k  Roland w wąwozie Roncewal- 
pirim, obskoczony przez nieprzyjaciół, wie­
lo k ro tn ie  p rztm agijących  liczbą i uzbroje­
niem, zginął wśród zdradzieckiego żywiołu, 
JeszcŁ^ śm iercią swoją okupując Ojczyźoie 
resz tk i narodow ych swobód.

Czy to  w  krwawe] bitwie pod Raszynem, 
ozy kiedy wiódł polskich w iarusów  na Mo­
skwę, czy podczas strasznego odw rotu Na­
poleona, był On zawsLe wodzem ni rodu, k tó ­
rego  w szystkie myśli skierow ane były ku  
jedaem u c e lo w i: ku  dobru i zbawieniu O j­
czyzny.

O uobie ks. Józef nigdy nie pamiętał I z 
prawdziwie s z c z y t  ną bezinteresownością 
spełniał swoje obowiązki, nie wysuwając się 
nigdy na pierwszy plan i nie żądając nicze­
go dla siebie. Mimo to  nie oszczędziły go 
zazdrość i in tryga, ale chociaż obiicie zaznał 
goryczy, potw arzy i nieufności od własnych 
rodaków , — nigdy się nia zniecnęclł do s łu ­
żby pufaticznb], aie .J ik  wBzjrHtKib dueby szla­
chetne i ku wyższym ideałom zwrócone, po- 
tw arcom  i zazdrośnikom  przebaczał.

Kiedy w stanowczej chwili od niego za­
leżało, w k tó rą  btronę m ają się zwrócić Po-

wskazal m u jedyną drogę, jak ą  pójść mógł 
bez narażenia na szw ank bonoru narodow e­
go, i przyszłość dowiodła niezbicie, że słusz­
ność była po Jego stronie.

Całe życie księcia Józefa było poświęco­
ne służbie ojczyste] 1 obronie narodow e] go- 
ności, — to  też dziś, w 
stu letn ią rocznicę Jego t r a ­
gicznej śmierci, cała Polska 

czcią i hołdem zwraca 
się ku  pamięci swego bo­
hatera, Jednego z tych, 
k tórzy  ponure chwile na- 
szegu upadkn opromienia­
li bla-skiem swego m ę s­
tw a i swych cnót obywa­
telskich.

Pam iętne i tak  dostoj- 
ue ostatnie ałowa księcia 
Józefa: „Bóg mi powie 
rzyt honor Polaków, Bogu 
jednem u go oddam",—były 
w jego ustach nie czczym 
frazesem, ale wyrażały naj­
istotniejszą treść  Jego życia 
i Jego duszy. ;

Był on, Jak pięknie m ó­
wi poeta „jasnym  wodzem 
żórawiego, stada", k tó ry  
swoje „słoneczne bufce" 
prowadził mężnie do osta­
tecznego boju o wolność.

W Panteonie polskim 
należy mu się zato miejsce 
Jedno z pierwszych.

ski — nie Habsburg zajm uje pierwsze m iej­
sce... A komenda, k tó ra  wprawia w ruch  ba 
taiiony dzisiaj pod Lipskiem zgromadzone, w 
niemieckim wprawdzie języku, ale nie od 
aaBtryackich generałów  wycnodzL Uroczy­
stościom lipskim  przewodzi reprezentan t dy- 
nastyi, k tó ra  w yrzuciła AUstryy z Niemiec

I znowu — po s tu  la ­
tach — kołyszą się na po­
lach Lipsko fale różnobar­
wne żołnierzy. I {znowu 
wieją nad szeregami wojsk 
sztandary „sprzymierzo­
nych" , a przedstawiciele 
rrzech rodów  se u rtL lo n  
Europy w bratniej harm onii objeżdżają po­
bojowisko... „tiwlęte Przym ierze" w kum ple 
cle zjechało na miejsce, gilzie przed stu  la ty  
rozegrała się najwięknza bitw a św iata, wal-

A8 Józef Poniatowski we 'fug portretu Brodowskiego.

Pomnik ks. Józefs, dłuta Thorwaldsena.

lacy, kiedy potężne wpływy bliskich m u o- 
sób usilnie pracow ały nad oderwaniem księ­
cia Józefa od Napoleońskich znaków, skła- 
niono go do wejścia w układy z Rosyą, — 
jego mocny, nieugięty i czysty patryotyzm ,

ką  olbrzymów nazwana. W szak to  jubileus2 
wspólnego „zwycięstwa", więc wspólną {pa­
radą w ojskow ą uczcić go należało...

Jeno, że obecn-e na owym pamiętnym  
wzgórku, gdzie w 1813 książę Schwarzenberg 
przyniósł trzem  m onarchom  rap o rt zwycię-

I Habsburgom pierwsze miejsce w Europie 
wj darła. Dzisiejsza potęga P ru s  ua tern wła­
śnie k rw ią  przesiąkniętem  pobojowisku lip- 
skiem  u ró sł., nic dziwręgo więc, ze jubi­
leusz wiekopomnej bitwy obchodzą dzisiaj 
Prusy, jako  własne, państwowe święto. Obe­
cność książąt austryackich i rosyjskich w 
uroczystoś Ja?h  tern wyraźniej symbolizuje 
przed całym światem  ów olbrzymi przew rót 
polityczny, k tó ry  się dokonał w ciągu stu le­
cia. A ustryacki następca tronu , gdy stanie 
dzisiaj przed ogromnym pomnikiem bitwy na­
rodów i słuchać będzie dumnych słów P ru­
saków  o „zwycięstwie pod LipBkiem", — może 
sobie dodać w myśli: «Pod Lipskiem zwy­
ciężoną została także A ustrya Bea L puka 
nie byłoby Sadowej".

Pod Lipskiem brak dzisiaj Francuzów 
i Polaków. Oba narody w sm utku  i żałobie 
wspom inają owe dni rozpaczliwej walki, kiedy 
to braterstw o ich broni na lom bardzkich po­
lach zaw arte i w stu  zwycięskich bitwach 
stwierdzone, ostatnim  płomieniem zajaśniało, 
pł< mieniem bohaterstw a, wierneści i rycer­
skiego zgonu. Wśród ognia 2000 arm at, w 
pożodze mordercze] walki zyskał książę Józef, 
ten — według stów Napoleona — „ostatni 
prawdziwy k ró l Polski" — buła ę m arszał­
ka  Francy!, by zaraz potem bohaterską śm ier­
cią stw ierdzić wierność Polski na napoleoń­
skich, wolność narodom niosących sztanda­
rów. Upndła pod Lipskiem i Francya i Pol­
ska napoiet ń s ta , ale ten  osta tn i a k t współ 
nej walki pozostanie nai chlubaiejszem wspo­
mnieniem dla obu narodów. Nie potrzebują 
się one wstydzić dzisiaj przed tryum fującym i 
Jubilantaml w Lipaku, bo choć upadły w walce, 
to  jednak upadły, Jak na r y c r i i j  przyntało.

Ale choć ani Polacy, ani Francuzi nie po­
jawili się dzisiaj pod LipBkiem, to Jednak du­
chem są tam  oni przytom ni w każdej sekun­
dzie, przy każdym  wiwacie, przed oczyma 
każdego z gości jubileuszowych. 1 nie u su ­
nie ich z pierwszego planu, ani pompa pru­
ska, ani świetność Jubileuszowa. P rzed sze­
regam i niemieckiej piechoty zobaczyć musi 
każdy dostojny gość jubileuszowy, m arsowe 
postacie grenadyerów  napoleońskich i te] prze­
sławnej „starej gw arlyi* co to  um iera a się 
nie Doddaje — obok dragonów  saskich mi­
raż  lipnki ukaże św ietną jazdę' M urata, tu ­
dzież nieustraszonych szwoleżerów i barwnych 
ułanów polskich. A gdy o rk iestry  grać będą 
hymny pruskie, to  ucho dosłyszy także Dło- 
mienną melodyę M arsylianki i żwawe rytm y 
m azurka, co to  śpiewa, że jeszcze Polska nie 
zginęła Eatuzyastyczne Vive l’Em,pereur 
1 niech żyje Cesaiz zagłuszą choćby nojkrzy- 
k 11 wszą owacyę pruską. A ponad t  m mro­

wiem ludzkieoo, nad wszystkim i narodam i 
Europy kom endę obejmie nie tea tra lny  władca 
Niemiec, ale On, zm artw ychw stały na tę  
chwilę, hałasem  Jubileuszowym wywołany 
z grobu, mały człowiek w szarym  płaszczu 
I stosow anym  kapeluszu. Na Jego to cześć Jest 
cała uroczystość Jubileuszowa, może on zno­

wu działa] powiedzieć, co 
w yrzekł na tern samem 
miejscu przed s tu  jlaty: 
„ow iat obraca się dokoła 
mnie"... Zm aleją przy 'tej 
wizyi jubileuszowej najdo­
stojniejsi Jubilaci i z lę­
kiem  patrzeć będą na wid­
mo, k tó re  koronam i “ich 
praojców bawiło się, Jak 
pitką. Napoleon je s t  groźny 
naw et po śmierci, o k tó rą  
się tak  troskliw ie „Święte 
przym ierze" poat-aralo. Je s t  
g rtźay , Jako symbol pro­
tes tu  przeciw dzisiejsze] 
Europie, g f.źu y  Jako głos 
przeb7łośc<, wołający, że 
kruche są trony  Da ucis­
ku  narodów oparte... I w 
spraw ozdaniach dzienni­
karsk ich  należałoby obok 
długich ty tu łów  różnych 
koronowanych gości {dodać 
jeszcze k ró tk o : Był tam  
i Cesarz.

A obok Cenarza była 
tam  także i w ysm ukła po­
stać w  burce i ułańskie] 
czapce. Książę Józef, Jeden 
z głównych bohaterów tej 
wielkie] bitwy, popularny 
naw et [u wrogów, mi. pod 
L 'pskiem  własny pomnik. 
Ale głównym jego pomni­
kiem  to  przesławna pamięć 
Jego Im ienia, ta  pamięć, 
k tó ra  je s t  niem ilknącym  
protestem  przeciw zbrodni 
rozbiorów. Przedstawicie­
lom państw  zaborczych ta  
szlachetna postać księcia 
Józefa będzie dzisiaj wy­
soce nieprzyjemnem zjawi­
skiem

Bitwa pod Lipskiem  za­
kończyła się przsgraną Na- 
pcleona. AtulI z u ó m o  w 

opisach bitwy, Jak w  legendzie, zwycięstwo 
m oralne dostaje się w udziale Francuzom  i Po- 
lr kom. Napoleon cofaąć się musiał przed ogro­
m ną przew agą liczebną wroga, iecz w tych

cięskich „sprzymierzonych"), że właściwymi 
bohateram i bitwy pod Lipskiem stali się nie 
zwycięscy, ale zwyciężeni. Jak iś  obraz przed­
staw ia nadanie orderu wodzowi arm ii koa­
licyjnej ks. Schwarzenbergowi na pobojowi­
sku, ale co hiBtorya właściwie wie o S sh w ar­
ze obergu? Cała wojna r. 1813 i 14 dowo­
dzi, że był on Jednym z najnibdoiężuiejszych 
przeciwników Napoleona. Wobec zupełnej m a­
łości jego i jego podkomendnych, w  tern 
większych rozm iarach inuni się ukazać wi- 
zya prawdziwych „olbrzymów", Jacy pod L e ­
skiem  walczyli.

I niezawodnie ukazała się ta  wizya dzi­
siaj m onarszym  gościom w L'psku...

Manifesty m onarchów i proklam acye 
Schwarzeni:erga głosiły, że w alka z Napo­
leonem JeBt w alką o wolność ludów, że w 
tych fcirasznych zapasach chodzi o wyswo­
bodzenie Europy z pod władzy „tyrana*. 
Piosnkę tę  głosił zarówno M etternicb, jak  
poeta austryack i Ko er ner, tak  angielscy po­
litycy, Którzy dostarczali na wojnę z Napo­
leonem pieniędzy, Jak patryoct niemieccy 
Arndt, Schenasndorf. Ru -kert, Gónres, Gentz 
i inui. Wojnę roku  lb I3  nazwano w Niem­
czech „befrsiungBhr.eg", bo spodziewano się 
po pokonaniu Napoleona okresu błogie] szczę­
śliwości pod ojcowskimi rzą iam i k o n sty tu ­
cyjnych królów . Tern hasłem  wolności i kon- 
stytucyl zdołano obudzić ogrom ny patryo- 
t y r u  i poświęcenie narodu, do boju z Na­
poleonem poszła młodzież masami, dobro­
wolnie i bohatersko ginęła...

I nigdy w hlstoryi nie popełniono ta k  
haniebnego oszustwa, jak  po zwycięstwie 
pod Lipnkiem Nigdy nie zawiedli m onar- 
cnowie i dyplomaci ta k  bezwstydnie pokła­
danych w nich nadziei narodów. Gdy Napo­
leon znalazł się na wyspie św. H Jeny, zapa­
nowała w Europie reakeya, absolutyzm i u- 
cisk narodów, bez porównania gorszy, niż 
p ried  W ielką Rewolucyą. Policm ejsier E u­
ropy, kniążę Muttermcb, czuwał, by naw et 
w prasie nie pojawiło się słowo wolność lub 
konstytucya. Cesarz Franciszek 1 zakazał 
swem u lekarzowi mówić o „konstytucyi 
ciała", by nie usłyuzeć naw et w tem anato- 
micznem o k r tś  eniu znienawidzonego wy­
razu. W królestw ie Neapolu zniesiono n a ­
wet oświetlenie uiic i szczepienie ospy, Jako 
inotytucye, zaprowadzone przez „rewolucyj­
ny" rząd króla M urata. Król tego państw a 
Ferdynand nie przechodził nigdy ulicą F iu -  
zylippy w Neapolu, ponieważ ulicę tą  zało­
żono za króla M rrata, z tego samego po­
wodu kazał zaniechać wykopalisk w Pom ­
pej!. Król sa rdyń ik i zniszczył w Turynie o-

Portret ks. Józefa z czasów pruskich

trzech dniach okrzał tak i geniusz wojenny i 
zdolność kierow ania masam i, a jego armia, choć 
młoda i w bojach niedt świadczona, walczył* 
■ tik ie m  poświęceniem, (dość powiedzieć, że 
liczba poległych była większa no stronie zwy-

gród botaniczny jako dzieło Napnlena L, 
wypędził w szystkich Francuzów z państwa, 
a z bibliotek usunął dzieła Monteskiusza, w 
H srp in ii zwolenników konstytucyi skazano 
jużto na cięskle roboty, jużto  na wygnanie

Przj zakupie tutek M MONOPOLI I

proszę baczną zwrócić uwagę, czy p  dełko zaopatrzone jest firmą

RUDOLFA HERLICZKI,
gdyż tylko te są oryginalne I pierwszej jakości.
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ZABAWKI
Gry towarzyskie, konie na 
biegunach, zajęcia freblow- 

skie dla dzieci
poleeca w wielkim wyborze po cenach niskicn

& 8 Z C S U B I0 W S B ;
KraAćen, firodzk.% Z.

lub do klasztoru... N ;e trzeba tu  chyba do­
dawać, ż-) wh wszystkich tych krajach u 
Bzczęśliwior.o ludy najbez* z^lądcicjazytn ab­
solutyzmem !

Ale najohydniejsze orgie wyprawiała R e  
s t a u r a c y a  w Niemczech. M stternich i król 
pruski F ryderyk  Wilhelm III. odgrodzili ciły 
Zw ąz -k  Niemiecki przymusem paszportowym 
od Francy', tle  gdyby mogli, toby lasem za- 
lud ionym żubrami oddzielili swych podda 
nych od tego zarażonego państw a. Ks ążq 
heski po upadku Napoleona przywrócony do 
rządów, wprowadził napow rót do swego k ra ­
ju  nietylko pańszczyznę, ale naw et harcapy 
w wojsku, a oficerów i urzędników  z p r ;.ed 
roku  1806 restytuow ał w całej rozciągłości. 
Teoretykiem  nowego system u Btał się i ł j r n y  
Baller, uważający kraj i lud za „własność* 
monarchy, gdyż „obowiązkiem poddanycn 
je s t słuchać albo się wynosić1'. Ale naw et 
aby się wynieść z pod „oj-owskicb* rządów 
Metternicha, potrzebnem było uzyskanie pa­
szportu, którego rząd austryacki udzielał 
tylko wyjątkowo.

Ale nie pełny to  jeszcze obraz Niemiec 
po roku 1814. W Austryi nie drukowano aż 
do r. 1848 żadnej ks>ążki politycznej i za 
braniano sprowadzać obce książki, k tóre 
choćby cień liberalizmu zawierały. W audy- 
toryach uniwersyteckich szpiegow!e słuchali 
wykładów, poiicya pilnowała osob ś -Je cudzo­
ziemców, studentów  i profesorów, śledziła, 
jak  e książki profesorowie z bibliotek wypo­
życzali. M etternich protegował jedynie m u­
zykę i zabawy, bo te  odwracały umysły od 
szkodliwego politykowania. N’e lepiej było 
w Prusiech, k tórych król F/yd. Wilhelm lU 
obiecał jeszcze w r. 1810 „dać przedstaw i­
cielstwo ludowi" a przed bitwą pod W aterloo 
uroczyście się zobowiązał „udzielić korsty- 
tucyi za pośrednictwem ak tu  piśmlennnego". 
Król bez skrupułów  złamał potem sw< Je 
słowo i naw et wysyłał wojsko do południo 
wych Niemiec, by tam  stłum ić wszelki rucn 
konstytucyjny.

Reakcya dała się odczuć naw et samym 
Tyrteugzom z roku  1813 Bo oto A rcat, ów 
wsławiony Arndt, k tóry  swemi pieśni mi 
(„Gott, der E sen wachsen Hess, der w< lite 
keine K nechte‘ ) wzywał do walki z Fraocu 
zami, — pozbawiony został katedry  uniw er­
syteckiej w Berlinie, a organizator patry< ty- 
tycznych związków gimnastycznych Jabn 
dostał się — za liberalizm — do wiązisnia. 
Studentów  w Niemczech więziono w forte­
cach za śpiewanie pieśni patryotyccnych i za 
not zenie odznak czerw ono-czarno-zło tych , 
rozwiązano związki gimnastyczne i te  słynne 
patrystyczne „Burschenschafty", k tó re  w ro­
ku 1813 brały udział w ogólnem powotaoiu 
przeciw Napoleonowi, rozwiązano nawet 
słynny „Tugenbund", założony celem zwal­
cza o a Francuzów... N uniw ersytetach i w 
prasie cenzura prewencyjna tępiła wszelką 
myśl... Prześladowania młodzieży przybrały 
charak ter w prost barbarzyński, gdy pod zas 
rocznicy bitwy pod Lipskiem (17 października 
1817) w W arburgu spalono przy okrzykach 
pereat kodeks żandarm eryi pruskiej, pasek 
gwardyjski pruski i buławę kapralsfeą iu- 
stryach ą...

Gdy w r. 1840 sprowadzono zwłok! Na- 
pcleona do Paryża, pisał Słowacki, źe cesarz 
„wraca z groźnem na przyszłość obliczem".. 
I rzeczywiście, Napoleon rozpoczął wówczas 
ostatnią swoją kampanię. Pod wpływem re- 
akcyi umysły zwróciły 8*ę z uwielbieniem do 
wielkiego Cesarza. Napoleon stał się znowu 
synonimem wolności a Bpecyalnie w Niem­
czech ku lt Napoleoński przybrał rozm iary 
ogromna. Goethe nie pozwalał mów'ć źle o 
Napoleonie (Lasst mir meinen Kaiser in  
Ruhe), Heine I Boerne entuzyastycznte go 
wieRil'; gdy gubernator wyspy św. Heieoy, 
Hudson Lawe przyjechał do Niemiec, nie 
przyjęto go w żadnym hotelu. Ziarna, k tó re  
Napoleon pOBiał, wydały plon i oto w Hisz­
panii, Neapolu, Piemoncie, Lombardy!, napo­
leońscy oficerowie wywoływali ruch wolno­
ściowy co la t kilkanaście. Aż w r. 1830, we 
Francy i i w Polsce płomień wybuchł potęż­
nie. W roku  Już 1840 wyraził się Mickiewicz, 
że we Francyi i Europie panuje znowu Na­
poleon.

Rok 1848 Etal się jego zupełnem zwy­
cięstwem. Lipsk został pomszczony. M etter- 
nich uciekł z Wiednia, bo naw et ta  „Kapua 
duchów" posila za napoleońskiem wolsniem. 
Europa po 30-letniej reakeyi wróciła pod 
władzę Napoleona I, jeżeli już  niepolityczną 
to moralną. I n edługo czekano, a w Tu<le- 
ryach znowu zasiadł Napoleon III na tronie.

Dia nas więc patrzących z dalekiej perspe­
ktyw y dziejowej, zwycięstwo sprzym ierzo­
nych pod Lipskiem, przedstaw ia się nie ty l­
ko jako klęska Francyi i Polski, ale Jako 
k lęska wszystkich ludów, jako  cofnięcie św ia­
ta  wstecz, Jako tryum f tępej reakcji. Jed ­
nak  tryum f ten  nie mógł być trw ałym  i 
dzisiaj po stu  latach śladu z niego nie po­
zostało. Zwycięstwo pod Lipskiem opóź uło 
jedynie rozbudzenie Bię ludów a R osję  za­
trzym ało na długo w system ie absolutnym. 
Ale źe niema w świecie żadnych bram, k tó  
rych idea nie wyważy, przeto od r. 18i8 
rozpoczęta idea wolności bić toporem  w bra­
my despotyzmu i burzyć je  po kolei.

Wierzymy, że praca ta  nie skończona. 
Wierzymy, że wreszcie pękną 1 te  ostatnie 
bram y ucisku, k tó re  Polaków dzielą od wol­

ności. Zwyciężeni pod Lipskiem zatryum fują  
całkowicie.

Wówczas w radości obchodzić będziemy 
jubileusz bitwy narodów.

P. J . DE BERANGER.

p o n m r o i D S K i .
W lipou 1831 ogłosił Berange.- d iu­

kiem w Paryżu cykl nowych piosenek 
swoich, przeznaczająo dochód cały z ich 
sprzedaży na zasilenie t. zw. 'komi­
te tu  Polskiego, gromadzącego fundu­
sze dla prowadzenia akcyi czynnej na 
widowni wojny. W liczbie tych wła- 
finie utworów popularnego poety zna j­
dowała się nowa „chanson* do śpie­
wania na nutę „Les trois couleu.s", 
a zatytułowana „Poniatowski".

C o?! U siekacie, wy, zwycięzcy ś wiata 1 
Czy dźgnął pod Lipskiem grom w was nie­

spodzian ie?
Gdy wybuch mosty za wami rozpłata,
Ola aryergardy sądny dzień nastanie.
Stało się! W nurty  walą się E s te ry  
Ludzie, arm aty, konie... s tęka  bioń...
Potok rw ie wszystko... Skoczyły laasyery!.. 
„Francuzi, zbawczą podajcie mi dłoń!"

„D łoń? Ach! szalony chyba błaga o n ą !  
Marsz I M arsa! Któż woła o pomoc za nami ?” 
Bohater w walce śmiertelnej z wód touią,
To Poniatow ski okryty  ranami.
Marsz! Marsz! Nie stawać! Strach goa ludzkie

[mrowie...
Już jtźdźca w fale zrzucił, toną?, kcń,
A k r  yk rozpaczny leci, Jak w pustkow ie: 
„Fiancuzi, zbawczą podajcie mi dł< ń I"

Zginął. Nie I walczy. Wpił się ponad wodą 
W grzywę rum aka Płynie — j ik  w sz e re g ,!  
„B ada! — zawołał — ginąć marnie, młod">, 
Gdy wre batalia tam, na tymtym  brzeguI 
Bracia! Na pomoc! Wszak walczyłem z chwałą; 
Samlście nieraz wieńczyli mi skroń.
Jeszcze dia Francyi krw i mi pozostało. 
„Francuzi, zbawczą podajcie mi d k ń l"

Napróżno wota. Dłoń, co cugle ściska, 
Opadła. „Polsko, żegnaj mi na wieki 1“
W cudne widzenie jakby patrzył z bliska, 
Tak mu s 'ę  leszcze roawarły powieki.
„Go widzę I Z bBzdna najstraszliwszej klęski
Wzb ja  się b ełv orzeł pon&d błoń i
Już, już w krąg zagrzmieć ma nasz hymn

[zwycięski — 
Tylko pomocną pod jcie mi dłoń!"

Znikąd pomocy I Zginął. Szumi głucho 
Rzeka. W ióg rozbił po brzeżne biwaki 
Dawne to czasy.., Lecz dziś jeszcze w ucho 
Lici nam z głębi wód glos skargi takiej. 
Słyszycie! Polska znów o pomoc woła:
„Na pomoc, F rancjo , wesprzyj n a s lc b r r ń ! ” 
W niebo g ło j bije, w ochach grzmi dokoła: 
„Francuzi, zbawczą podajcie mi dłoń!"

To ha ród woła daielny, a tak  wierny,
Go krew  przelewał za nas tyle razy,
A dz'ś krw ią broczy w opresji niezmierne), 
I koDS, zmożon siłą — a bez skazy!
Jak  ów wódz, co dał za ojczyznę życie,
Co go E lstery pochłocęła t ń,
Tak naród cały woła — czy słyszycie? 
„Francuzi, zbawczą podajcie mi dłoń !“

Z francuskiego tłómaczył Cz. J.

Książę  J ó z e f
żołnierz—wódz.

Książę Józef I .. Słowa te  odruchowo budzą 
uczucia żołnierskie, drzemiące w duszy k a ­
żdego Polaka. Na ich dźwięk przed oczyma 
mąjaczy las barwnych chorągiew ek, w uszach 
rozbrzmiewa glos trąbek, dających sygnał 
do ataku, rozlega się tęten t, pędzącej, Jak 
huragsn, szarży ułańskiej...

To uai, nasi ułani 1 Prowadzi ich książę 
Józef z wyciągniętą, krzywą, błyszczącą sza­
blą w ręku, w  czapce ułańskiej, nasuniętej 
na prawe urho, okryty kosm atą hurką, po­
wiewającą m u z lewego ramienia...

Dziś Jeszcze, z odległości stu  lat, patrząc 
ua tę  postać, nie możemy oprzeć się jej uro 
kowi. Jakim i e ten  u rok  musiał być dla 
spółczesnych, a przedew siystkiem  dia żoł­
nierzy, k tórym  było danem pod nim służyć! 
Mieliśmy wielu znakom itszych wodzów, ale 
żaden z nieb, z wyjątkiem  Stefana Czarnie 
ckiego, nie był takiem  uosobieniem p o l ­
s k i e g o  ż o ł n i e r z a ,  jak  on, książę Józef.

Dlatego też Jego tradycya tak  silnie żyje 
w pamięci narodu i żyć będzie dopóki stanie 
polskiego imienia na świecle.

* **
Dobrego, w całem znaczeniu tego słowa, 

żołnierza cechują trzy  zalety: je s t  walecznym, 
chce być posłusznym i umie rozkazywać. Te 
właśnie zalety ks. Józef posiadał w całej 
pełni z dodatkiem  niepospolitego talentu or­
ganizacyjnego, k tó ry  bywa udziałem tylko 
wybitnych wodzów.

K aryerę wojskową rozpoczął on wcześnie, 
wstąpiwszy z woli swego królew skiego stry ja 
do arm ii auBtryackiej w r. 1780 „dla tern 
lepszego wyćwiczenia Bię na wypadek, jeśli 
zajdzie potrzeba służenia ojczyźnie własnej*. 
W armii tej odbył w r. 1788 kam panię prze­
ciw Turkom , jako  podpułkownik szwoleżerów 
i ad ju tan t przyboczny cesarza Józefa. Już  ns 
samym  wstępie w alk z Turkam i zoBtat ks. 
Józef ciężko ranny, prowadząc do szturm u 
kolumnę podczas oblężenia twierdzy Sabacz.

W wojnie następnego roku  już udziału 
nie wziął, gdyż odwołany do kraju, w 
październiku 1789 roku  mianowany został 
uchwałą sejmową genera ł-m ajo rem  wojsk 
polskicb razem  z Kościuszką i innymi. W rok 
później otrzym ał dowództwo IV dyw izji bra- 
cławskiej, później kijowskiej, zaś na wiosnę 
1792 roku  posunięty został na szarżę gene- 
rał-lejtnanta.

W tym to stopniu objął on dowództwo

nad 20000 arm ią polską, k tó ra  miała w al­
czyć z 60.000 arm ią rosyjską, w kraczającą 
w granice Rzeczypospolitej na Bukurs T ar­
gowicy. Los te] kampanii, szczególniej ze 
względu na panujące wówczas stosunki po­
lityczne w kr„ju, był z góry przesądzony. 
Ks. Józef czuł to i rozum iał dobrze, lesz Jako 
rycerz sans peur et sans reproche Bpiłnił 
w niej swój obowiąsek do końca.

Jedyną w ięksrą wygraną tej meszczęsnej 
kampanii była bitwa pod Zieleńcami, w k tó ­
rej ks. Józef rozbił dnia 18 czerwca ściga­
jącą go aw angardę Kachowa pod gen Mar- 
kowem. W prawdzie zwycięstwa tego nie 
wyzyskał, ale „ten  pierwszy atak  — pisze 
prof. Aokenazy w swej znakomitej mono­
grafii pl „Książę Poniatowski" — ten  pier­
wszy, la k  szczęśliwy a poważny chrzest o- 
gu a, na dużą m iarę pod własną komendą 
naczelną, pudziałał na księcia zbawiennie, 
o rziźftił go, podniósł na duchu, dat mu wia­
rę w siebie i wojsko, złączył go właściwie 
z wojskiem mocą wzajemnego szacunku i za­
ufania. Tutaj, pad Zieleńcami, w najgorętszej 
chwili, osobiście prowadził w ogień zachwiany 
batalion im. Potockiego: stałym odtąd swoim 
zwyczajem, dając z siebie przykład szerego­
wcom, dając też upust swojej impetycznej 
braw urze żołoierza, biorącej górę na oglę 
dnością, wskazaną wodzowi".

W spominając o tej b.twie, podnieść także 
t rzrbz skrom ność aż do przesady posuniętą, 
ks. Józefa. Już wtedy w raportach przesyła­
nych królowi, o sobie zupełnie przemilczał, 
podnosząc zasługi swych podkomeednycn. 
Tego system u trzym ał się on zawsze aż do 
końca życia.

*
*  *

Tuż po wybuebu rew olucji w roku 1794 
ks. Jó z tf  przybywa do kraju i staje  przed 
Kościuszką w opactwie jędrzejowskim. Na 
zapytanie naczelnika, który przyjął go bar 
dzo chłodno: „Czego s< b e książę życzysz? ' 
dał godną swego patrio tyzm u odpowiedź: 
„Służyć prostym  żołnierzem*.

Była to zapewne Jedna z najprzykrzej- 
s*vch n l e z a s ł u ż e n i e  epok w Jego życiu. 
Odium  wywołane niedołęstwem króla oraz 
Jawoą zdradą stry ja  prymasi*, spadało także 
na ks. Józefa, k tórem u Dic więcej nadto nie 
można było zarzucić, jak, że noBił nazwisko 
znienawidzonej rodziny. On znosił jednak 
z m ęinem  sercem  niechęć opinii i kolegów, 
i dawał przykład dyscypliny wojskowej, on, 
wódz naczelay przed dwoma laty, oddawszy 
się b z zastrzeżeń pod komendę Kościuszki.

W czasie oblężenia W arszawy przez P ru­
saków Naczelnik powierzył kBięciu Józefowi 
d iw ództwo nad ważną częścią linii obronnej 
od Po«azek  do Młocin, W tedy to zasteoł 
epizod, k tó ry  nieprzyjaciele księcia starali 
się za żyda przeciw niemu wyzyskać, jako­
by sk u tk i'm  J-go nieopatrzności w dniu 26 
sierpnia P rus.cy  zdobyli większą część wy­
suniętych pozycyj, których miał bron;ć. Wpra 
wdzie b ł on się tego daia Jak lew a bada­
nia historyków  oczyścły go z tego zarzutu, 
odczuł Jednak mocno ów incydent.

Każdy inny wyższy dowódzca w jego sy 
tuacyi — stryj Jego leszcze przecież zasiadał 
□a tronie — byłby szukał sposobów wybicia 
się na plan pierwszy. On tych sposobów nie- 
tylko nie szukał, ale um yślcie w cień się 
usuwał.

Z jego korespondencji z tych rzisów , oraz 
raportów  przebija się więlka dbałt ść o pod­
władnych, co m u żołnierz odpłacał tn tuzya 
stycznem przywiązaniem. Hojny z natury 
szczególniej po upadku powstania kościuszko­
wskiego żywił i utrzym yw ał swym kosztem 
gromadę oficerów, dawnych swych podko­
mendnych, k tórzy bez jego pomocy byliby 
liler&luie przym ierali głodem.

„Na ogół — pisze prof. Askenazy — ta 
kam pania była najnieszczęśliwszą dla ks. Jó ­
zef', gdyż, jakkolw iek pozwoliła mu nieje­
dnokrotnie stwierdzić swoją wyższą ponad 
wszelką wątpliwość braw urę i lojalność oso 
bistą, lecz naraziła na szw ank jego reputa- 
cyę wodza*.

* **
Trudnem, drażliwem i nad wyraz kłopo- 

tliwem było położenie ks. Józefa, gdy z woli 
wszechwładnego cesarza Francuzów został — 
po dw urastoletn iej bezczynności — miano­
wany w początkach grudnia 1806 roku dy­
rek torem  wydziału wojny w rządzie, jaki 
ukonstytuow ał się w Warszawie, po ucieczce 
Prusaków. Intrygi i zawiść oBobista wielu 
najwybltn ejszych wojskowych polskich, k tó ­
rzy wr«z z Napilaonem  powrócili do kraju, 
zwiększyły trudn iści tego położenia i mogły 
były zniechęcić każdego innego, mniej od­
pornego człowieka i żołnierza mniej cenią­
cego wzięty na siebie dobrowolnie dla dobra 
Ojczyzny obowiązek. On, ani zastraszyć, ani 
zniechęc'ć się nie dał.

Ja k "  dy rek to r wydziału wojny, był książę 
właściwym ministrem]wojny, odpowiedzialnym 
przed siedmiu członkami Komisyi Rządzącej 
warszawskiej. Odrazu znalazł się on przed 
zadaniom tak ie m : miał stworzyć, literalnie 
z niczego, 49.000 wojska, których Napoleon 
zażądał. Książę Józef zabrał się żwawo do 
dziełu. „Pracował — pisze prpf. Askenazy — 
bez wytchnienia po dniach i nocach całycb. 
Nie zaznał wypoczynku, ani też, co gorzej, 
wewnętrznego spokoju. Nie był w zupełnej 
harmonii z K om isją R ądzącą. Doznawał 
ukłuć drobnych I większych dla przeczulonej 
jego wrażliwości w tej chwili, w nieutrwa- 
lonej Jego sytuacyi podwójnie dotkliwych".

Zadaleko- zaprowadziłoby nas wyliczanie 
tych Intryg, Jakie knuli przeciw niemu nie­
k tórzy najbliżsi podkomendni, nie miejsce tu  
wyliczać Jego Syzyfowe prace w zakresis or- 
ganizacyi powstającego wojska. W ystarczy 
powiedzieć że gdy obejmował dyr ktorstw o 
swego wydziału, zastał cośkolwiek więcej, 
niż 20.000 ludzi pod bronią, razem  z pospo- 
litem  ruszeniem, źle odzianych, licho uzbro­
jonych I w znacznej części prawie nie wyćwi­
czonych. W drugiej zaś połowie 1807 roku 
było Już w szeregach bez m ała 50.000 ludzi, 
k tórzy  pod ogólnem kierownictwem  księcia 
szybko dążyli do tego, aby się stać żołnie­
rzam i w każdym  calu.
“  W ciągu swych prac organizacyjnych mi­

n ister wojny wchodził w  najdrobniejsze szcze­
góły służby, odwiedzał koszary, obecny by­
wał bardzo często na m ustracb, rozmawiał 
nietylko z niższymi oficerami, ale i z szere­
gowcami, wypytując ich, nie Jak wódz na­
czelny, lecz jak  ojciec, o wszelkie potrzeby. 
Takie postępowanie jednało mu nadz* yczajr e 
pizywiązanie podwładnych. WBZyBcy oni od­
czuwali przy tem, że nie jes t to ze Btrony 
księcia Jakiemś udawaniem, obliczonrm na 
zdubycie taniej popularności, lecz, że wypły­
wa z jego serca, z Jego przywiązania, jakie 
miał do swych rodaków -żołnierzy.

Dopiero gdy horyzont polityczny zaczął 
się naprawdę chmurzyć już w samych pu 
cząikaoh 1809 raku, otrzym ał ks. Józef od 
króla Fryderyka Augusta, k tó ry  w między 
czasie został księciem warszawsk iu, nacztlae 
dowództwo nad wojskiem, spraw iane d >tąd 
zastępczo z ram ienia m a r s z a ł k a  Dav >ut. — 
Dano mu wprawdz-e dowództwo, lecz nie 
uczyniono nic, aby mógł stawić czoło nie 
przewidywanemu przez Napoleona, atakowi 
A ustryaków  na Ks ęsfcwo W ars za w sk ie .

Owszem, z wojss Księstwa warszawskiego 
i jego rekru tów  odciągał Napoleon dla 
służby gdzieindziej tylu ludzi, — że gdy 
arcykslążę Ferdynand na czele 30000 ludzi 
wkroczył w granice Księstwa, t<> książę Józef 
mógł mu przeciwstawić zaledwie 14.000 
ludzi!

Nadszedł dzień 19 kw ietnia 1809 roku, 
dzień bitwy pod Raszynem. Nie Jest mrjem 
zadaniem opisywać Jej przebieg. Dia schara­
kteryzowania jed >ak księcia Józefa, jako żoł­
nierza, przytaczam słowa innego jego histo­
ryka A. M. Skałkow skiego: „W tedy (t. J. gdy 
koluKiua polska minęła wieś Falenty) książę 
Józef stanął na rzele pierwszego batalionu 
1-go pułku piechoty. Widzieli go żołnierze 
tak  spokojoym, Jak ty lekrcć r a  przeglądach 
□a Saskim płatu. Nawet krótkiej fajeczki 
sie wypuścił z zębów. Zaraz się ten  spokój 
udzieH wszystkim, a także błyskawicą przez 
szeregi przeszły te  uczucia, k tó re  na równi 
z pogardą śmierci wypełniały pierś wodza".

Bitwa pod Raszynem była wprawdz e nie 
rozstrzygnięlą cbociaż Polacy zatrzymali 
plac boju. I pomimo, że po n‘ej książę Józef 
musiał oddać w ręce A ustryaków  Warszawę 
i cofcąć się ze swemi siłami na prawy brzeg 
Wisły, okazała się przecież w swych sku t 
kach wielce dla Polaków doniosłą. Raz dla 
tego, że szczupła liczebnie i młoda a im 'a  
polska, zmierzywszy się z dwa razy silnie] 
szym, w wojoach zahartow anym  wrogiem, 
przekonała śię, iż dostoi mu placu, a nastę 
pnie dlatego, że książę Józef, przerzuciwszy 
się w lubelskie, mógł rozoocząć na tyłach 
wojsk auslry hcki< h w G Jicyi dywerByę, 
k tó ra  ta k  świetne data owoce

Ncgle, jak  piorun z jasnego nieba, spadł 
na Galicyę Orzeł biały i roztoczył swe skrzy­
dła od Lwowa po Kraków. — Całą Gallcyą 
w strząsnął jakby prąd elektryczny, wydobył 
się gwałtuwuie ogień uczuć patryotyczDych 
z pod skorupy, n a l  której utworzeniem  pra­
cowały m arne rządy austryackie. Księcia Jó- 
zrfa witaoo, niby Odnowiciela Ojczyzny, a już 
nigdzie tak  szczerze, tak  serd-czaie, Jak 
w prastarym  Krakowie.

I cbociaż zdradzieckie postępowanie Ro­
sy!, pozornie sprzymierzona] wówczas z Na­
poleonem, pozbawiło w znaczne) mierze Księ 
stwo W arszawskie oworów zwycięskiego po- 
cbodu księcia Józefa, to jednak uie gaśnie 
nigdy pamięć tych chwil świetlanych, gdy 
ukazały się poraź pierwszy w Galicyi po bli­
sko czterdziestu latach niewoli austryackie] 
znaki polskie.

Kraków wprawdzie nie tak  długo nosił 
te) niewoli jarzmo, ale i jem u dało się ono 
dosyć we znak1. To też nic dziwnego, że tak 
cieszył się widokiem p o l s k i c b  żołnierzy, 
że ta k  entuzjazm ow ał się — jak  wskazują 
źródła współczesne — osobą ich Wodza, k tóry  
sam był par excellence p o l s k i m  żołnierzem.

Nieubłagane fatum  p.l'» ł > „boga wojny", 
ku oczywistej zgubie, w „k .ainę pustą, białą 
i o tw artą" — do Rosy' W przęgnięte do ry­
dwanu Napoleona drot oe Ks wo W arszaw­
skie, musiało z abaolutn.e przecto -izącym Jego 
możność wysiłkiem, w-yv*wić V-ty korpus 
Wielkiej Armit, k tórego *-<>> ó i ,.(,#o otrzym ał 
fes. Józef a k tó ry  liczył 36 000 udzi, podzie 
lonych na trzy  dywlzye.

Nie na samem Jednak dowództwie ogra­
niczały się wówczas obowiązki księria. Jako 
bowiem m inister wi joy Księstwa Wa Bzaw- 
skiego, przez fetóre przechodzić miały główne 
siły Napoleon*, musiał on wszystko w wy­
niszczonym ekonomiczn e k raju  na ich przy 
jęcie przygotować. Następnie musiał swe wła­
sne wojsko przyprowadzić do gotowości bo­
jowej a wr« secie torow ać drogę Wielkiej 
Armii przez zasiągnięcie szczegółowych wia­
domości o liczbie, ruch ich i t. p. armii ro­
syjskiej.

Zadania te  spełnił on jak  należało i prze­
kroczywszy Niemen 39 czerwca 1812 r. zna­
lazł się naprzód pi d dowództwem brata ce 
sarskiego H.eronima, króla westfalskiego, 
następnie m arszałka Davout a wreszcie 
w drugiej p iłow ie lipca otrzym ał sam pro­
wizorycznie dowództwo nad prawem skrzy­
dłem Wielkiej Armii. Jeszcze zauim przyszło 
do bitew rozstrzygających zaczęła ona jednak 
topnieć jak  śnieg wiosenny ped działaniem 
prom 1 e ii  stoDeczoycb. ,

Nie miejB -e tu  szczegółowego opisywania 
przebiegu kampanii. Zaznaczam więc tylko, 
że bohaterski udział, Jaki wziął V-ty korpus 
pod wodzą ks. Józefa w sturm ie na Smo­
leńsk, zyskał pełne uzaanie wymagającego 
dużo cesarza i okrył Polaków nieśanierteloą 
chwałą. Przyszła potem bitwa pod Borodi­
nem 1 duża potyczka pod Czarykowem. — 
Książę Józef brał wszędzie b e z p o ś r e d n i  
udział w boju.

Polacy nie oszczędzali się. W M o s k w i e  
k o r p u s  V-ty l i c z y ł  j u ż  t y l k o  c z t e r y  
i p ó ł  t y s i ą c a  l u d z i ,  a po bitwie pod 
W ronowem, w drugiej połowie października, 
tylko c z t e r y  t y s i ą c e !

Odwrót Wielkiej Armii był olbrsym ią k lę­
ską, jaka może spotkać tylko olbrzyma. Po­
lacy, pomimo, że w drodze powrotnej tylko

600 ludzi dotarło do Smoleńska, uratowali 
całą swą ariyleryę oraz wszystkie ^rły 1 sztan­
dary. Taki stan  rzeczy, biorąc w porównanie 
absolutną d -b a id td ą  innych częś:i Wielkiej 
Armii, zawdzięczał V ty korpus Jedynie pie­
czołowitości swego wodza oraz duchowi kar 
Q 'ś:i i poczucia h noru, jakim i go umiał 
natchnąć.

Książę Józef, k tó ry  w czasie odwrotu 
spadłszy z konia pod Wjazmą zranił się ciężko, 
odtąd osobiście nie dowodził, iscz oddał ko­
mendę nad b hsterskiem i resztkam i V go 
k irp u u i gen. Zajączkowi. Dopiero w pierw­
sze] pr ł iwi^ grudnia przybył książę do War­
szawy, do tąd  nb długo po Jego przyjdź Jzie 
n, dcąenęfy t ik ż e  niedobitki wojska polskie­
go, k tó re  z U k ą  dumą, z tafeą radoś ią cią­
g n ą ł» pół różu  t  mu na wschód w nadziei, 
te  po zwyc’ę*twach Napoleona Ojczyzna 
zmartwychwstanie.

Za charakterystyczny rys szlachetnego, 
kobżańsfe ego usposobienia ks. Józ f* nie- 
ch»J posłużą siows, jakie wypowiedział na 
radzie ministrów Księstwa W arszawskiego, 
wkrótce p> swojem przybyciu do Warszawy:

„Przybywszy tu  stosownie do wyższych 
rozkazów, Jako dowódzca korpusu V-gr>, 
z wojska narodowego składającego s;ę sąlzę 
być moim obowiązkiem donieść Radzie równie 
smutną, Jak nletajną powszechnie wiadomość, 
że korpus rzeczony, walecznością swą i mi- 
lo ścą  ojczyzny mierząc wszyatkie tej tak  
krwawe] kampanii nadarzające się trudy, nie­
wygody i niedostatek, skutkiem  pośw ę;enla 
się swojego i odpierania z odwagą natarczy­
wości nieprzyjaciela, zupełnie prawie zni­
szczony został w ludziach, koniach, zaprzę­
gach etc., ta k  dalece, ż 1 mała liczba pozosta­
ły cd, pi wracając z orłami i artyleryą, w zu­
pełni] swój*-] Całości utrzym aną, nie przynoszą 
z eo tą  | t k  tylko honor, tękojm  ę dalszych 
swych ptśw ięceń i tę droga pociechę, że 
wszystko uczynili! uczynią, co po nich miłość 
ijczy«ny i króla wymagają".

Tak może przemawiać w podobnej chwili 
tylko wódz, umiejący ocenić poświęcenie 
swych podiom eadnych i człowiek, którego 
chara k e r  u przeciwności losu nie są w stanie 
złamać. Zaiste bowiem w nieszczęściu i n e- 
powodzeniu trudniej okazać się naprawdę 
wielkim i dobrym, aniżeli, gdy przyświeca 
s l.ńce  sukceeów.

Większość zaczynała opuszczać najwidocz­
niej przegraną sprawę Napoleona, książę Jó­
zef trw ał Jednak przy niej z rycerskim  upo­
rem żołnierza wiernego swej przysiędtb, po- 
m.mo, ze Rosya i A ustrya kusiły go ciągle 
a rodzina i najbliżsi radzili mu zuptłale  ina­
czej postąpić Po n esłychinych wysiłkach 
udsło mu s ę, gdy wycofał się z W arszawy, 
zorgiuizowŁĆ korpusik z niespełna 140U0 lu­
dzi — przewt żule nowozaciężnych rek ru tów — 
e 20 działąmi. Z tem l to m kłtm i siłami od- 
m aszerował on z Krakowa, opuszczając Pol­
skę, której żywym nie miał więcej oglądać, aby 
na zachodz ę połączyć się z siłami Napoleona.

W reszcie po niezmiernie uciążliwym prze­
marszu przez dziedziny Austryi, k tó ra  dotąd 
była nie zerwała c flcyalnle z cesarzem F ran­
cuzów, dotarł ks ążę Józef do Zittau, w Sa­
ksonii, w połowie czerwca 1813 roku, pc- 
czem zajął się reorgam zicyą, uzbrojeniem i 
um undurowaniem swego korpuiiku. Napoleon 
zdumiał się w prost przybyciem Polaków, do­
wodzonych przez księcia Józefa, o którym  
sądzd, że go w tej opresyi, w jakiej się zna­
lazł po przegranej wojnie z Rosyą, opuści. 
Okazał mu też swą wdzięczność, mianując 
go duwódzcą Vlll-go korpusu armii, jak i 
miał powstać z oddziałów polskich i to  z 
rangą, przysługującą m arszałkom  Francyi.

Czas up łyzał szybko i nadszedł dzień 
wielkiej bitwy pod L pakiem, zwanej „bitwą 
narodów". Dnia 15 października, w przed­
dzień tej bitwy, cesarz przybył na praw e 
skrzydło armii, k tórein  dowodził ks. Józef I 
oznajmił wojskom, że zamianował go m ar­
szałkiem Francyi.

Już nazajutrz, w pierwszym dniu bitwy, 
bijąc się ja k  lew, odparł ks. Józsf wściekłe 
a tak i przeważających sił austryacktch, przy- 
czem odniósł ranę w piersi od kuli karabi­
nowej. Dzień drugi — 17 października — 
przeszedł dla Polaków względuie spokojnie. 
Dopiero dnia 18-go wystawieni oni zostali 
na bardzo energtczne atak i dziesięciokrotnie 
sllnlfjszych Prusaków . Książę marszałek, jak  
to było Jego zwyczajem, prowadził osobiście 
do ataku  bataliony z dywlzyi gen. Krasiń­
skiego dla obrony wsi Probatheida, która 
stanowiła klucz j9go pozycyj.

Przy końcu tfgo  ostatniego dnia bitwy 
przeszli na stronę wrogów Napoleona Sazi, 
co musiało oczywiście kres położyć. Na­
poleon, widząc przegraną na całej linii, wy­
dał wieczorem tego dnl ł  nakaz odwrotu, 
który  zasłaniali Polacy pod ks. Józefem.

W  dniu naslępnym, t. J. 19 października, 
nieporządny odw rót armii francuskiej został 
już skończony, a przedwczesne wysadzenie 
mostu na rzece Pleissie przez saperów fran­
cuskich b jło  bezpośrednią przyczyną trage- 
dyi, k tó rrj rozwiązania jeszcze dziś, po stu  
iatai h, trudno bez ł»z w oku wspomaieć. 
Wódz polski został odcięty. Pozostałych przy 
nim kilkudziesięciu kirasyerów  i krakusów , 
ochraniało go, uderzając na tyralierów  nie­
przyjacielskich. Książę pomimo, że tego dula 
oył Już trzy razy ran n /, z kouia n e zsiadł, 
a na błagauia otaczając;cn go sztabowców, 
aby s 'ę  poddał, miał tyiko jedną odpowiedź: 
ii fau l m ourir  en braue. I rzeczywiście, prze­
płynąwszy Pleissę, skoczył następnie do nur­
tów wezbranej Elstery, gdzie znalazł śmierć 
gv.doą 6wego życia: ś m i e r ć  z b r o n i ą  w 
r ę k u  ż u ł n i e r z a ,  k tó ry  ostatn i zeszedł z 
placu boju. Nim jego ciało pochłonęły fale, 
odebrał jeszcze jeden postrzał śm isrtelny, 
zginął więc, jak  na prawego żołnierza 
przystało, od kuli nieprzyjacielskiej...

Józef Trepka.

W setną rocznicę.
Obchód setne] rocznicy pogromu Napoleo­

na pod Lipskiem jest uroczystością czysto 
niemiecką a przedewszystkiem  pruską. 

Frazes, jakoby wojna r. 1813 była podjęta
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celem uwolnienia E aropy z pod jarsm a fcau- 
cusklego, wymyślony przez urzędowych hi­
storyków  niemieckich, nie w jtrzym ulo  naj­
lżejsze] naw et k r /ty k i.

Po upadku Napoleona bowiem święciła 
nie wolność lecz bezwzględna reakcya nie­
słychane tryum fy, a narody, wezwane do 
waife 1 przeciw „tyranowi i uzurpatorow i", nie 
ty lko nie uzyskały praw sobie należnych , lecz 
popadły w stokroć srożsaą niż przedtem nie­
wolę.

Kongres wiedeński ograniczy* się do li 
kwidacy i spadku po genialnym Korsykani­
nie i, wbrew wszelkim zasadom sprawiedli 
wośt-.f, rozdzielał łupy na nim zdobyte, bez 
względu na przyrodzone prawa narodów.

Z Włoch utworzono w ten  sposób „poję­
cie geograficzne", Belgów oddano pod Jarz­
mo holenderskie’ dynasty5, Polskę rozebrano 
po raz czwarty; w środkowej Europie pow 
stała  Rzesza niemiecka, podzielona oa mnó­
stwo tery toryów , większych i mniejszych, 
oddana pod straż pruskim  pikeihaubom i Met 
tertrehow skiej A u&tryi.

Dokonawszy tego dzieł , odetchnęli dyplo­
maci ,,ś«. przymierza" w przekonaniu, że 
będą mogli z&żyveć bez troski owoców swo­
jej natężonej pracy i zapobiegliwości.

Nadzieje te nie spełniły się, bo polityka 
ówczesnych rsądów, oparta  na obłudzie i kłam 
stwia, musiała doprowadzić do ban k ru c tw a  
system u, k tó rem u  brakow ało ety oz o ej pod 
stawy, szczerości 1 rozumu.

Uroczystości Lipskie budzą więc, z ogól 
nego stanow iska ocenione, raczej sm utne niż 
wesołe uczucia, bo przypominają nam, że tam 
na tych polach, krw ią przesiąkniętymi, pow­
staw ało potrójne przymierze, że tam  rozpo­
czynało się odrodzenie upokorzonych Prus 
na sżkocę cywilizacji i wolni gaf, na Bzkodę 
naszą, jak  niemniej i Austryi, że tam  w re­
szcie znalazł śmierć rycerski wódz zastę ,ów  
naszych, Jedna z najpiękniejszych postaci po- 
rozbiorowej Polski.

Z tego względu ma Lipska rocznica i dla 
narodu polskiego pewae, naw et niemałe a 
% każdym  razie zaszczytne znaczenie.

Po '.ogrom ie wielkiej aim li byliśmy po­
tęgą nieobojętną dla obu stron  walczących.

Książę Józef, opuściwszy skutkiem  dwu­
znacznego postępowania posiłkowych wojsk 
austryack ich , W arszawę, zgromadził siły 
swoje w Krakowie. Liczyły one 10.000 do­
brego żołnierza, spory zastęp nadliczbowych 
oficerów, odpowiednią ilość artyleryi a nadto 
powiększały się co chwila rozprószonymi 
w odwrocie od* rwańcaml, odciętymi cd głó­
wnej arm ii oddziałami Ja kc też pospolitem ru 
s z en u m, k tó re  zwołano niestety za późno

Przeciw sobie miał wódz polski korpus 
rosyjski Sacklens, złożony z pułku ósmego 
piechoty, 3200 łudzi, czterech pułków Jazdy 
1200 koni, z 1800 Kuzaków i 4  b s te r jj  a r ­
mat, razem  6000 głów i 36 arm at.

Jeżeli zwrżymy, że Zamość, Modlin, To­
ru ń  i Częstochowa były obsadzone załogami 
polskiemi i że swyoięski nieprzyjaciel, po 
niósłdzy także dotkliwa stra ty , szedł głównie 
w pcścigu za Francuzam i r u  Berlinowi i mu 
siał część wojska użyć do obserw acji wy­
żej wymienionych fo rtów , to arm ia poi 
eka pod Krakowem  była dla n e g j  Jeżeli nie 
groźnym to  w każdym razie niewygodnym 
* .rdzo przeciwnikiem. Mógł on bowiem tu, 
na tyiach zwycięskich zastępów Kutuzowa, 
rozżarzyć powstanie w południowo wscho­
dnich prowincycch polskich i przeszkodzić 
przynajmniej gromadzeniu wojsk rosyjskich, 
k tó re  rostrzygnęiy losy Napoleona t a  polach 
lipskich.

W ytężono za tim  wszystkie siły, aby t<-j 
fatalnej ew entunirośel przeszkodzić. Z  jednej 
strony użyła wpływów swo'ch AU3trya, dotąd 
Jeszcze niezdecydowana, chwiejąc się pomię 
jzy  hoalicyą p ru sk o  r. syjską a Napoleonem, 
z drugie] naciskał A leksander I. przez ks. A 
dama Czartoryskiego na rząd Księstwa i na 
ks. Józefa, aby bądź odstąpili Napoleona, bądź 
też zachowali Wvbec dalszych wypadków neu 
tralnośd.

Przeciw pierwszemu wzdragał się słusznie 
szlachetny i rycerski charak ter Poniatow skie­
go, przeciw drugiej propczycyl przemawiał 
rozum  polityczny.

Zwyciężyła nareszcie dyplom acja austrya- 
cka, k ro i suski, Jako książę w arszaw ski za­
warł z dworem wiedeńskim kondencyę, na 
mocy której Korpus polski mógł się połączyć 
z arm ią francuską.

W początkach m aja ruszono rzeczywiście 
trak tem  wiedeńskim, na Mogilany i Wado 
wice do Morawii. W drodze spotkano jene­
ra ła  SoLolnicIriego, Jadącego z wiadomością 
o zwycięstwie arm ii Napoleońskiej pod Liit- 
zen i pod Budziszynem. Książe Józef zawa 
het się i chciał wstrzym ać dalszy pochód i po­
wrócić do Krakowa, ale gdy Austryacy za 
grozili rozbrojeniem wojska, co było rzeczą 
łatwą, bo broń wieziono na wozach, a po 
chodowi arm ii polskiej towarzyszył korpus 
ausfcryacki, uległ sm utnej konieczności i prze­
bywszy granicę eseską pod Gąbce, stanął na 
ziemi ua<rk«*J. Tu po zawieszeniu broni w 
Plezw iti, zaczęła Bię praca organizacyjna. 
Z wojska polskiego utworzono ósmy korpus, 
uformowano pięć pułków piechoty, o dwóch 
batalionach po 700 ludzi, z jazdy dwie dy- 
wizye, liczące 3.500 głów.

Siły te, razem  wzięte, wynosiły 14 510 ba­
gnetów I szabel. Nie było to  jednak wszyst 
ko. Doliczywszy bowiem garnizony forteczne, 
nowy, 17-ty pułk ułanów Dwernickiego, ba ta­
lion gwardyi Kurcyusza i pułk szwoleżerów 
Krasińskiego, otrzymamy blisko 39.000 wy­
bornego wojska polskiego, wal za tego pod 
BztiDdarami Napoleona. Oddawało eno też 
nieocenione usługi wielkie! armii, zwłaszcza 
jaŁ Ji. k tórej Francuzi bardzo msło posiadali.

Pułk  naszych Krakusów, na małych chłop­
skich konisach byl postrachem Kókaków. Pod 
Liitzen ocaliły przytomność i doświadczenie 
Chłapowskiego armię napoleońską od nie­
chybnej k lęsk ); pud Zgorzellcami owa szwa­
drony szwoleżerów gwardyi rozbiły w pucu 
r o s y js k ic h  dragonów i ułanów; Umiński z po­

wodzeniem prowadził wojnę podjazdową ha 
granicy czeskiej.

Tymczasem brały rzeczy dla Napoieuna 
coraz to  niepomyślniejszy obrót. A ustrya 
przystąpiła do koallcyi i całą potęgę swoją 
rzuciła na szalę wojny, pewna już teraz  zw y­
cięstwa. W krwawe], dwudniowej bitw ie pod 
Dreznem pobił, wprawdzie Napoleon nu g ło­
wę Szw artzenberga, ale klęska Yandamme'a 
pod Kulonem, O adinata pod Gross B eren 
i Macdonalda nad rzeką Katzbach, zniweczy­
ły w szystkie strategiczne plany cesarza.

Straciwszy w ostatnich bitwach 70.000 
ludzi, m nóstwo dzieł i am unicji, osłabiony 
liczebnie, mając wojsko złożone przewoźnie 
z młodzieży, powołanej dopiero w r. 1813 
pod broń, jazdę i nieliczną i nie wyćwiczoną 
należycie, otoczony zewsząd przez nieprzyja­
ciół podniesionych na duchu i pałających żą ­
dzą odwetu, znalazł on się w położeniu w prost 
rozpaczliwem.

Mógł wprawdzie ściągnąć stojący w Dre­
źnie Korpus marszałKa St. Cyr, opuścić lin ę 
Elby, ustąpić ku  Renowi i tam  w groźnej 
postawie układać się o pokój lub oczekiwać 
najazdu nieprzyjaciela na F rancję , ale, nie­
zwyciężony dotąd i ufny szczęściu, jakie mu 
stale sprzyjało, postanowił stoczyć wielką bi­
twę pod L*pskiem, w stanow isku uiezaprze- 
rzenie obronnem i korzystnym, nie bacząc 
Jut na nierówność sił. nie przewidując zdrady 
i odstępstwa. Dr August Sokołowski.

ARTUR OPPMAN (OR OT)

E L E G I A ,
poświęcona pcnięci

Józefa księcia Poniatowskiego.

Toczy E lstera swoje m ętne wody,
Między ksm leniem  brzegi okutem i,
Nad jej falami stań, wędrowcze młody,
Z dalekiej, obcej zatułany ziemi. 
Październikowy w iatr po chm urach goni 
I z drzew pożółkłe otrząsa listowie...
Ach, tobie rzeka może więcej powie!
Może ci tajn ie głębin swych odsłonił...

Ja k  pogubione białych orłów piórka 
PolsKie wspomnienia błąkają się w świecte, 
Gra im melodya starego m aznrka 
Na zapomnianym prababek szpinecie,
Lecz w sercu polakiem ta k  s‘ę zbiegły r&zem 
I w t<ską świętą solotły eię koronę,
2e  ich nie wydrzeć ogniem i żelazem,
Bo w Jedną całość z sercem są stopione I

„Bóg mi powierzył"... szemrze fala cicha, 
Ecbo z ojczyzny szeptem ca  po władz,
L’ść się ostatni na drzewie k.. łycha 
1, Jak łza twoja, do E lstery  sp da.
Obcymi dźwięki brzmi przechodniów m ow a,— 
A le tyś stanął u takiego celu,
Jakgdyby z wszystkich grobowców Wawelu 
Szła tuta] Polski dusza narodowa I

JękLwie biją te  żałobne dzw orj,
Które na drogę wiódł” go powrotną.
I wóz się t* czy — i sm utne legiony 
Idą bez wodza kolum ną a unot tą 
Bojowy rum ak w podkowy uderza,
Srebrcem  wędzidłem niecierpliwie trzęsie, — 
A ł a, co cieknie po żołnierskiej rzęsie 
Spłynie na syny i wnuki żołnierza!...

P rosty  sarkofag Jest w wawelskiej krypcie, 
W n m wodza Polski śp 'ą  rycerskie zwłoki —
I J**uju kiedyś m eg łę  tisyrcle 
OboK tam tego — pod polskie i bloki I 
Niech nad nią lscą poranne skowronki, 
Wiosennej zorzy zwiastując rumieńce, —
A polskie kw iaty  z jego polakłej łąki 
M że się jeszcze zwioą w  h u r u  w i-ńcel..

Wodzu I N ikt nigdy nie przeżył ta k  górnie 
Lobów narodu w sercu swem osłowieczem, 
.Gk ty. gdyś złożył w śmiorci swej, jak  w u-nG. 
Życie ojczyzny pod strzaskanym  mleczami 
Ono z niej bujnyui wystrzeliło kwiatem,
A z tego życia I śmierci przym ierza 
Tyś wyniósł Polski obronę przed świstem  
I nieskalany pióropusz rycerza I...

Sto la t minęło, a w sercach narodu 
W te) samej z|&wie trw asz polskiemu oku : 
Z oczyma w niebie — i w rycerskim  skoku 
Do ostatniego w zaświaty pochodu!
Na koniu, rwącym skroś dziejów zamieci,
W burce rozwianej w skrzydła orlich ptaków, 
Do Boga duch twój leci I — sto  la t leci! — 
A Bóg — nie zwraca honoru Polaków 1

Szumi E lstera, m ętne wody toczy,
Goś opowiada urw aaem i słowy,
W obcych przechodniów obojętne oczy 
Patrzy  wzrok chłopca mocny i su-o wy.
Oni nie wiedzą, jak  m u serce rośnie,
J a k  duch się pręży, gdyoy ostra szpada I —
I że ta  jesiefi — mówi mu o, wiośnie,
I że ten  wieczór — o dniu m u powiada ..

Wodzu! Jak w iarus s  pod twojego znaku,
Go klęknął z płaczem pod twoim obrazem 
1 wolał: „Książę! czemuś z sobą razem 
Nie dał mi zginąć w ostatnim  a ta k u !4 
Tak naród cały, zapatrzony w Glebie,
Z rów ną miłością, w ierną i pamiętną,
Chce czuć w sw .m  sercu twego serca tętno 
I z ręki Boga honor twój — wz"ąć w s k h .e !...

Książę Józef 
a  Targowica.

W tragicznej chwili, kiedy wybiła dia 
Rzeczypospolitej godzina zagłady, kiedy do 
konyw&ła się zbrodnia dziejowa tern strasz­
ni ej sra, że wspóiaik&mi Je] byli Polacy, co 
za judaszowa srebrniki zaprzedali cześć swoją 
a ojczj ;ny istnienie, jaśnieje postać Księcia 
Józefa blaskiem świetnym  i nieskalanym.

R ycersaa ta  postać ten . je s t  nam sympa­
tyczniejszą i tern sercom naszym droższą, 
że sa życia ta k  csęsto ją  nierozumiano i 
spotwarzano, a po śmierci niedoceniano i u- 
m niejszano. W Księciu Józefie nie ma Jed­
nak winy, cnoty zaś je s t  nie mało. J e s t prze- 
dewszystklem  gorąca miłość ojczysay, miłość 
pojęta szczytnie i z zspsrciem  się samego 
siebie: „Gdybym mógł przez swoje wiado­
mości wojskowe być czem kol wiek użyteczny 
ojczyźnie, gdybym z narażeniem życia mó^ł 
zachować jej praw a i przywileje — wtedy 
nie cl cq spoczynku, pogody — wszystko po­
święcę." Ojczyzna była mu świętością naj­
wyższą świętością, dia której nie wystarcza 
zapłonąć na chwilę ognie:u entuzyazmu, ale 
dla k tórej trzeba żyć, cierpieć, pracować. To 
też od dzieciństwa w obcym ćwiczy się woj­
sku, aby ojczyznę ra tow ać; żadną potwatzą, 
żadną nieufnością się nie zrsża, ale obowią­
zek względem narodu spełnia ochoczo i 
wytrwale.

J e s t  w Księciu Józefie i dam na cnota ry  
carska Zawiszów i Żółkiewskich, karność 
żołnierska, jes t cnota skromności, jes t w re­
szcie to  poczucie honoru, k tóre nigdy go 
nie zawodziło, k tó re  poprzez w szystkie la­
birynty wskazywało mu drogę słuszną, go­
dność narodu szanującą. Oceniali tę  cnotę 
współcześni, skoro w usta  mu włożyli sło­
wa, k tórych on może nie wypowiedział, aie 
k tó re  wypowiedzieć miał prawo, s ło w a : „Bóg 
mi powierzył honor Polaków, Begu samem u 
go oddam" I

I tem u rycerzowi bez skazy k a za ł; losy 
żyć i dti&łać w najboleśniejszej epoce na 
szych dziejów, epoce, k tó ra  na ówczesnych 
ludziach niezatarte  piętno hańby wycisnęła. 
Dla^nas tem  lepiej, bo mroczną noc zdrady 
i św iętokradztw a rozśw ietla nam J?go boha­
ters tw o , bo szczycyąc się Poniatow skim  i 
jego Jenerałami, trochę mniej za Targowiczsn 
wstydzić się musimy.

Gdy w r. 1792 nadsł król swemu bratan­
kowi szarżę Jenerał lejtoanta  i powierzył mu 
naczelne dowództwo e ł  mających bronić U 
krainy, zdawał sobie Książę Józef Jasno spra­
wę, że z tym  wojskiem, jakim  dysponował
0 zwycięstwie nad przew ażsjąctm i siłami 
jenerała Kaehowskiego nawet marzyć nie 
wolno. Armii polskiej brązow iło  w szystkie­
go : amanicyi, zapasów, pieniędzy. Żołnierz 
d; ł niewyćwiczony, oficerowie niekarni i nie 
znający służby. To też wyruszając z War­
szawy był Książę JóJef pełen obaw. „Pójdę 
na śmierć i gorzej niż n śmierć, na niesła­
wę". Poszedł jednak  i dzięki Jago staraniom , 
dzięki em rg i', wyprawa nie zakończyła się 
katastrofą, ale arm ia walcząc zaszczytnie pod 
Połounem, Zieleńcami i Dubienką rozbić się 
nie dała. Gdy Książę Józef tak  ratow ał, co 
ratow ać jeszcze można było, gdy spełniał 
swój żmudny obowią«0k wodsa i żołnierza, 
Targowiczanie coraz to  bardziej w ;ra.u się 
panoszyli. „Hetman" Rzewuski był na tyle 
bezczelnym, że i do Księcia Józefa napisał 
list z wezwaniem, by przystąpił do Konfe 
derucyl. O trzym ał odpowiedź na jak ą  zssłu 
żył: „Jako żołnierz przysięgły, honor kooha 
jący i powinności swojej zadość czyniący, 
nie znam innej władzy, Ja c władzy, k tó rą  
naród cały ustanowił, ładnego  innego obo­
wiązku jak  żyć z ukoctraną ojczyzLą lub za 
nią um ierać Jako  oby w&tel nie mogę słuchać 
rad y WPsnu, k tó ra  pod pozorem wolności, 
upstrzona licznemi bajkami, w sparta Jest o- 
bcą przemocą. Ci, k tórsy  śmieli dia ich do­
mu i własnej m łości zaprzedać krew  współ 
ziomków swoich s ą  o h y d ą  n a r o d u  ki 
z d r a j c a m i  o j c z y z n  y“ I

Tymczasem losy Rzeczypospolitej dopeł­
niały się tragicznie.

W a rtłcm n e  P r u s y  n r  wały przym ierze i 
poczęły się porozumiewać z R osją  co do 
drugiego Polski pod*>ałe Książę Józef nie 
był nigdy zwolennikiem lekkom yślnej poli­
c k i  stronnictw a patryotycznego, na przy­
mierze pruskie zapatryw ał eię sceptycznie i 
podobnie, jak  k~ól b jł  zdania, że należy s ę 
raczej porozumieć z Rosyą. Paktow anie z 
Targowicą przejm ow tł) go jednak  w strętem
1 odrazą. Daje temu wyraz w listach pisa­
nych do króla, w których mu radzi wejść 
w układy bezpośrednie z carową. Chwilami 
wątpi o skuteczności tych układów  i przed 
oczyma staje m u cata groza położenia. Sie 
wtedy listy rozpaczliwe, wzywa króla, aby 
przybył do obozu, stanąć na czeta narodu i 
Jeżeli się nie da zwyciężyć, zginął z hono ­
rem. Krói poz. staje jednak głuchym n a  bła­
gania bratanka; zwątpiwszy o wszystkiem, 
przystępuje do Targowicy. Wiadomość o tem  
przychodzi do obozu polskiego dnia 29 lipca. 
Dla KB.ęcla Józefa był to  cios straszny, bói 
niesniierny, Do królew skiego swego s try ja  
był on szczerze przywiązany, dia rozum u 
Jego miał uznanie, 'dobrą jego wolę oceniał. 
A teraz  dobroczyńca i opiekun popełniał 
czyn haniebny, niezgodny z honorem. Obra 
zem tego, eo się w duszy Księcia Jó z d *  
wówczas działo, je s t  list pisany do króla s 

żądaniem  dym isji dla siebie i swych jenera­
łów. „Najjaśniejszy Panie 1 — pisze Poniato­
wski — gdybj były w yrazy na okazanie Cl 
rozpaczy, któ^ą dusza moja napełnioną zo 
stała, wybrałbym je  wszystkie, przekona* azy 
się z własnego Twego listu, że łączysz się 
z zdrajcami 1 ludźmi okrytym i hańbą I ohydą 
którzy dla swej miłości własnej sprzedali 
krew  swych współobywateli...

...Mógłżebyś wahać Bię, Nsjjaśnlejszy Pa­
nie, wybrać raczej chwalebny zgon, zgon 
godny Ciebie, zgubę zupełną ale zaszczytną 
niż tę  resztę  panowania, niż tę  resztę naro­
du skalaną intrygą, zdradą, nierządem i g!a 
bością. N a l e ż a ł o  p o ś w i ę c i ć  s i ę ,  p o ­
ś w i ę c i ć  n a s  w s z y s t k i c h ;  j r k  o k r u ­
t n ą  l i t o ś ć  T w o j a ,  k i e d y  o n a  k u p i ł a  
d l a  n a s  h a ń b ę  i z a k a ł ę  i"

Książę Jó z tf  znalazł się jednak w ciężkie] 
rozterce duchowej. Złożenie dowództwa było 
wydaniem wojska Targowicy, Z drugiej stro ­
ny zdawnł sobie wódz sprawę, że zamach 
stanu i walka była w obecne] chwili bezna­
dziejną. W tem  rozpaczliwem położeniu my-

iśla ł Książę Józef o śmierci. A raz szukał jej 
nawet. Pod M arkuszowem rekognoskując 
praednie straże rosyjskie, rzucił gię bezbron 
ny na esele jednego z posterunków  na doń- 
ców. Rozpoczęła się walka, w k tórej książę 
szalenie aię nadstawiał i tylko cuaem  uni­
knął śmierci.

Król zwlekał z daniem dymisy! i żądał, 
aby głóvio-dow ądzący  odprowadził wojska 
do Kozienic. Książę zgodził się na to, ale p o ­
nowił prośbę o dymisyę tak  dla siebie, Jak i 
swych jenerałów. Czasami myślał znowu o 
zamachu stanu. Spisek dojrzał m  tyle, że 
raz wydał naw et swemu pizyjacielowi i pod­
kom endnem u Sangusfce rozkaz poi wania 
króla. W ostatniej chwili zwycięży] jedaak  
rozsądek i dany rozkaz został cofnięty. Ksią­
żę Józef nie mógł i me chciał brać na sie 
bie odpowiedzialności za uniemożliwienia k ró ­
lowi ostatnich sta rań  o zachowanie bytu oj­
czyzny.

Zanim zaczął rozkazywać, zbyt długo u- 
czył się słuchać, aby móds grzeszyć niekar- 
oośjią  wobec przełożonej władzy. Swój żoł 
n lerski obowiązek spełnił do o s ta tk a ; roz­
rządzania się łonami państw a musiał u«tąp!ć 
tym, k tó rsy  do tego byl! powotanl. O trzy­
mawszy wreszcie dymisyę, żegna się s  woj­
skiem  tem i wzruszającymi słow y: „Zsguam 
was, kochani kamraci, odważni żołnierze, 
moi prawdziwi przyjaciele; rozdzielamy ciała 
nasze„ ala dusze na zawsze spojone zcsianą; 
niech poczucie honoru ta k  silne, ta k  mocne 
w nas zostanie, aby żadna stra ta , żadna 
prześladowanie i śmierć naw et sam a nie mo­
gła zatrzeć tej cichy prawdziwe] szlachetno­
ści".

W  W arszawie pozostał książę Józ»f ty l­
ko klika dni. Obecność jego drażniła Targo- 
wiczan. Król, ulegając im i lękając się, aby 
porywczość bcatanka nie zaszkodziła zabie­
gom, k tó re  czynił dia ratow ania resztek  
Rzeczypospcl.tej, zażądał od księcic wyjazdu 
do Wiednia.

Książę zastosował s*ę do woli królewskiej 
i wyjechał. Losami narodu nie przestał się 
jednak interesować, jak  świadczą listy, pisa­
ne do fcróls. Listy bolesne, w k tórych  ciągle 
jeszcze próbuje zawrócić s try ja  z tsk  fałszy 
wie obrane] drogi. Nadaremno. Rozpoczyna­
ją się w kraju  rządy Targowicy, rządy, n a ­
cechowane djabelską jakąś złośliwością, nie 
ludzką podłością. Żołnierzom Poa atowskia- 
go odbiera s 'ę  krzyże wojskowe, zdobyte w 
ostatnie] kampanii. I od niego samego do- 
m ags się k ró l zw rotu tej chwalebnej odzna­
ki. Z porzątku opiera się książę Józef, w 
końcu jednak przecież ulega woli królew ­
skiej, ale równocześnie odsyła otrzym ane 
dawniej ordery Orła Białego i S »  S tan i­
sława.

Na tem  kończy się ro la księcia wobec 
Targowicy. Rola bolesna, ale okazująca w 
całej jej piękności nieskalaną duszę bohate­
ra, praw ość jego charakteru, rycerskość je 
go postępowania. Są w życiu księcia Józefa 
chwile świetniejsze, bardziej pełne chwały, 
ale niema żadnej, k tóraby w artość człowieka 
lepiej stw ierdzała.

Alfred TJe/nański.

D R  KAZIMIERZ NIEDZIELSKI.

Odwrót z pod Lipska.
(19 października 1813 reku).

Zaraz po bitwie cesarz pytał się szefa 
sztabu, czy przerzucono o rt rZ E lsterę potrze- 
buą ku przeprawieniu wojsk ilość mostów. 
Gdy Berthier, najwidoczniej zmieszany, jął 
dawać odpowiedzi niejasne, cesarz wybuch­
nął gniewem, wyrzucając m arszałkowi brak 
in ic ja ty w , i niedbalstwo. B erth ier tłomaczył 
się, że nie otrzym ał żadnych w te] mierze 
rozkazów, że w rozk&sach dotychczasowych 
nie było wcale mowy o odwrocie, Ż3 słyszy 
o tem  teraz  dopiero po raz pierwszy, w koń 
cu dość czelnie popro-ił o dymisyę Napoleon 
gorzko roześm iał s ę i odparł, l e  zapewne 
życzeniu tem u niedługo stanie się zadość, ale 
dymisyl udzieli m u już k to  inny.

Gdy przed 9-tą rano opuszczał n rasto , 
udając się w stronę  L ndenau, wieść o nie- 
przygotowaniu m ostów rozniosła się już  do­
okoła, R sport w sprawie tej zdał cesarzowi 
gubernator Lipska generał Margaron, stary  
rębacz napoleoński, słynny z ksw aleryjskich 
rozpraw  swych z Prusakam i I Anglikami. 
M argaron oświadczył panu swemu, że ro z ­
porządza jednym, jedynym  m ostem  na El 
sterze.

Napoleon zbladł z gniewu i rzekł głosem 
zmienionym po chwili:

— „I n ik t nie zwrócli panu uwagi, że na­
leży wybudować naprędce kilka mostów, gdyż 
jeden dla armii ta k  licznej nie staresy  prze­
cie?"

— „Nikt, Najjaśniejszy Panie! — mówił 
Margaron. — Myślałem o rzeczy tej i był­
bym mosty przerzucił niechybnie, ale nie o- 
trzym atem  rozkazów od szefa sztabu. Sądzi­
łem, że książę Nefchatel działa tu  w myśl 
interny l Waszej Oei arskiej Mości. Zadawać 
pytsń  niedyskretnych nie śmiałem".

Skandal z m ostami był, oczy iriście, wj łą­
czną katastro fy  w dniu 19 października przy­
czyną. Skandal z mostami wycisnął złow ro­
gie piętno swe na losach bitwy pod Lipskiem. 
Bitwa była włuściwie nłerozegraną i tak ą  by­
łaby wciągnięta do kroniki dziejów, gdyby 
odw rót armii francuskie! w porządku odbył 
się i zwolna. Ku tem u należało jednak  przed- 
s ię rz  ąć środki odpowiednie zawczasu. O 
środkach tych jednak zrpom niano zupełnie, 
z lekkiem sercom gotując zgubę armii, k tó ra  
tak  dzielnie spełniła obowiązek swój na polu 
sławyl

Czem rtądził się w całej tej sprawie sztab 
armii napoleońskiej, zrozum ieć trudno. Źs, 
szykując się do bitwy, należy pamiętać i o ! 
zabezpieczeniu sobie drogi odw rotu jest to! 
rzecz na tu ra lna  i nie wym agająca bynajm niej; 
specyalnych z dziedziny stra teg ii wiadomości.

Powyżej zaznaczyliśmy już  swoisty stosunek 
Berthier a do rozkazodawcy swojego: pierw­
szy z nich robił to  tylgo, co mu polecił d ru ­
gi. Ale i w tym  razie naw et brak wszelkich 
ku ułatwianiu odw rotu zatządzeń była ohy­
dne m i karygodnem  niedbalstwem  ze strony  
szefa sztabu.

Czy można win!ć Napoleona samego? Nie- 
supełoie Wóaz ten  zawoze o w Iną (Dogę 
odwrotu dbał pilnie — dowodem wysłanie 
B ertrand’* i Mortiei a pod Linden^u i waiki 
z Giulay’am. Czy, wysyłając tam  wojska, o  a? 
prócz tego dyktować niezbędną ilcść mostów, 
liczbę saperów, a może i wymiary budulca 
wraz z cyfrą gwoźdal? N*e zdaje mi się. A 
cóż do licha robiłby w takim  razie szef szta­
bu I za co pp. inżynierewie braliby pensye? 
A rgum ent, że obawiano Bię zapytać cesarza, 
również c is w ytrzym uje krytyki. Napoleon 
nie był dzikim cało wiekiem, ac i władcą Af­
ganistanu; nie śc’ąłóy głowy podwładnemu 
za to, że śmiał odezwać się doń pierwszy 
i pytać.

B%dź co bądź, b jło  rzsc?ą logiczną i ja ­
sną. ze dla uskutecznienia odw rotu w jakim  
tak.m  porządku 1 spokoju na term ie, obfi­
tującym w w< dę, w oczach nieprzyjaciela 
i w niedalekim od trg  ż d y s tan se  należ ło 
przerzucić wiele dorażaie skleconych mostów 
i m ostków  ponad E isterą i Pieissą, nad s tru ­
mieniami i rowami. Zbudowanie koiauoikacyi 
takicn nie było rzeczą wcale trudną, bo a u -  
teryału ku tem u miano poddoscatkiem. Mo­
sty te  należało przerzucić jeszeze przed nad­
ciągnięciem armii francuskiej do Lipska, a 
już w ostateczności w ai6dtielę 17 paźizier- 
uika, gdyż w dniu tym właściwie ide s ta ­
czano waik, a dzień przedtem  stanowczego 
nie odniesiono zwycięstwa. Wojna szła tc?ar- 
d o ; związkowym nadciągały posiłki, ew entu­
alność odwrotu zarysowywała aię całkiem 
jasno.

Tymczasem, Jako żywo, nie uczyniono 
k ierunku  tym  nic zgoła, nie uczyniono 

nic oeiem zapobieżenia natłoku  ustępujących 
z pola kolum n po ciasnej, wąskiej szosio ran- 
setadzkiej. Rzecz trudna do 'uw ierzenia i za- 
gaasow a mac jo . Nie brak  bo danych, że ca- 
8«n pamiętał o m ostach I ustn  e przynaj­
mniej co do przerzucenia Irh wydawał r  a- 
kazy. W zmiankują o tem  wyraź iie  Pelet 
I Fain w notatkach o bitwie pod Łyskiem , 
nie wymieniając ty lko nazwiska jenerała, 
do którego cesarz miał zwracać się w tej 
sprawie. Dziś wiemy, że jenerałem  tym  był 
Bailli de Muntyoo, pemocnik szefa sztabu 
a, mi francuskiej, zastępca godny naczelnika.

Wiadomo ró * m ei, że w ciągu dwóch dsi 
ostatnich niektórzy s dowódców Zapytywali 
BerthiePa, czemu nie czyni nic celam zabez­
pieczenia odw rotu w razie przBgranaj i że 
za każdym  razem  otrzym ywali odpowiedz 
stereotypow ą: „Nie otrzym ałam  od cesarza 
rozkaznw".

„I ani jednej deski — pisze M^rbot w pa- 
ibiętnlkach swych — nie przerzuc&uo po­
przez strum ień czy łiehę, gdy w nocy z 18 
na 19 psidzierolka arm ia o d eb rać  rozkaz 
cofania się na Woissenfsls i Saalę".

Ze jednak trudne m to  uwierryć, by czło­
wiek teki, Jsk  Berthier, mógł być sui- m a­
tem tylko, a że idyotą nie był, to  pewna, 
zostaje jedno tylko przypuszczenie możliwe: 
prawdopodobnie dciałdU tu  zła wola znudzo­
nego wojnami usibniK.a, k tó ry  w wywołaniu 
katastrofy mógł był widzieć środek usjsKa- 
teczniejszy ku zawarciu tyle upragnionego 
przezeń pokoju.

Armia francuska rozpoczęła tedy wymarsz 
na Ltitzen i Welssenfels, mając na czele am­
bulanse o rjz  zastępy starej gwardyi, po za­
tem  — resztę wojsk i działa. W dzikim ma­
sy ludzkiej natłoku, k&ni, a rm at i wo*ów 
najróżnorodniejszego fasonu i wyglądu zwol­
na' konno, noga za nogą, posuwał się c e s;rs  
Francyi, Napoleon I-szy. N iektóre putni m a­
szerowały w porządku wzorowym, Inne Lu­
pą niem orną z hałasem  pchały się naprzód. 
Od czrsu do czasu m usiano torow ać drogę 
m onarsze, płazując szablami. Zdaje się, że 
tenże utracił i wykłą k rew  zimną i działał, 
chwilowo przynajmniej, bez planu. To, za­
wróciwszy nagle, kierow ał konia ku  linii bo­
jowej wojrfk, broniących odwrotu, to również 
nagłe zatrzym ywał się na j ‘kimś punkcie 
obojętnym 1 w głęboką zapadał zadumę, to  
znowu ruaz&ł, nie wiadomo dokąd 1 po co. 
Na pytanie jednego z m trw a ł sów, oczekują­
cego rozkazów dalszych, odpowiedział z u- 
śmiechem, że nsjchętniej w j dałby wszystkim 
rozkaz pójścia spać. W koń u  znużony śm ier­
telnie dał porwać się prądowi ogólnemu i od­
jechał do Lindenau. Tu dopiero, odzyskawszy 
równowagę duchs, wydał dyspozj c.yę co do 
przem arszu kerpueów pojedynczych, ich 
runku, szybkości i punktów  zbornych.

Jeszcza o 9 tej rano w obozie sprzym ie­
rzonych staw iła się deputseya w imieniu oby­
wateli m iasta, prosząc o zaprzestanie ognia 
działowego i zaoszczędzenie ludności okrop­
nych następstw  wojny, co zdaniem deputacy1, 
dałoby się uskutecznić najlepiej, pozwoliwszy 
arm ii francuskiej spokojnie wycofać się s 
przedmieść i m ’asta. D eputatów  popierał go­
rąco Bernadotte, Prusacy jedaak  i Rosjanie, 
ci pierwsi zwłaszcza, ani słuchać nie chcieli 
o paktow aniu, żądsjąc bezwarunko wego pod­
dania się. Biiicher oświadczył, że skoro 
słańeom pozwolono przedostać się przez i aię 
w ojsk francuskich, to widocznie działają w  
porozumieniu z F rascu zau r, a Bsnnigssm  jął 
rzucać się i krzyczeć, że s mb s z a ń c a m i 
Lip„ka „rozmawiać codzie prze* paszczę dział 
arm atnich". Poczem Bltlcher wysłał od siebie, 
jako parlam entarza pułkow nika ▼. E id e  z pro 
pozycyą kspitnlacyi, ale nie przepuściły go 
posteru ki francuskie i bez odpowiedzi wy- 
ekspeuyow&ły z powrotem

Na kro tko  przed przybyciem delegatów 
z Lipska w sztabie wojsk sprzymierzonych 
cmówloao plan warowGn działań zaczep­
nych na całej linii I wyda m odpowiednia roz­
kazy. W śród rozstępującej się zwolna mgły 
porannej ujrzano nitug'8, cofająi e się na za­
chód szeregi arm ii francuskie! z a rtjle ryą ,

K o s f r u i n y ,  O k r y c i a ,  P l a s z a c e  w  wielkim w y b o rz e  KONRAD SCIBOROWSKI
artgielsciie, Biuiki, Haik: ;eny konkurencyjne k r a k o w , f l o r y a ń s k a  13 2“ AfiŹi5Sł"K
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taborem  i ambulansami. Tak... Nie ulegało 
wątpliwości najmniejszej. Napoieon rozpoczą 
odwrót, zatem u z rs t się za zwyciężanego 
W obozie R osjan  i Niemców zapanowała ra  
doić — związkowi górą! Nieodczuwaur 
przedtem  pewność siebie w s tą p ią  w serca 
wszystkich. Dalej 1 Naprzód I Należy wyży 
skać „zwycięstwo".

(Dalszy ciąg nastąpi).

Obchód ko czci ks. Józefa
Uroczystości ku czci księcia Józefa rozno 

ezęly się dziś. Miasto przybierać zaczyni, od 
Swiętny wygląd, z gmachów władz aatocomi 
esnych i domów powiewają liczne flagi o bar 
wach narodowych.

Dziś w południe odbyło cię uroczysto otwar 
cie wystawy pamiątek po ks. Józefie w PaUcn 
Sztoki, popołudnia zaś w Anli Uniw. Jagieł, 
miodzie! akademicka zgrupowana w „Skały 
Prisklej" urządziła uroczystą Akademią. Popo 
łndniu te ł  oóbyto eią w teatrze miejskim nad 
programowe przedstawienie sztoki p. Mosco- 
csowej: „Książę Józefa dla przyjosdoych.

Wieczorem dziś, o gsdz. 7 w saii Scarego 
Teatru odbędzie się uroczysta Akademia.

Jutrzejszy obchód rozpocznie się Mezą św. 
na Błoniach. W czasie Mszy św , którą odpra­
wi jako delegat księcia biskapa Sapiehy, X. pro 
fesor Dr K a r c z m a r c z y k ,  wygłosi kazanie 
X. gwsrdyan Zygmunt J a n i c k i .

Po nsbołeństwie wy.ussy pocbód ulicami 
Woi&ką, Podwale, Straszewskiego, Dunajewujde 
go, Szczepańską, Rynkiem głównym i Grodzką 
na Wawel, gdzie na grobie ks. Józefa ztołą 
delegacye wieńce. Kiedy pochód zbliży się do 
Wawele, cdezwie się „Zygmunt".

Porządek pochodu.
O ra  p a  L Bandery? Kraknsów.
G r u p a  U. Organizacye Sokole okręgu Ł 

i II., strzeleckie, skautowe, Diułyny Barto­
szowe.

G r a p a  III Młodzieł sskoma: a) szkoły 
i zakład] r-iłszr, b) szkoły średMe, e) bzktly 
wyższe.

G r u p a IV. Stowarzyszeni* zawodowe i spo­
łeczne.

G r u p a  V. Dspatacye miejsouwe I zamiej­
scowe.

G r u p a  VI. Deputaeye z wieńcami.
G r u p a  VH. Senat akademicki, Rada m. 

Krakowa, cechy krakowskie, komitet obsao 
dowy.

Miejsc* poszczególnym grapom wskaże ko­
mitet pochodowy.

Pochód us awia się do godziny 10 przedpo 
łudniem na BUntaeh.

Udział Sokołów W obchodzie. Do „Sokoła" 
krakowskiego napływały przez cały wezorajssy 
d&ibń, jak  róunieł dzisiaj raporty z okręgu I
0 przyjaździe drużyn 1 z okręgu tarnowskiego. 
Z Nowego Targu przybędzio również dtuiyua 
podhalańska w liczbie 300 lud&i. Drużyna Bar 
testowa przybędzie w dnia dzisiejszym wieczo­
rem z Bochni w liczbie 100 lodzi.

Zo Śląski i z Poznańskiego, sapowiedziany 
Jest już przyjazd gości na godz 045  wieczór, 
z Gaiicyi z as priyjadą ochotnicy okręgu ta r  
nowskiego w sile 250 ladai o godz. 10’24 wie­
czór. — Drużyny OKręgn tarnowskiego przejdą 
w rynsztunku bojowym ulicami Krakowa na 
Podgórze I rozkwateroją się w „Sokole" pod­
górskim. O godz. 3 nad rasem Sokoli otręgu 
tarnowskiego udadzą się na plac bojo. Zazna 
czyó należy, ze drużyny, biorące udzi t w walre, 
zajmą Już nocą przeznajzoae im przez komen­
dantów stanowiska.

Po otrąbienia pobudki o godz. 3 nad ranem 
w niedzielę, rozpootaie s<ę walka na t?renie 
między Podgórzem Bonarką a Kobierzynem. — 
Kierownikiem ćwiczeń będzie drah Kuciński, 
komendantem broniącego oddziału druh Ziarko, 
atakojąeego zaś drnh Bałut. W ćwiczeniach 
bierze udział oddział konny „Sokoła* krakow­
skiego.

Po ćwiczeniach powrócą oddziały przez Dę­
bniki, Zwierzyniec na tor wyścigowy, gdzie po 
służenia broni, przybędą na B'unia e*lem wy- 
atncbanka Mszy ś r .  i wzięcia udziału w pocho­
dzie na Wawel.

Dziś o goi*. 4 popol. wyjechał oddział kon­
ny „Sokoła" de Kobiersyna, Jako oddzbl re­
konesansowy.

W ćwiczeniach noenyeh weźmie udział bil 
sko 2000 Sokołów i około 600 S i autów. — 
Czynną będzie także służba sanitarna z Drem 
Staszewskim na czele.

Wystawa pamiątek po ko Józefie W palaen 
Sztnk Pięknych została dziś w południe otwar* 
t» wystawa pamiąten po kBięc!u Jó .ef.s Ponla- 
towsklm. Do licznie zebranej w westybulu pa- 
blionaści przemówił prof, Wodiiaowski, w 
krótkie] a podniosło] mewie wekesująs ca cele
1 iueały „obroń jy bonorn Polaków".

Na uroozystość otwarcia wyztawy przybyła 
liczna pnblioznośó kra^owoka, tndzleż obywa­
telstwo z poznańskiego. Mięazy innjmi z su wa­
żyliśmy posła Antoniego Cnłapowskiego, pos. 
Liszewskiego, pos. Niegoler”,kiego, p. Antonie­
go Połszyńskiogo, reprezentantkę „Polskiego 
Tow. kobiet" w Poznaniu p. Helenę Rzepecką, 
żonę posła Zakrzewskiego z Mirosławie i w. i. 
Również ajawil się ca wytrawie kapitan wojsk 
francuskich p. Ja gai atk owaki, autor wieln po- 
wi-.śei i przygód z żyJa żołnierzy w legii cu­
dzoziemskiej, daiej przybył prezyd. m. Dr Leo, 
hr. Andrzejów* Potocka z córkami, hr. Męolń- 
ski, oraz tłumy puUicsncści.

Sprawa „Canadian Pacific",
Wiedeń, 17 października.

(rab. Uwięzienie tutejszego ««>erałnego 
reprezen tan ta  osławiona} „Ca'.Adian Pao'fic 
Raflwey Company" Samuela A i t i w n a ,  da­
lej Dawida F i s z e r " ,  i Dawida i Pinkusa 
R a p e l l n e r ó w ,  k tó rzy  to  urzędnicy byli 
dusi filii wiedeńskiej i crganii atorami du- 
ssołdw stwa w Gaiicyi — wywołało w Wie­
dniu ogrom ne wrażenie W spraw ie działania 
„Canaćian Pacific* nn terenie au stryark  m 
zażądało rardzo Burowego śledztwa wspólne 
m i n i s t e r s t w o  w o j  ny . Władze wojskowe

mianowicie zauważyły, źe wynik poborów 
bardzo silnie spaał, że m ioazief obowiązaus 
do poboru i rezerwiści powołani do ćwiczeń 
nie jawili się w znacznych liozbaoh. Docho­
dzenia wdrożone w spraw ie tych absency, 
wykazały, żs większość poborowych i rezer­
wistów, k tó ry  du asenterunku czy do służby 
się nie zgłosili — w y e m i g r o w a ł o  d o  
K a n a d y

Pierw sze doniesienie o karygodnych pra­
k tykach agentów  „Canadian Pacific" wpły 
i,ęło do m inisterstw a wojny dnia 8 stycznia 
b. r. Jeden z członków armii był przypadko­
wo w barze hotelu Bristol świadkiem  i siu 
chaczbin rozmowy, k tó rą  prowadzili cztero 
Anglicy.' Rozmowa ta  tyczyła się wychodź 
tw a z A ustryi do Kanady, a jeden z rozm a­
wiających wyraził zapatryw anie, źe w  razie, 
jeśli „Canadian Pacific Company" „interes" 
swój Dędzie prowadził* tak  intensywnie, ja k  
dotychczss — to  Austrya za dwa la ta  nie 
będzie rozporsądzała ani jednym  człowiekiem 
zdolnym do noszenia broni.

Mimowolny słuchacz rozm owy tej uważa1 
za siió j obowiązek złożyć o niej sprawozda 
nie m inisterstw u wojny, a władze wojskowe 

konsekw encji tego doniesienia w drozjły  
energiczne śledztwo. W ykazało ono, iż popi­
sowi i osoby należące do roczników rezerwy 

zastraszająco wysokiej liczbio opuszczają 
Galicję, Bukowinę i Dalmacyę udając się uu 
Kanady i ze działalność „C an .iian  Pacific" 
przedstaw ia znaczne niebezpieczeństwo dla 
siły wojskowej państwa. W Galicji przedsię 
brały władze szereg rewizyj, k tó re  skom pro - 
m ituwały całą ko lekc ję  osób pozostających 

„l un dian- w stosunkach.
Na prośbę m inisterstw a wojny wkroczyły 

xi akcyę „Canadian Pacific" władze policyjne 
galicyjskie i wiedeńska dyrekeya policyi. Dnia 
4 lipca b. r. prsedsfębrano po raz pierwszy 
„razzię" na wiedeńskim dworcu koiei półno­
cnej. Tego Jednego dnia z 90 wychodźców, 
akich prsytrzym ano, 70 było jeszcze obowią­

zanych do służby wojskowe] i jechało zi 
sfałszowanymi dokum entam i 1ud zupełnie bez 
nich. Jeden z uresztowanych em igrantów  
oświadczył, że gdy w biurze podróży w Czer- 
niowcach przyznał’ się, iż jest w wieku po­
pisowym, agent emigracyj y sa zapłatę ? K 
sapomocą sfałszowanej stam pili powiedział mu, 
ż jes t ju* wolnym od służby wojskowej.

W dniu 12 lipca b. r. wpłynęło przeciw 
Altmanowi i towarzyszom  pierwsze doniesie­
nie do p rokura to ry i państw a. P rokuratury*  
państw a utrzym ała także w sprawie działal­
ności „Canadian Pacific" na teren ie au jtrya- 
ckim bz rdzo obszerny m steryał, opatrzeni 
wiarygodnymi dokum entam i. Na podstawie 
m ateryafów tych m inistrowie wojny i obrony 
rrajowej złożyli k ilkak ro tn ie  f.ruw ozdanle 
rancelaryom  wojskowym  cesarza i następcy 

tronu. Po szeregu takich sprawoedań 1 po 
auayencyl następcy tronu  u cesarza — m o  
n a r c h a  p o w o ł a ł  d o l s c h l u  m i n i s t r a  

p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  a b y  s i ę  
z c z e g ó ł o w o  p o i n f o r m o w a ć  o k w e -  
t y a c h  w y c h o d ź c s y c b .  T a k ż e  s z e f  
z t a b u  g e n e r a ł  n e  go,  g e n e r a ł  C o s -  
a d  t . H o e t z e n d o r f  J u v i ł  s i ę  n a  
u d y  e n c y i  u c e s a r z a  celem złożenia 

sprawozdania o se codach, jakie armii wy­
rządzają p rak tyk i „Canadian Pacific".

W sierpniu br. m inister wojny Krobatln 
wręczył m onarsre obszerny referat, otuawia- 
ący kw estye emigracyjne. Raferat ten  koń ­

czył się słow am i:
„ K o n c e s j o n o w a n i e  „ C a n a d i a n  P a -  

i f l c  Ra  H w * ]  C o m p a n y , "  j e j  d z i a -  
a l n o ś c l  i d z i a ł a l n o ś c i  a g e n t ó w  tu 

g o  t o w a r z y s t w a  m o ż n a  bwaźac w na­
stępstwach jako planowo zorganizowane ataki 
na silę zbrojną monarchii".

Gdy m onarcha przestudyow ał wspomnia­
ny refera t i wysłuchał ustnych wywodów mi­
n istra  wojny — władze otrzym ały p o i e o e -  

i e  e n e r g i c z n e g o  p o s t ę p o w a n i a .  
Rewirye, przedsiębrane ta k  w Gaiicyi, jak 

Wiedniu, pociągnęły za sobą uwlęzlenii 
fłównych winowajców a Konfiskata książek 

korespondencji w cetralnem  biurze rep re­
zen tac ji au sry ack le j „Canadian Pacific" w 
Wiedniu dała władzom bardzo obciążające 
dowody winy Alt mana i towarzyszy. Z k ^ i ą -  
' e k  1 k o r e s p o n d e n c j i  w y n i k a ,  że 
C a n a d i a n  P a c i f i c "  p ł a c i ł a  o g r o m n e  
u r n y ,  a b y d u s t a ć  k o n c e s y ę i u t r w a *  

l i ć  s i ę  n a  t e r y t o r y u m  a u s t r y a c -  
t i e m .

W kołach dobrze poinform owanych opo­
wiadają, że „ C a n a d i a n  P a c i f i c "  n a  t e n  

e l  w y d a ł a  k w o t ę  14 m i l i o n ó w  k o -  
o n !

książę w rzymskim stroją armię do bojo za­
chęca".

Pomnik został — mimo, że klasyczny wy­
gląd mocno się nie podobał — odlany w bron- 
zie i a-i*l być za zgodą Mikołaja I. amieszezo 
ny prred pałacem namiestnikowskim w War­
szawie. Atoli po powstaniu listopadowem xor.tai 
rozebrany i odesłany do twierdzy modlińskiej, 
gdaie wśród rnpieei Użal do r. 1840. Wówujas 
MikołiJ I  kazsJ go zolszczyć I przetopić. Na­
miestnik książę Paskiewics wypros:ł Jednak 
odlew dla aiebie i nmieśaił go w a -rm  ma 
jątko na Białorasi w Himla, p>’zed pałacem 
niegdyś Gsartoryskiah, dzisiaj Paskiewiczów. 
Tam stoi od rokn 1842 pomnik bohatera pol­
skiego, czekając na właściwe przeznaczenie.

Do naszych Pań. Pomimo nadchodzących 
zachodu wiadomości o zbliżającej się poprawie 
smutnych finansowych stosunków, sytaaeya i 
nrs wcale się nie zmienia i co gorsza na ry 
chla zmianę s'ę nie zanosi. To odbić się może 
nową katastrofą na naszym handin i rękodziele, 
a od Pań naszych zależy usunięcie Jej. Mn, i my 
pamiętać, że poza ełyszczącemi wystawami kryje 
się smutna dola naszego kopca 1 rękodzielnika, 
których ratować należy przed pastwą nieprse 
bierająoe] w środkach konktuens/i żydowskiej.

Straszna stagoaeya przygniata nasz handel, 
a szczególnie. te  gałęzie, których klientkami 
nasze Panie. Przy nadehodtącyeh mrozach pa 
miętajmy o swoich kopcach, t  rawcaub, kośnie 
nach i szewcach, nie wydawajmy grosza, o któ­
ry teras tak  ciężko walczyć potrzeba, na obcą 
żydowską tandetę, u rk ró tce  za przykładem 
Warszawy zsroi się w mieście naszym od poi-

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sprfedaje pierwszorzędnych fa­
b ryk  fortepiany, piauibft, harm onie i phonole 
sa  gotówkę lub na rp taty  n r wet dwudsiesto 

m iesięcine bez zaliczki.

Preoz z towarem praskim! 
Inpi4ele trlke a ohrześo|]anł

KRONIKA.
KALKNDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

jloku rozpocznie się Jutro c _rodzinie 6 i i ; it 10; 
iaoii5d przypaua o "Ot -inie 4 minut U, dlngofć dn-a 
godcfi i J nuaat 31.

KALKNDAfeziYl KOŚCIELNY. Ja tro  w niedzie-ę 
św. Piotrz, pa|sitrse w poniedziałek P izse . św. Wojo.

Krakiw 18 października.
Pomnik księcia Poniatowskiego w  Homlu, 

którego podobiznę zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze „Glosa Naroda", Jest dsielem wleizie- 
ga rzeźBiarza dońskiego Thorwaldsena. Powstał 
on ze składek wojska polskiego (około 400.000 
złotych polskich), zebranych sa laieyatywa ks. 
Adama Czartoryskiego. Thorwaldsen nadesłał 
d i Warszawy model pomnika w r. 1830. Przed­
stawia on — zgodnie z ówczesnym smakiem — 
ks'ęc:a Józefa „na konin, w momencie, gdy

skich Landli i warsztatów. Kawiarnie, teatry i 
koncerty przepełnione detyjhezas żydowską pn- 
blicsnośiią, zajmą ci, których niestbć było na 
chwile rozrywki po ciężkiej prany. Tylko wy­
pełnienie hasła „Swój do swego i po cwoje" 
zmienić może smntną fizyriiomię miasta, jaką 
nadaje ma panoszące aię i rządzące niem ży- 
d&ntwo. Fmie ono zaznaczyć stan swego posia­
dania, błyszczeć, by blystczsuiem swem zazna­
czyć mogło swą przewagę i nią odpierać broń 
bndsącc] się Bsmoobrony.

Pierwszy w tym eezonU koncert zepoznał 
czoraj krakowskich melomanów z ciekawą i 

nieprzeciętną indywidualnością skrzypka p. Pa­
wła Kochańskiego. P. Kochański Jest artyLtą 
miorym i utalentowanym a nadto pracowitym 

Już sławnym. Ma więc wszystkie walory, ci 
niące Jego występ Interesującym — entazyaśei 

wielbiciele Jego gry porównają go z Joanem 
bloan i tegoż miękośeią tona — krytycy od­

mawiają ntn zaś techniki wirtuozowskiej. P ra­
wda Jest w środka, p. Koehańiki Jest praede- 
wstystkiem muzykiem inteligentnym I dość 
wszecb* tronnym, bardzie] kn lirycznym ntwo 
rom się skłaniającym. Które zagrane wczoraj, 
Zjednały ma gorązy oklask niestety niezbyt 
licznej pnbllcznośoi.

We wczorajbiym koncercie wzięła nadto n- 
dzisl p. Paulina Szaliiówna, młoda pianistka, 
snasa już naszej pnbliczności. Każdy występ 

Siaiitówny jest etapem coraz bardaiej kry- 
stalisnjącego się jej feaientn.

Pierwszy koncert nie ściągnął wiele słneha- 
esy, pnbliezność krakowska odzwyczaiła się 
przez dragi okres letni oJ masyki estradowej, 
poważny Jednak kiernnek koncertów sapowi aa a 
im powodzenie.

UpOrządkOWsnlb Uiio. Na posiedzenia ko­
misy! drogowo-kansłowej B idy m. w dnia 
wezorajsnym pod przewoanietwem wiceprezyd. 
)ra Szarskiego zatw jrdzino woiosLi, odnoszą- 

się do powląlcuzenia inwentarza dla miej­
skie] fabryki płyt betonowych. Pocsem zała­
twiono sprawę zakapna samochodu ciężarowego 
dla celów binra drogowego. Dalej zatwierdzono 
irojekt i kosztorys uporządkowania nawierzchni 

drogowej w ulicy Cieszyńskie] i Mazowieckiej 
dzielnicy XVII. Nsdto zatwierdzona projekt 

kosztorys skrs>żowania się n icy  Lubicz z u- 
licą Pawią i Andrzeja Potockiego. Wzdłaż dro 

prowadzące] z Zakraówka do Kobierzyna 
nebwalono postawić w miejscach zagrażających 
łozpieczeństwn pnblicznema bcryeiy. W końca 
przyjęto wnioski, odnosząc? się do przejęcia na 
ntrzymanie gmioy nawierzchni drogowej w ulicy 
Kraszewskiego w Dzieln. XII.

Dziennikarz i globetrotter. D> Krakowa 
p zybyt dziennikarz franenski p. Paweł Sćrin, 
który w towar°;ysl wie swe] żony odbywa pieszo 
podróż naokoło świata.

Ponowna rewlzya w „Canadlaa Pacific". —
Dnia 14 b. m, na ż*,dunie sąda krajowego laow 
i kiego przepro*adalttt — jak wiadomo — po­
licja rewlsyę w biurach Tow. emigracyjnego 

Canadian Pacific". Organa śledcze skonfisko­
wały 1 slegi, a tty  i kore?pondenoye Tov. „C. 
Pacific".

Wczoraj narządziła policja ponowną rewi- 
zyę, pod kierownictwem nadkomisarza Dra Gał­
kowskiego. Rawizya kurała o l goJz. 8 wie 
ciór do 10, poczcm lokai opiocsętorranu, per- 
souai urzędniczy zawiadomiono, że óziałalncści 
„Canadian Pacific* zosta'y zawtesrone na esao 
nieograniczony.

8 świadka Dola 20 kwietnia b. r. najechał 
w al. Jasnej woźnica, zajęty u G-finbergr, w 
Piastowie 7 letniego Jana Kasparka i dotkliwie 
go poranił. Matka eLłopca uprasza ś oładka, 
który @ię zajął rannym, by podał swe nazwie to 
bądź jej (Jasna 1. 5) bądź adwokatowi Schen 
wetterowi przy al. Floryańsklej i. 8.

Aresztowanie hyeny emlgrM/Jnej Policja 
aresztowała wczoraj na dworcu pokątuego a- 
gsnta em rraeyjnego w c joblo Bartłomieja Ga­
licy ze Zabsnohego, który wiózł do Mysłowic 
kilkanasta popisowych górali. GaM-.ę od b a ­
wiono „pod teirgraf". Popisowych odstawiono 
z p 3 wrotom do dom a.

Fogodn. Dnia 17 października r©.rai'®eSf do
szedł od 0'4d<i-p- 112 O. — bsTOiaset- i z- 
bat się.

Dn. 18 października o suisiaia ? _-t ur
b*romoi>ra 749‘7 mm, — r-erna^wstro 0 7 C 
w a tr: cisza.

Stan (icgody w Zakopanem, (lofurmacya
Krajowego Związku tarystyoEnego). Dnia 18 
prźdzlernik* o godz. 7 rano. — Ciepłota n«j 
wyższa — 7*5 Cela., najniższa —•—. Cienienie 
powietrza —.—. Wiatr wschodni. Prognoza: 
pogoda.

Kronika zamiejscowa
D. , 'iacya izb tokarskich w Wiedniu. Wczo- 

raj wyjechała do Wied lia depntacya, złożona 
z delegatów Izb lekarskich krakowskiej i Iwow- 
>kit)j •■■■ Bp n ie  rozdziało przyznanej przez 
rząd a wety 50.000 K na cele wsparć dla wdów 
i sierot po lek«saeh, którzy padli ofiarą iwego 
zawodu przy zwalczania chorób zakaźnych.

Pbnieważ dotacya ta jest wynagrodzeniem 
za czynności lakarzy przy epidemiach w myśł 
wymogów nowe] ustawy o zarazach, a w Ga­
licy! Jest dwa razy tyle wypadków chorób za­
kaźnych co ere wszystkich innych krajach 
Przedl tkwii, Izby lekarskie galicyjskie doma­
gają f?'ę słusznie, by na Golicyę przyznano */, 
części kwoty 50.000 K, czjrli 33 000 K

Przeciwnie lekarse z innych krnjów żądają 
rozdziała wedłng l Azby lekarzy w każdym 
krajn. Według tego klacz* wypadłoby na Gs 
licyę tyl w U,250 K. Natomiast Wiedeń, który 
ma zaledwie dziesiątą część tej litrby wypad­
ków chorób a.:eźnych, co Galicya, a więcej 
lekarzy, niż Galicya, otrsymaiab, 8.000 K ro­
cznie.

Klucz taki wyrząazałby lekarzom gaiicyj 
skim ogromną krzywdę, gd?ż redukowałby a 
dblał Gaiicyi w odsakodowanin do 1/l części 
ogólnej eamy, czyli wydzierałby wdowom 
sierotom po lekarzach galicyjskim okoto 17,000 
koron rocznie, które im się słusznie należą 

Pożegnanie Dra Szlachtowskiego wieeprez. 
kraj dyrekcji skarbu przez urzędników, odbyło 
się wczoraj. Kierownictwo dyrekcji objął tym­
czasowo rad. dw. O l s z e w s k i  Nowy wice­
prezydent p. B a g n o  ma objąć swój n. sąd w 
najblii -*ydh dniach.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli (Ikl)
szkól Indowych pospolitych przed komisyą eg- 
zaminaoyjuą w B&oLni dożyli w października 
br, Bsrsykówna Helena, Bienfekówna Katarzy­
na, Bieńkówna Mary a, Dańkowska Rozalia, 
żnstowiczówna Teofila, Kokoszkówns Anna, 
^opeć Karol, Królikiewiosówna Marya, Młynar­

ska Wanda, Mrówczanka Itabela, Nakielna E- 
milia, Porębska Zofia, Ptak Autoni, R ijcówna 
M aiya, Ryskalczykówna Helena, Sieksńska 
Marya, Skoezkówna Jadwiga, Trojanówna Zofia, 
Urbankówna Zofia. Urbańska Staniała wa, Wilk 
Aed^seJ, Wojczyńska L .nra.

Znow>> ktwai tiemi polskiej zaprzepaszczo 
ny Przed kilka dniami donosiliśmy za pismami 
wielkopolskiemi, że na licjtacyę ma iść folwark 
450-morgowy pod Swarzędzem Baranowo -  Zie- 
liniee (własność p. S i t a k ó w  s k i e g o  z Le­
szna). Folwark dzierżawiła ostatnio p. Broni 
sława Stęp kowska. Wczoraj — Jak się dowia- 
daje „Karyer Poz." — przeszedł Zielinlec w 
ręce „ M i t t e l s t a n d s k a s y *  i to z wolnej 
ręki. P. Sztnkowski pośredniczył jnż dawniej 
przy przejścia pewnego gospod. ,s wa w ręne 
niemieckie — obecnie sam stanął w szeregach 
sprzedawczyków zdrajeów.

Rusyflkacy a Litwy. Pisma wileńskie donoszą 
w ostatnich czasach o non ym i niezwykle ener­
gicznym kursie tępienia Języku polskiego na 
Litwie. Rusyfikacja oiby a się na wszystkich 
from ach; w szkele, biurze, na nllcy, wszędzie, 
gdzie jeszcze pozostały ślady polskości, w tych 
najwcześniej nam wydartych dzielnicach.

Ostatnio znów z Sokółki, miasta powiato­
wego w gub. grodzieńskiej donoszą do nas: 
Już od lat kilka nssaiowle-katolley wsajstkieh 
szkól niższych i średnich w Sokółce są pozba­
wieni wjhiauów reiigii. Przesłana do władz mia­
rodajnych prośba w te] sprawie dotychczas nie 
odniosła ikntkn pożądanego. Starosta miejski 
również na swoją ręrę  określa dowolnie naro­
dowość mieszkańców miasta przez zaliczenie 
wszybUJeh katolików do Białorusinów, co nie­
wątpliwie ntradni sprawiedliwe rozstrzygnięcie 
zatarga o jęsyk wykładowy reiigii katolickiej.

P.-agaąe eoprędze] zmienić dotychczasowy 
charakter polski miasta i powiatu, administra­
cja  miejscowa rozpoczęła rugowanie Języka pol­
skiego z szyldów. Oto świeża przed aiK n dola­
mi naczelnik ziemski skaza! na zapłacenie 50 
rb. Kary księdza dziekana Songajły z« szyld 
polski na sklepie filii Tow. Spożywczego „Ja­
skółka" \7 Janowie, którego JesG prezesem. — 
Również władze miejscowe Jnż zwróciły uwagę 
na taki szyld oddalało tejże „Jaskółki* w Ku­
źnicy; w pow. Białostockim.

Wscelkie Jednak zapędy raayL kaw irów  roz- 
b'j»ją się o cbank ter kraju, który wycho­
w ał. knllnra polska i pozostawiła niezatarte 
na nim piętno.

Za „obrazę prawosławia". Izba sądowa 
wileńska na najbliższej kadencyi będiie miała 
sprawę X. ĘJsymontta, wikaryussa kościoła 
na Złotej Górce, oskarżonego o rzekome pod­
burzanie ludności przeciwko innym narodowoś 
cłom i wyznaniom, ujawnione Jakoby w kaza­
niu, mi utm w dnia uroczystości Podnie denii. 
Krzyża świętego Zbrodni podburzania dopa­
trzono się w tym uJtępie L.zenia, gdzie X 
Ejsymontt mówił, że Jak dawnie] nkrzyżowili 
Chrystusa żj dsi i poganie, tak  dzisiaj krzyżują 
Go niedowiarkowie. Uznano, że słowa poganie 
i niedowiarkowie użyte były w przenośni i że 
X. Ejsymoutt musiał mieć na myśli, wymawia­
jąc Je, ludność i wym inie prawosławne. Skra­
wa ta n&wet w litewskich stosunkach prz;d 
stawia aż nadto Jaskrawy przykład, jak dalece 
fcalęŻL krępowani są w Bpełniauia Bwyeh naj­
prostszych obowiązków kapłańik<uh.

Sprzedawczyk zawodowy. „Karyer litewski" 
donosi, że niejaki M'eszysiaw B o n l s t - w s k i  
sprzedał w obce ręce majątek Idolta w pow 
dslśnieńskim, 1009 dziesięcin, własność niegdyś 
Mitossćw. — Mieezyetsw BmistawsLi, jak  się 
■sdtje, specyilnii? zajteuje się nabywaniem ma 
Jątkóa polskich i odprzedawaniem ich w obce 
rę-<e. W roku zeszłym sprzedał on w pcJobi /  
sposób majątki Wnrnkowo I Uzulmnjżę,

Echa procctu Bcjlisa. w  dnia 8 b. w., Jako 
w du-a r Kpojięcia proc' bu Bejliaa asitowuno 
saiuieyowso w niektórych zakładach mińskich 
Btrajk manifestacyjny. Akcya ta  nie miała po­
wodzenia, natomiast organizatorowie sk?sani 
zostali w drodze administracyjnej na kary wię­
zienia, Jęden na 3 i dragi na 2 miesiące.

strofy i.a Jean/m z najnowszych i największych 
balonów „Zeppelinie L, U". Mimo tym ofiar 
materyalnych I w łodziach, Niemcy nie odstę­
pują od swej idei stworzenia fioty powietrznej, 
-noć prrjznaó trzeba, że próby swe Lrirawo 
bardzo opłacają. Aeronaatyka i awiatyka ma 
wielką przed mbą przyułeść, lecz zanim da 
się ją nregalować i dostatecznie zabezpieczyć, 
kosztować to będzie lodzi setki ofiar. Ostatnia 
krtrstrofa  przekonuje nas jak daleko Jesiozo 
do te] chwili, a szczegóły katastrofy przejmują 
grozą z powoda jej rozmiarów.

Oto szczegóły katastrofy wediag telegramów 
z Jobsnuisthaia :

Po wzniesienia się balona seppeiinowskisgo 
„III* w wysoKości 100 metrów w gondoli 
przedniej nastąpił wybnch i balon natychmiast 
spadł. Na miejsce przybył z uraz oddział pionie­
rów i pntk gwardyi Imienia cesarza Franciszka 
Józefa dU zamknięcia piacn. Obecnie zestawiają 
nrtędową listę ofiar. Z 2d l a  ds i ,  którzy znaj­
dowali się w gondoli batona, tylko Jeszcze J e ­
d e n  daje słabe oznaki życia. Między ofiarami 
mają się znajdować także zastępcy minister- 
s t r a  wojny i urzędu marynarki.

„LII* uiuł wyjątkowo liczną załogę 26 lo ­
dzi, a to z powoda nrząJzanib próby lotu na 
wysokość i obciążenia gondoli. Świadkowie nao­
czni twierdzą, że w chwili wznoszenia się ba­
lona motovy nie faakeyonowały w następnie po 
poszczenia i&h w raeh, jbden ekeplodo v ił, po­
wodując pożar bjlonu.

Powłoka balona, która aapsllfa się od o- 
gnia przy motor; e( spłonęła v  Jidoej eLwili 1 
następnie nagie rusztowanie i gondola rnnęty 
na siemię, grzebiąc w awych szczątkach załogę 
balonu.

Praca ratunkowa była barazo ntradnioną, po­
nieważ draty były rozpalone i resztki po wtoki się 
paliły. Jeden z ciężko rannych wołał strasznym 
głosem o pomoc, gdyż cierpiał okropne męki ; 
zmarł tak  samo dragi, którego znaleziono u- 
mierająoego. lani mieli n o g i  s a p e ł n i e  

p a l o n e ,  a na ciele eiękkie rany. W prze­
dniej gondoli ciała zmarłych były zrpełoie zwę­
glone.

Sąd»ą, że z powoda katastrofy batona „L 
II" władze wojskowe nie będą już nabyaały 
Zeppelinów dla armif. Z 17 balonów, jakie hr. 
Zeppelia wybudował, dziesięć zostało zapełnie 
zniszczonych.

Bw<on „L II" miał 160 metrów długości, 
średnica wynosiła 16 metrów. Motory miały s łę 
300 koni.

Ze świata.
straszna katastrofa balonu. Jak  to dono­

siliśmy Jaż wczoraj w depeszrch, aeronur tykę 
n W ite .ą  spotkał znór Bb-assny cios k a ta - i spodynie, gdoiekolziek się tyUco zejdą Przy

Ł  ( i z i e a z i c i y  ^ . ' j w X O v .  o ś c L
Z armii. Podpulkow. Michał S z e p u r o w i e z ,  

komendant stadniny źrebiąt w K l e s z y  d o l ­
n e j  pod Wadowicami przeszedł w stau apo- 
esyaka. W Jego miejsce mianowany został ko­
mendantem wspomnianej stadniny podpnikow 
Józef B e i 1 1.

Podpntkow. Marceli G o s i a w s k i  i 56 pp. 
utrzymał krzyż wojskowe] za&ngl.

Nowe karabiny eorbskle. Minister wejny, 
gen. B o z a n o w i e z ,  wstawił w budżet na rok 
1914 za zgodą prezydenta gabinetu żądanie 
odpowiednich kredytów na sprawienie nowych 
560.000 karabinów. Nowa ta  broń zastąpić ma 
karabiny systemu Berdans I Krnki, którymi 
uzbrojone dotąd były najstarsze kinsy rezerwy, 
ora» nosyullto roszenie.

„Soperfreadnoughty". W N o w y m  J o r k u  
rozpoczęto w warsztatach państwowych budowę 
olbrzymiego pancernika, który będzie miał 
31 000 t  pojemności. Tych samych rozmiarów 
„snperdreadnonght", „Pensylwania* znajduje 
się w bndaw-e jaż od kilkn miesięcy.

Koscty budowy kadłuba tych statków, orzz 
marzy i, bez uzbrojenia i urządzenia, wyniozą 
p 3 36 6 mit. koron na każdy. Z chwilą wykoń­
czenia będą one toeztowały po 39 milionów 
koron.

Mianowania I przeniesienia Namiestnik na­
dał sekretarzom powiatowym, Szymonowi Józwie, 
Janowi Miez<ńskiemn i Władysławowi Toriń- 
skiemo IX klasy rangi ad persona/m; przeniósł 
etrrnogo weterynarza powiatów ogo, Ezechiela 
Raffa z Kolbuszowej do Pecseniżyna, wecery- 
nnrza powiatowego Michała Prydatkiewieza z 
Nowego Targa do KolbassoweJ.

Bepertaar teatru miejskiego
w Kr Jiiw ie.

Sobota o godzinie 4 popołudniu. .K/,ięię Józeł", 
wspomnienie dramatyczno w 3 odsłonach Michaliny 
MoMOozowej.

oobi „Tajemnioa" (Le seoretL komedya w 3 
Litach H. Bemateina, Mol .i żyła Zofia Wójoioka- 
Ohylewaka.

Ni lnieln popoł. „Kościuszko pod Raekawloaml* 
Obraz historyczny w 1 odsłonach z muzyką napis os 
A V . Lasoto. Oen zniżone do poi ry 

NiedLieia wiec/.ó „Książę Jół. f- 
Poniedziałek. „Warszawianka", obraz hlst. w 1 

kole. „Sędziowie", tragedya w 2 obrazach napisał 
St. Wyspiański.

Wtorek. „Tajemnica".

Repertuar Teatru Stefana Turskiego.
Ła ń c u t :  19 bm. „Wojna ■ Babami".
J a r  os ł aw: 20 d. .. „W ojna z Babami".

21 bm „Konkury Aatka-.

Ze sportu.
Wyścig o mistrzostwo Galieyi na 100 km.

Staraniem krakowskiego kluba Cyklistów i Ma- 
torey&tów urządzony zostanie w nic dsielę 26 
b. m. bieg o mistrsostw? Galieyi na 100 km 
na drodza Kraków—Chełmek i z powrotem. 
Bieg rospoc rnie się o godzinie 10 przedpoł. 
Wpisowe po 5 kor?n od siodła. I ssemu szarfa, 
II, lit i IV żetony pozłaca la srebrne, oprósz, 
togo nagrody ciasowe dla tych, którzy prsebę- 
d- tę  przestrzeń w 5 i pól godziny. Wpisowe 
przyjmują firm y: Karci Jarosz, Rynek i. 41; 
i E. Klaska, Grodzka 1. 61 do soboty 25 b no. 
Wydział poa.zszego klnbn nejuprzejmiej za­
prasza wszystkie kluby i oddziaiy kolarskie do- 
waięcia odziała w tym biega.

« 9
K I N O  W A N D A ”  k  H M  Ł

0 siale wzrastającej drołyiiHe ś ro i* 5w 
Spożywczych rozprawiają obecnie z troską (fQ_

tęm
P ro g ra m  od soboty  18 de  ó ro d y  22 |iai:dxiePBikji 1913 r .

R O S E R  L R R O O U E  ( tr a g e d y a  n iew in n eg o  o z łe w ie ra j .  Wielki dramat wspóiozesny 
w 6 aktaon, powieści Juliuu^a mary’egO. 1. Złe uozncia. 2. Rafieksye. 3. Ztmatm. 4. Fatalizm. 5. Po­
kuta. 6. Sprawiedliwość, — MJtX LINDER T0REJD8flE>R oketecb w 2 aktoeh gr«ny prze* 
Makaa Lłndora. Najlepsza kasmdya eozosn i Uryglnalne z^ęoie walki byków. W waios tej hterss 

udział Maks Lindar jako tomador, wyohodoi s walki swyWęako.



Nr. 341. ChLOft NARODU i  dala 14 1313. otr. ó

jeauak moŹLa czysto uiły-zDó doeri radą. Pra< 
ktycine i doświadczone gospodynie polecają u 
dywanie ogóln:e zncujch środków pouocniesych, 
Jak np. nłnbionych Maggiego wyrobów, s któ 
rych pomocą modna ostcządiad na pisniądsacb, 
czacie t pracy, co szczególni3 w teraźniejszych 
czasach przedstawia podwójną korzyść. — Jak­
kolwiek produkty Maggiego wyrabiane są rok 
rocznie w jednakowej niezrównanej dobroci, to 
jednak, z uznaniem podnieść naleiy, in ceny 
ich pozuctaty takie same, J^k dawnie]

(1966)

Koncert Mtryl Debogis. Nieswykie tatom* 
snjący tegoroczny cnki drieaiąein wielkich kon­
certów abonamentowych sainangn*hfe we wto­
rek 28 b. m. wystąp nieznanej Je zcie n nsa 
śpiewaczki genewskiej, Maryi Ludwiki D e b o - 
gi s .  SpieWŁoai— ta, które] koncert byl pier­
wotnie wyznaczony na styczeń, Jtko jeden i  
utotów BcaOuii, Jeet gwiazdą uopijro wscho 
as! tą, ale odraza w pełni świetności i bla­
sku

W zeszłym sezonie występowała świetna 
artystkę po raz pierwszy w Wiedniu wobec za 
ledwie garstki pcbiioznośsi; po sprawozdaniach 
i  tego koncertu, drugi i trzeci byty w ydrze 
dane na dłogo brzed terminem, a jnd 30 b. m. 
śpiewa tam p. Dsbo&is znowu. W siystkie spra­
wozdania mówią jednomyślnie o „najwyłsiej 
ku!tuzie muzycznej i w o k a l n e j o  „niesłyeba- 
nem bogactwie wyrazu" i stawiają artystkę za 
wiór pieśniarkom niemieckim.

Interesujący program koncertu krrkłwakie- 
go ogłobiony bądzie w dniach najbliższych — 
Sprzeda i  biletów roznoeznie sią jutro w Ls’ę- 
garni 8. A. Krzyżanowskiego, gdzie w tym ro­
ku sprzedawać sfą bądą bilety wogóle na w&*yst- 
kie produkcye dyrekcji koncertów krakow­
skich.

Stypendyum dla sztuki. Literaci z krajów 
i królestw reprezentowanych w Badzie państwa, 
którzy samiorzają sią ubiegać o s ypendyam 
dla a i to k , mają wnieść do 15 grudnia b. r. 
podania do Miniuterstwa wyzoań i oświaty za 
pośrednictwem władcy krajowej. Upo waśnieni 
do starania a'ą o to stypsndynm są tylko anto 
rowie poematów epioLicb, lirycznych i drama­
tycznych, autorowie prac naukowych nie mogą 
ubiegać sią o to stypendyum.

Nowe ksiąłkl.
Nakładem Gebethnera wyszły „ S o n e t y  

S h a k e s p e a r e ^ "  w tłómaosenin — M as’ a 
(pseudonim) — w przedmowie do nich tłomacs 
usprawiedliwia r.ię dowcipnie:

„Jeeil mój przekład r u i  czytelnika,
To miast w ostrego bawić sią krytyka, 
Niech pisze, nic chcąc Jęiyka zagłady 

Do sskolnej Bady0.
Tomik wydany <r formacie małej szt snastki. 

Stron 170.
„W n o c  S y l w e s t r o w ą  — na przclo• 

mie rokn 1913" — poemat seDn,czny w 3 ob 
odsłonach. Gebethner 1913. XVI. Str. 61.

„ K a t e d r a  n a  W a w e l u "  — przewodnik 
ludowy ozdobiony artyatjcznemi ilustracjami 
i planem katedry i grobów króli wskiob — pió­
ru L. Bydła. Gebethner 1913 w dniej szesnastce. 
Str. 4C

Zbiór nowel Jerzego Gąsowskiego, którym 
ty tuła uiyozyła pierwsza p. n. „ Z i a r n a  n a ­
l e j  n“ — XVI. Str. 295.

Nakładem księgarni PewuaohneJ we Wro­
cławia i y»slu drogie wydanie „ M e m e n t o  
Mo r i "  0‘c.i nauki pogrzebowe o r tęczach osta - 
tocznych w oprarotanln X. Walentego Zału 
akiego — Tin. Sar. 450

Walery Prajborow rki: „ b i t w a  p o d  R a ­
s z y n a  m*, powieść historyczna z czubów księ­
cia Józefa. Nakład. Gebethnera — XVI. Str. 100

D r Wojcieeh Stanisław Dąbrowski: „Z sa - 
g a d n l e ń  s p r a w y  p o l s k o - r u s k i e J " .  — 
Nakładem autora — XVI. Str. 67.

Dział Bknianicm.
Otwarcie nowogo toru kolejowego. Ja k  do- 

osi „W iedeńsko węgierska Korespondencya" 
2 b. m. rozpocząto ruch na nowo wybudo 
ranym to rse  linii kolejowe] rugum in  Koszy- 
e pomiędzy s tac jam i Silleia a Koesycami.

Zakłady Skody. Na posiedzeniu Rady nad- 
orozej odbytem dnia 17 bm. kooptowano 
ia ezK nka rady nadzorczej pilzneńskich Za­
jadów  Skody p. Makoymiłina K r a s n e g o ,  
y ren tora Dolnoaustryackiego Towarzystwa 
łakociowego.

Wiadomość ta  o tyle Jest interesująca 
[la naszego fcisju, że p. K rasny Jest główny 
prężyną ntszego Banku przemynłuwego, .  
Ia. łady Skody strsy się siostrzaną insty tu- 
yę z fuzyonowanych 3 fabryk galicyjskich, 
}. Zieleniewskiego, Sanockiej i Per kuna we 
;wt>wie.

Nleuaała rokowania w sprawie kartelu nu­
towego. Obrady przedstawicieli zakładów rali- 
eryi catty  w Anet.-yl w sprawie wznowienia 
lartem nic, oanioDy s ta tk u ;  j«k nam z kdl 
ntereaowanych donnt.® l, sprawa lojśoia do sgo- 
ly prsedstawia sią peiymistycznia.

Wykaz rosyjskiego państwowego banku. — 
Fediug wyka! n i  dnia 6 bm. csynii słoty pod- 
Uaa 1652 3 milionów rubli wobec 1643 mi- 
ionów w porównaniu z minionym tygodniem. 
2 tego sagranioą było 188 milionów rnbii (wo- 
>bc 1854 mil.) Obieg banknotów podniósł aią 
i 1654 3 na 1682 5 mii. rubli.

Petersburski bank handlowy zwoiat walne 
zgromadzenie, na którem bedziu postanowione 
ptdwyzszenie kapitiłu akcyjnego z 4S milio 
adw ra  60 noliionóf rubli.

Położenie gospodarcze Bułgaryl. Z uzna 
iiem podnieść n&leiy, że rsąd fulgarski i koła 
nandlowe sarai po ukończenia wojny przystą­
piły do iniocienia moratorynm u przeciweta 
cienia do Serbii, która nie może pogodzić sią 
i myślą zadośćuczynienia honorowym swym o- 
kewiąskom. R -munikaty bułgarskiej isby nan- 
llowej i  13 i 26 września donoszą, że długo- 
;rwsia wojna dotknęła iycie gospodarcze kraju, 
ecs go nie wetrsymała.

Pozostałe w domu kobiety i mężozyźai nie- 
idolne do walk! uprawiali swą rolą, przez co 
:oboty gospodarcze nie nległy spóźnieniu. Nie

zapanował równioż za _ój w innyeL gulą-.iaeL 
bułgarskiego życia gospodarczego. Mtynaratwo, 
przemysł przędialniauy, skórkowy i gorselnie- 
two pracowały nawet intensywniej, Jnk w cza- 
sie pokoju.

Handel i pośrednictwo w att/kułaob koczom 
cyjnych również nie spoczywają, Z tego po 
wodo mogło państwo pomimo dłngotrwałej 
wojny wszystkie potrzebne gatunki towarów 
w domu pokryć za kwotą około 300 milionów 
franków.

Pod-ias wojny podniosły J ą  wkładki osz­
czędnościowe, a zapasy zboża w roicn 19k2 ao 
1913 wykazały po demob Ifzaeyi milion ton.

Obecny wysoki kara weksli prsy obernem 
położeniu kraju jest tylko oznaką prowizory­
cznego ubóstwa targu pieniężnego, który ni? 
może sią nagło zm ieJó i  powodu na to jn  w 
eksporcie.

Afera „CanadUn Paeifii‘‘ .
(Telgramy „Głosu Narodu0 z dnia 18 października

Wiedeń. (Tei. wj.) W s z y s t k i e  b i u r a  
„Canadian Pacific* z o s t a ł y  d z i s i n j  z a ­
m k n i ę t e .  Zlecenie zamknięcia wyda no dla 
tego , że odpowiedzialny za wykonywanie 
koncesji generalny reprezen tan t s ie d J  w 
więzieniu. „Can. Pacific" m :a!a prawo otwo­
rzenia w  Austryi 38 fiJij. Z tych 18 byio |uż 
czynnych.

W wiedeóskiem biurze centralaem  zja­
wiła się dzisiaj przedpołudniem urzędowa 
komisya, k tó ra  wezwała urzędników do opu­
szczenia biur, odebrała kasę 1 opieczętowała 
wszystkie ak ta. Działalność „Canadian Paci­
fic" zostanie w najbliższych dniach zupełnie 
zumkulęta.

W  biurze bezpieczeństwa przesłuchano 
dzisiaj w rzystkich kierow ników  biur pokre- 
w a jc h  % „Canadian Pacific“ Prawdopodobnie 

te  biura zostaną ta k ie  zam knięte. 
Wiadomość, jakoby m inisteryum  sprawie 

dlitrości zażądało aktów  i oryginalnych do­
kum entów  sprawy, je s t nieprawdziwa.

D z i s i a j  i n t e r w e n i o w a ł  w s p r a ­
w i e  , , C a n a d i a n  P a c i f i c "  a m e r y k a ń  
s k i  a m b a s a d o r  w m i n i  s t e r y u m  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Również przy 
był do Wiednia generalny dyrektor towa­
rzystw a z A r n i k i .

Wiedeń. (T. B.) W ciągu śiedstwa, k tóre 
się to n y  ze strony  tutejszego sądu i pollcyi 
przeciw Taw. „Canadian Pacific ' w spraw ie 
emigracyi popisowych, a k tó re  się odnosi do 
generalnej reprezen tacji w Wieaniu, areszto­
wano, Jak wiadomo, dyrek tora  A l t m a n a  
wraz z nim ta k ie  trzech agentów  em gra 
cyjnycb. D z i ś  w p o ł u d n i e  d y r e k c j a  
p o l i c y i  z a r z ą d z i ł a  u r z ę d o w e  z a m  
k n i ę c i e  w s z y s t k i c h  o i u r  g e n e r a ł  
n e j  r e p r o z e n t a c y i ,  z a ra n m  zabrano 
wszelkie księgi i korespondencje — i ruch 
zawieszono. Także we wszystkich filiach teg  > 
Towatuy tw . w całe] Aurt*yi ruch został 
w strzym ani.

Wiedeń. (Teł. wł.) R ozebJa s ą tu taj wia 
domość, że dzisiaj zasuspendo r ,no w mini- 
starynm  handlu dwóch urzędników, ekom 
promitowanycb stosunkam i i  A i t m a n n e m .

Brody. (Teł. wł.) Komisarz etaroutwu do­
konał w nocy rewizyi w  ag e n c ji fli l  »Oana- 
diae Pacific" Skonfiskowano zy« kle «lę 
gl i sgfaneyę zamknięto. Kieruwn ka Kapeli 
nnra pozostawiono na razia na w o l n e j  
stopie.

Czernlbwce (T J. wł.) Na zarządzenia lwów 
skiej prokuratoryi, przeprowadziła pollcya 
rewlzyę w agencyi „Canadian Pacific" i w po­
krewnych biurach emigracyjnych. W biurze 
prowadzonem pizes syna aresitow nnego Ka- 
pellnera s k o n f i s k o w a n o  o b s z e r n y  
m a t e r y ł  o b c i ą ż a j ą c y . ' — W s z y s t k i e  
k s i ę g i  i p a p i » r y  z a b r a n o .

nia swych Jbds.ib i uciekli na to iy to ryua. 
bułgarskie, gdzie doznali iyczliwogo przy]ę 
cia. Wiele kobiet i dzieci przybył) tymi dnia­
mi do Sttum icy, aby tam  szukać schronienia 
p i red  t e r r o r e m  g r e c k i m .  Czterdziestu 
notablów jednej z obsadzonych prs»z Greków 
miejscówce i aresztowano; 2 z nich i  powo 
du złego obchodzenia się z nimi^ Juś zmatło.

Wiedeń. (Teł. wł.) „Aib. Corr." donos’, 
z D u r a z z o ,  że serbski leorpus ekspedy­
cyjny, który  wyszedł z Doliny C z a r n e g o  
D r i n u  doszedł do Ma f u .  Serbowie zabijają 
ludsi i palą wsie. Doszli oni nu ortljgłość 40 >;m 
od T i r a n y .  Drugi korpus doszedł w kie­
runku JEs l baasan na odległość 36 km.

Bukareszt. („Rum Ag. te l.K) T rak ta t o p> 
życzkę zoaial dziś ostatecznie podpisany. Tuw. 
dyskontow e przyzuało wszystkie żądane przez 
m inisterstw o skarbu  koncesye. Suma po­
życzki wynosi 250 milionów fr. z cz«go 170 
po ku rs  o 87 s/z stale objęte, podczas cc do 
reszty 80 milionów tow. dyskont iwa za 
et sobie prawo opcji du 15 kw ietn;a 
1914 W szystkie kosBty ponosi syndyk«t

Proces Bejlisa.
Kijów.' <„T. Ag. pet.") Ś .iiadek ll- le tn i 

początkiem ty-Z a r  u s k i  oświadczył, że z 
godoia, w którym  znaleziono z n i ,k l J  u 
s z c z y ń s k i e g ■*, bawił się z nim w miej 
ecu, gdzie mieszano glioę. Następnie zmienia 
swe zeznanie i eświadesa, ia  widział J u -  
s z c z y ń B k i e g o  ty iko na ulicy, jak  tam 
stał bez p!a»zcz&, a cn s a n  bawił się na 
dziedzińcu z innemi dziećmi. Th trw elo tak  
długo, aż stur^zy parobes ich stam tąd wy* 
grał. Nie pamięta, czy ten parobek miał bro­
dę czarną czy siwą. Na zapytanie obrońcy i 
prokuratora, czy W iera C z e b i e r a k o w a  
uczyli go, jak  ma ze/naw^ć, odpowiada, że 
W iera| w obecności księdza 1 Innych osób 
u esy la go, ab) przed sądem zeznał, że bawił 
się i Jaszczyńskim  1 innemi dziećmi, przy- 
czem B o j l i 3 dzieci schwytał, inne s ą wy­
darły, a Juszczyńsklsgo Bej lis uprowadził. 
Nastpiia konfrontacya świadka t  W ierą 
G z e b i e r a k o w ą .

W i e r a  oś wiadczs, że nie pouczała go, 
j&k mi) zeznawać. Z a r u s k i  obstaje przy 
swem zeznaniu, toż samo C z e b i e r a k o w a ,  
k tó ra  powiedziała, żo nie wywierała na nie­
go żadnego wpływu i tylko mu powiedziała: 
„Brz*dko jes t mó). ć nieprawdę", za co prze 
wodnlczący ją  upominał, iby świadkowi nie 
czyniła żadnych w ym óiek . Wiera dalej po 
wizda, że nie ona, tylko je] córka, Ludmiła, 
powiedział), do świadka, że B e] ł i 8 uprowa­
dził J u s z c z y ń s k i e g o .  P roku ra to r pań 
stw a prosi o zaprotoKotowsnie, że według 
zeznania Z a r u s k i e g o  rozmowa Jego z Wie 
rą  odbyła się w obecności wszystkich wy­
mienionych osób.

Echa z Bałkanu.
Sofia. (Tel. pry w.) „Ag. bulg." donosi, _ 

Muzułmanie w okręgach obsadzonych przez 
wojsko greckie zmuszeni zostali do opuszczę*

że

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu0 z dnia 18 października).

30 milionów di;. G a lic j i
Lwów. (Tel. w ł) D yrektor Bsoku kr#J. 

S t e s z k o w c k i  oświadczył w rozteowie z 
diieni* Karzami, że G a l i c y a  c h c e  z a c i ą ­
g n ą ć  wb  F r a n c y i  p o ż y c z k ę  30 mi  
l i o n ó w  f r a n k ó w .  Pożycika ta  zależna 
jest. od dwóch w arunków : 1) aby walory ga 
licyjskie z -stały dopuszczone do notowania 
na gieidde francuskiej, co zależy od rządu 
francuskiego, oraz 2- aby pożyczsą tę  Sejm 
uchwalił.

W aruoki pożyczki me zostały jeszcze o 
mówione i  insty tucjam i fran cu sk im i. Na­
stąpi to dopiero po uchwale sejmowej.

Dyr S t e c z k o w s k i  wyjeżdża pono­
wnie do P a r y ż a ,  aby całą rzecz gprecyzo 
wać tak , żeby w połowie listopada pożyczka 
mogła być zrealizowana.

Nastąpi wfc*dy podwyższenie kapitału z a ­
kładowego Banku krajowego.

Rokowania polsko-rnskio.
LrJVÓw. (Tei. wł.) Rokowania p o ljk j rue 

kie prowadzone są dzisiaj w daisiym  ciągu. 
W s*li Uaii lubelskiej, przy ud.iale  namie­
stnika i m arszałka kraj., o b rad jją  pripdsta- 
wiciele ludowców: pos Stap-ńaki. D r Zgór 
ski, Kędzior, Bernadiikowskl i Witos.

W sali pierwszej, k'm>syJo6j obradują 
przedsta liciele klubu u k ra in sk ie g ); posło- 
w’e Lewicki, Petruszewicz, M ikuch i Ba­
czyński. Na inprodzenie prezesa Ukraińców 
biorą udsizl w naradach członek Wydziału 
kr*]G<rogu i poseł Korol.

Oi>rady są p o tf  ie i potrw ąją do godziny 
popołudniu. Wieczorem ou&ędr e się kon- 

foreucya Ukraińców z namiestnikiem i m ar 
s-^ałkiem.

Aresztowanie szpiega Włocha
Staflluawow. (Tel. wł.) Do sądu karnego 

odstawiono W*ocha, R u d ę B i a n c h ) .  — J ik  
s tw lęrisono . Jest on profesorem  konserw a 
tory uui we Fioreocyi. Bawił w Galicji w  po* 
wri eie od brata awago, k t ó ' /  Jetc w Pb- 
ter^hurgu Aresztowano go w Woreobcie, kle 
ly retogryfewar mosty kolejowe.

Drogi wspólalk SrzoBlOBleokiego.
Stakioławów (Tel. w ł) Wczoraj areszto­

wała policja drugiego w spón 'k?  K r z e m i e ­
n i e c k i e g o ,  starszego urzędnika kolejowe* 
go S z y m a ń s k i e g o .

Wuwy poseł.
Wiedeń (Tel. w ł) Wedłog diie-mików zo­

sta ł kierownik literackiego biu a w  m inister 
stw le spraw  zagranicznych, poseł K a n i a ,  
zamianowany posłem przy republice m eksy­
kańskiej a Jego miejsca objąt «r m inister­
stw ie dotychazasowy zastępca radca sekcyjny 
M a n 11 o n g.

Giełda.
Wiedeń, (Tel. wł.) Usposobienie giełd; 

było bardzo tabu. Walory żelazne, Karpaty 
i Petroleum  znacznie spadły.

Odsłonfpolo pomnika w Lipska
Lipsk. (T. B.) Dziś przedpołuaafcm nastą ­

piło w uroczysty sposób puświęcenie pum al­
ka na pam iątkę bitwy ludów. Ulice przyo­
zdobione uroczyście i zapełnione tłumami. 
Na uroczystość przybyli >rc. F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d  w zastępstw ie oosarza au 
stryaokiego, w. ks. C y r y l  rosyjski, książę 
W i l h e l m  szwedzki, niemieccy ks ążęta iw ią 
zkowi, kanclerz Rzeszy B e t  h w  a n u-ft o 11- 
w e g ,  prezydyum Reichstagu z wielu posła­
mi, deputacya wiedeńskiej Rady miejskiej 
burmtairzem  W e l s s k i r c b a e r - e m ,  da, 
austryackie 1 ro s , |ik le  deputacye wojskowe, 
austryackie z m inistrem  wojny Krob&tigen.

szefem sztabu generalnego bu*. Concad- 
Hoetzendorfem, daiej liczae deput .cye i ko r 
poracye i związki niemieckich studentów. O 
g. pół do 12 przedpoł. przybył cesarz ulemie 
cki z królem  saskim  i u d d i się do specja l­
nego namiotu, prezem  rozpoczęła się uro­
czystość odśpiewaniem pieśni dziękczynnej.

Naśtęonie wygłosił przemowę p riew ó ics  
niemieckiego zw lę-ku patryotycznego T h i e  
m e, a  potem król saski wygłosił mowę, w 
której podniósł zasługę związku patryoty 
cznego około stw orzenia tego potężnego po 
m aik i, pod którego wrażeniem wszyscy Jziś 
się znajdują, Jako symbolem siiy 1 Jedności 
uiem*ecki*j. Pom nik ten  ma przypominać 
przyszłym generacjom , Jak Niemcy, Rosya 
nie, Austryacy, W ęgrzy i S w, dii tu  współ 
nie walczyli.

flhbtępea L Ma.
Hamburg. (T. b.) W miejsce zmarłego p i-  

sia B jbla przy wyborze uzupdaiąjącyrn no 
Reichstagu został wybrany socyzii-tyczoy 
kandyd ,t red sk to r S t o i t e n  17.000 głosam 
podczas gdy kandydat nlemieo&o-postępowy 
otrzym ał 4.700 gtoeów.

Od Wydawnictwa.
K o n s e k w e n tn a  w a lk a , j a k ą  s ta c z a m y  

w  o b ro n ie  p o lsk o śc i m ia s t, p rz e z  s z e ­
rz e n ie  h a s e ł  p ra c y  o rg a n ic z n e j, budzi 
b e z w z g lę d n y  o d p o r  z e  s t ro n y  z w a r ty c h  
sz e re g ó w  ż y d o w s tw a  i o d d a n y c h  m n  
s tro n n ic tw . —  W szęd z ie , g dz ie  s ięga  
w p ły w  ż y d o w sk i, d z ie n n ik  n a s z  n a p o ­
ty k a  n a  ró ż n e  tru d n o ś c i  i s z y k a n y .

U d a je m y  s ię  z a te m  z  p ro ś b ą  do  
p rz y ja c ió ł n a sz e g o  p ism a , do  w s z y s tk ic h , 
k tó ry m  leży  n a  s e rc u  zm  iana n iez n o śn y c h  
s to s u n k ó w , b y  ż ą d a li e n e rg ic z n ie  w e  
w s z y s tk ic h  lo k a lach  p u b lic z n y ch , k a ­
w ia rn ia c h , re 3 ta u ra c y a c n , Iry z y e rn ia ch  
e tc . „G łosu  N a ro d u

S łu żąc  p raw d z iw ie  n a ro d o w e j s p ra ­
w ie , w a lc zą c  w  o b ro n ie  p ra w  m iesz  
c z a ń s tw a , ro z w o ju  p o lsk ie g o  h and lu , 
p rzem y 3 łu  i ręk o d z ie ła , u ia m y  w szcze re  
p o p a rc ie  ty c h  s fe r.

HOTEL FRaKCLSEI, Józef SosuowsM ze Lwo­
wa, Stanisław Szeiiga Piętkowski z Carskiego Słom, 
Ryszard Eiji. rski z Piotrkowa, Edmnnd Plaasezeńeki 
z Warszawy,, Marya Dueoel z Warszawy, Autonl B 

-berle z Wiednie, Józef Jaworski z 55%bko-»io, Br-ni- 
s ta ru w ie  Jaworary s Warszawy, Wojoleoh Krzyża- 
górski ze Lwowa, W iktor Plaasei z W ednia, Jan  
Peiker z Warszawy, u i  Antoni BUsladski z K iy^oy, 
Dr Karol Droulers z Paryża, Mto«jsław Rytel z Ja  
Iow® :j na, S tan id a r  Rosenbe.g z W arszaw?.

HOT^L SASKI. Hr. Condenbore z W ieon!a, hr. 
Kuenberg z Rtesi u f .  h.-. M. K morowska z Siedlisk, 
hr. Teofil P later z Da wińska, Tadeusz Adamczewski 
z Poznania, Ta Jensz trcoz>ński z Gorajowie, Marya 
D uninc—a z Kopytówkl, A rtur Zarem ba Gieleoki ze 
LwOha, Jotef Skarbek-kruszę* ski z Litwy, W łady­
sław Pełczyński 1 Poznania Tadeusz Ruczyńsl z Po- 
nania, J .t  >poii SzołosKi z Piotrkowa, Dr W a "U.™ 

Łypaoewisz z W arszawy, Michał R -d vszewski z . a- 
lisia, Zofia Rzewuska z Topoli, Józef Sleciński z W_r- 
_z-wy, Zygm unt Gorczyński ze Złoczowa.

Nadesłane.
Za artykuły  w taj rubryce Redakcya Ela 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Ojainne strony tranu w inulsyi 
Scotta tą przezwyciężone

Zwykły tra n  mimo, że je j t  tak  cennym środ­
kiem  odżywczym nastręcza tyle n iap rs jje  
mności, że najcsęśsie] trzeba odstąpić od u- 
żywanta go. Dzieci I dorośli ind i. często z u ­
pełnie zresztą usprawiedliwiony w strę t do 
sm aku tranu, a niekiedy naw et nie mogą go 
znieść dla Jego cięzKostrawnoścl. Zupefnie 
inaczej ma się rzecz z Em uisyą Scotta, k tó- 
Ti nie jes t nicceui innsm, Jak smacznie i ła­
two do straw ienia przyrządzonym tranem .

Przy prasziąblonls. wyslużozosla. oiążkiom 
^ąbkoirosin, ~ ozaJo  ■okHwslo&<sssvl, 
r.ry  . I b )  ”■ nktaizio kośsi u Szls.i, k»kn 
apstyła 1 ł. p wypróbowano od dcl Ja tek  
la t Jhnnłayo Scotta oddaje snazom lte u- 

sługi
Cena o ry g in a ln i flaszki K 250. Do na- 
Lyoia we *•_ aiki. b aptekach. Za n ad e­
słaniem 50 bal. w znaczkach pocztowych 
du Firmy Scott i Bown, Sp. z o. p. Wie­
deń V II, ; powołaniem ulg n a  powyższe 

ogłoszenie, następuje jednetwcowa wysyłka próbki 
przez jedną z ap ttk .

O s z c z ę d n o ś c i
w kuchni

osięga gospodyni przy ui/waniu

M A G G r  kostek

po 5  h

Każda kostka wydaje -  tylko przez 
polanie l/« litra wrząroj wody — 
talerz <*08»łu wnłuwego, nadają­
cego się do przyrządzania zup z 
dodatkami, jak również de zapra 

wiania jarzyn i sosów

Przy zakupnie należy żądać 
wyraźnie MAGGI’EG0 Lostik

ze znakiem jk krzyż 
o c h r o n n y u i ^ y ^ '  w gwieżdzie.

I K F T  HC KfSlftTf

i i im  do nst

JldfN oklit
Dr. St. Rowiński

przeniósł swą kancelaryę do domu przy olicy 
SfeudanckieJ I. 21 (naprzeciw czkołf roainoS.

Wszech nank  lekarskich

Dr Stinlsifrw Lipiński
b. aayataiit Winiki wewn D .J «r Krukowie, kiorowslk 

oddziału wewn bzpitala Wilhelminy w Wiedniu, 
ordysejo m tom ka., wowoą>r» yok od l listopada 

Floryańkha 1. BI, I. p. (1278 2-10

Pestęp naukowy w leczenu epiiapsyf RjI 
ioptikoneną Dr Weila. Dr med. B. Sszor w Pa- 
ryżn ozn^mis, że ząpowocą tego środka osią­
gnięto siyt.see i dcjKonaisss rezultaty, jak  do- 
t/ebezas pray innych sposobach leczenia.

Dr Rottermnud zawiadamia o 9 wyp*dirach 
op’:epsyi, w Których za pomocą Kpi eptikonu 
osiągnął sknt^k trwały.

Znany lekarz monacnijaki Di B o c k  podnosi 
s z c z e g ó l n i e  o b o k  i n n y c h  r a l e t  E p ł -  
l e p t i k o n n  t ę ,  że  z a ż y w a ć  g o  m o g ą  
n a w e t  b a r d z o  w r a ż l i w i  c L o i z y  b e r  
ż a d n y c h  z ł y c h  o d d z i a ł y  u  a ń.

Proszę zażądać gratisowej brosznry Nr 54 
i  głównego ekludu dla Galicy', Bukowiny i Ś lą­
ska w A p t e c e  i l a b o r a t o r y n m  c h e m i e  z. 
a». B d e l m a n n a  w S a m b o r z e .  (116)

2 E W J A I K  
Izbf 1‘a n d io # '^ !! p r z is y s lL w ij w Krakow li.
1 ónis 18 października 1913 r. godzina t  w poł.

Wnlnty. 
•tubl) peptonowe . . . .

tiendeokie . . 
Franki raclenwe . . 
yo to rranKówki w iłoote 
Dińary ameryKanakie

1 loty i a*taw . .
5*,, U sty zsflt. ^.rem. Banku M potec. 
47,“/, Uaty s u  aa-ne Fanku Upo

Podziękowanie.
Z* wąd Okręgowego T. O. L. w Oświęcimia 

prseeyU podslękowanle Wiel, Pani Z. B:ea!a* 
decki ej za dar 100 K i Wiel. Pana E Jackie­
wiczów', Dyrektorowi T*w Osrcięd. i Pożyczek 

Oświęcimia za awotę 75 E, stożonyeh na 
cele ośw>»t)we T. O. L w Oświęcimie, staro­
polskie „Bóg zapiać" za czyn obywatelski. 

(1315 1 2) P rtz-s O T. O. L.
Ks. Jan Litwin.

4’/«ł/j Listy zsasawz.. n;mku k r a j . . , 
4•/-, Llaty L aat-.rae Ba.tku kraj . . 
4«/, Listy saat Tow. k re d .. aiook.
4*1, Luety za»u >ai. *ow. red  41-let 
1*1, Listy gal. Tow. k?ed. U6-ieŁ 
4*/. « 11 „ ,1 52-let
4*/t*/» Liar. > u t  Banku gaL dla h . . p t » ,

U kigacre i pożyczki.
4'/, ualic/jih " obligacje proeins:. . 
4»,', P o i j k u  k ra j iw a ■ r. 1SS3 . . 
.4■/, 1 'biycŁke mi-v.tr Lwowa .
4*;, F liyozka miast:, K iakowa . ! [ 
6Jt, OLJrfa jye < nuzdii- i rr,.
41/,*/, Ob. ■. ki.mup.aSna 3 ... 
f  O Ugat >i kc:ą3tiw*> . . . . . .

Akcye.
Akcje Emku binotejzn. ,-a La o wie 
A..jy_ Banku. Galie, dla L. i». v  Era-

kowle  ..........................................
Akcye aoid Rorjia Lud triki- . . . . 
A«*y« kolei Lwów-O-sts-ftinwfli- Iz tty

ł*r.błfcsGt: zapiej dlss^.a.
*•/„•/, wspólna ren ta papierowa . . 
4 ' * wapólnr, rea ta  srebrna . . . , 
* v ; renta ko.'czicJr-, uuitryoska . r .
* 7, ren ta  aorona «> ^-ęgierera . . ,
4' ’’ renu, wngtsfgpkKi w d t i t  . . .
4 ': ,  r-isl* i f e j l u f . » r

PU-i I t  ąd.
W i£onn)i‘.

SF4 -  
117 — 
to  — 
1) — 

492 —

80 50 
82 — 
92
81 75 
83 U) 
8J -  
80 50 
l i  — 
du 75

27 7 ó 
o2 53 
■<1 25 
79 75

80 25

635 -  

400 -  

M3 Z

85 _  
b5 -
81 —

99 Bu

S55 —
• 18 — 
26 -  
Li — 

497 -

91 _

P“
82 75 
97 20 
89 _  
81 30

_
91 75

m  ‘683 £0
25 

8u 75

21 Z  
81 25

630 -  

405 

405 -

85 SO 
85 60 
H. 50 
81 25 

104 75 
j & 75

K in *  *4 notuf>ane buz kuponu bieżącego, która foe
nsnono obllaza

Nakladin I czcionkami „Katoiikaf< w Bytomiu
wyaue w apulałe dziele Sra g. M. Skałkewekleie p .ł.

Dzieło to  zaopatrzone' bogato w i—„v._n ye koloro 
we, podług obrazów Br. Gembarzewskiego, je s t 
lajwspaalali rep wydawalałwew w raks jnbilenszawym

hirwy pod LipaMem, 1 r»: pominą a cem p ła tać  bo­
hatera ze świetlanej fcpok! bojuw napoleońskich, 

naDiera zatem podwójnej ak tualne j wartości.
W jponlałe to  dzieło ze względu n a  treść i wyso­
ką a r t y s t y ą  formę powinno aię znaleźć na sto­

liku każdej polakbd rodtiny.
Reda. oya „Lłorn jfarodu‘‘ jest w tem położeniu, 
L  mott ofiarować je swoim prenumeratorom po 
znacznie zniżonej cenie Koron 12*50 *i« z prze­
syłką posstową, _am'ast zwykłej ceny księgar klej, 

wynoszącej koron 19*—,  tylko ac, 1 grudnia.
Ddeło to  nabyć m oina w Administraoyi „GS su 
Narodu0, k tóra ew entua1 nie nadsyłać je  będzie 

za pobraniem pocztowem.

P«jedyaoze nnmery „Glosn ffarodn" 
sprzedają bsuidle:

Smolik SŁ^aifilrw, Kopernika 2,
Głown? trą f .k a . Rynek GL A — B. 
Piw&rski. św. Jana.
M ańkowska, Sukiennice.
Fanek, Bracka.
Nikiel, W iśina 11.
Nik<el, Zwierzyniecka 25 
arkowioK, F^oryańaka.

- Gritdai a*kp k .o -k  k o ło  teaŁ ro . 
Schreiber, Dom inikańska.
Czapliński, Szewskc 
Księgarnia Pol. Eberta, Floryań^ka 
H upnyc M., Jagieilońsk.t. 
A icstandroyftcz, w gjaaohti Izby has- 

dlowsj, róg ut. i/ługlej.
Hlldowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salom om m a, Szozep&ńeka 9 
Tacik, K rowoderska 17.
A. Ąlffce, Mikołajska.
Hanusz, Karmelicka 46. 
b  ochowa B ert), G ertrudy 24. 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
J  Ulicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski StsL, Kołłątaja 6 
Zborow ską Dębniki.
Toroiiluwa Hel., P iss Matejki 8. 
Orudul^wiez, Karmę1 lc ka 
Pawlicki, Karmelicka.
Kwsiycka, róg  Garbarukleg I Lofczo 

wokiej
Lam et Kirach, budka koło ko ei. 
Poturalski, Podgórze, Rynek 4

DENTYSTA D5 I .  S Y R O P wrócii i ordynuje Ja k  > specyaliBta w prostowania w kriyworosnioych i ezczęk nieprawidłowych

Kraków, pl. WW. Świętych 10 —  Tel. 1321
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M i i  M e  M a i  C u p i
posiada nąjBzybase polą^zemo z Tryestu de Kanady, z Antwerpii i z Liwerpoolu N ftiw vfln ilnU ie7a i A a i ł a M f a  nsilaiAł 
do Kanady oraz do Ameryki północnej. —  Okręty Towarzystwa Canadian Pacific * JgonniB |Sia  i IlaJiallSZa pPHrOii
Jadące *  T ry e jta  nie posiadają wcale tniędzypokładu, ale tylko same kajuty aa Wszelkich wyjaśnień ndzieU:
2 do 6 osób, m lanewtcia ty lko kajuty drabiej i trzeciej klasy. W -kt, tak tego f ! § p f g £ g | ] f g | Q ^ g |  C d R S ^ j S I l  P S C j f l G
wszyscy pas; if.irowle mogą używać pokładu de spaceru, sal do palenia, salonów

dla pań, sal muzycznych i t. d. H r a i r a n r t e , PaD la L  14.

Właściciel 
szh o ły  tadGdw

w  B iałe]
członek I Zw 'ązk tancmJstrz. 
w W iedniu zaszczycony dypl. 
przes Dwór Arek. w Żywcu 
i pierwsz, pensyonaty w K iako 
wie, ozoajmia uprzejmie, ż». u- 
dzieia lekcyi w pensjonatach, 
w domach prywatnych, wyje* 
źdżając na żądanie do każdej 

miejscowości. 1166171

SKŁAD FUTER
INlIlNiECI] TIIIKI

ISTNIEJĄCY OD ROKU 1885

PI L 13
Z O S T A Ł  P R Z E N I E S I O N Y  
Z DNIEM 15 LIPCA 1913  NA

UL. SZEWSKĄ 15
ększym wyborze, według naj- 
iw wszelkie artykuły futrzane, 
nie wszelkie zamówienia, pr»e-

Poleca w największym wyborze, według naj- 
novsz/i h wzorow 
również przyjmuje wszelkie zamówienia, prze 
róbki i reperacye po najniższych cenach.

Na ratyl
najnowszej konstrnkcyl, ule 
pszone Sin g »ra mawyn] do 
szycia, haftu 1 do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

firm a:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L.  18
dostawę* wielu stowarzyszeń zaroDkowycb 
Związku Urzędników państw , i
m  z  'tupu  dla oficeróz

Cenfrai 
1 urzędników.

Tanie czeskie pierze
1 kilo szarego dartego pierza 
K. 2•— lepszego K. 2,40, pół 

m E B r a fy  białego K. 3 60, białego K.
4-8P, dobrego miękkości pu- 
cbu E. 6.—, najlepszego E. 
7'20, lepsz gat. E. 840, Sza­

rego puchu K. 6 —, białogo E. 12 , naj­
lepszego puchu piersiowego E. 14-40, g r  -  
lotna p o ń c ie lz  gęstego czerw, nankir u 
pierzyna albo piernat 180x!16 cm a E. 
10 -  , 12-—, 15 - ,  18-—, 21.—, 2C0xt40 
bm. a K. 1SJ—, 16—, 18.—, 21-—, Po­
duszka 30x5 d Cłu. a E. 3'—, 3-40, 30x?0 
cm. a E. 4*60, 6-A0, 6*—, M aterace »łó- 
■ enne z trzech części na łóżko a K. 27-—, 
lepsze E. 3 3 —, W ysyłka frank o za zaL 
od E. 10 wzwyż. W ym iana dozwolona 
za nieodpowiednio zwrot pi między. Prób! ■ 
i cenniki darmo. B sn sd ik ł S u c h se l, 

Lobea k. Pilzna 284 Czech:

Uczeń V III klasy
przyjmie lekcye w śródmieściu z» mieszka­
nie Kraków, po jte rest. 8. 1303 6 3

iPokoie
umeblowane słoneczne z utrzymanym blisko 
dworca i klinik na dnie i miesiące. Łazienki 
elektryczność telefon w m iejjeu uL Zygm.

Augusta L. 5 L piętro. 1307 3 3

l i  ra ty  łań cu szk i z ło ta
wagi 60 g ram ów  140 K 

m leó ląozn ie  4  K
pierwszo ~z. zegarek *e irny 

3 koperry srebrne 14 E  
Dostawa wjzędzle — Eto 
chce tanio kupić zegarek i 
łańcuszek, niechaj natych­

m iast napisze:

R. Locłinor, magazyn wyrok, zło tn iczyc
L und.nhurg  336.

Staruszka
6-letnia, zupełnie niezdolna d« jakiejkol- 
riek pracy, prosi litościwych ludzi o wspar- 
le. Zofia Prokurat, Kraków, uL Łobzowska 
_______________L. I’,.

mm mm
lOleea się dwie rodziny, których nędzai k* 
setwo ojców stw ierdzone przez męski 
!ow. św. W incentego i  Pauio w Krakowie 
Askawe datki przejmuje Admmistfacy 
Głosu Narodu". 212 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzym ująca 
lyna i córkę nieuleczalnie ohoryoh, prosi c 
i .pai de. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 
•tracya „Głosu Narodu" pod numerem 23F

Staruszka M S T
bt z jakiejkolwiek opieki 1 środkó* r e ł/cis 

prosi o wspaic o 
Ła.«awc datki przyjmuj Administrncyi 

.  GŁOSU NARODU* 12f

I! Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości i !
1 Kilo nowego, szarszo dartego 
pierza X. 2-— lepszego K. 40,— 
półbiałego K. 2 80,— białego E 4 —, 
lepszego K. 6 , puszystego, śnież­
no białego K.8 —, puszystego, sza­
rego K. 6 '— 7- i 8*—, puszystego 
białego E. 10--—, puchu z pie.si 
K* 12'—, cesarskiego puchu K. 14-,

o d  5  E i l o  f r a n c o .

P O Ś C I E L  N A P E Ł N I O N A  P 8 E  R Z  E  BI
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedna pierzyna 
180x120 cm. duża ic  z  :  dwoma poduszkami, Ł  -da 80x-r0 cm. duża, dostatecznie 
napełniona, nowem, szarem, U wałem pierzem K. 16, — półpó -htm K. 20, — p u c b r 
K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12 15 i 16, — pojedyncze poduszki K. 3. 3*50 i 4,
pierzymy 130x140 cm. 1 lże K. 15, j l8 , 20, — poduszki 69x70 cm. duże, K. 4-50, 5, ?60. 
Piernaty 180x116 cm. duże K. 13, 15 i 18, — przyjyła za pobraniem, opakowanie

gratis, od 10 E. franko.

Józef BLDHUT w Descltenitz Np. SI.
(BShmerwald). Nieodpowiednio przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam 

Żądajcie obszernych, illustrowanych cenników gratis i franko.

HflSii OSZCZĘDNOŚCI I M  E M U
ZHijzkdw katolickich, właścicieli realności w Krakowie

ul. Lelewela L. 14
udziela swoim członkom pożyozek wekslowych i hipotecznych oraz kredytu 

budowlanego pod wmuiikmni nader przystępnemi. Przyjmuje w kładki na ra  

chunek bieżący i na oszczędności począwszy od 1 E. pod zupełną gwarancyą 

członków właśoicieli realności z oprocentowaniem  po 1% i weglug

umowy licząc od dnia następnego. Podatek  rentowy V /t0/0 opłaca k asa  z włas­

nych funduszów. Dyrekcya kasy udziela różnych infermacy! i wyjaśnień 

w różnych sprawach właścicieli realna icl d i  tyczących.

Godziny urzędowe od ID do 1 rano i od s do 7 wieczór

Szkoły muzyczne Kaisera
(ootespoi. przei władze, yrywalne zakłady naukowe dla wszystkich gałęzi muzyki
włącznie opera 40 rok szkolny
F o rte p ia n ,ś p ie w ,o rg a n y , lu tn ia , w s z y s tk ie  in s t ru ­
m e n ty  o rk ie s t r a  Ine  i p rz e d m io ty  te o r e ły c * « 8 -
K n r s  d l a  k a p e l m i s t r z ó w  z ó liczeniam i tygodniowemi w dyr,gow an 'u  K u l s  
e g z a m i n u  p a ń s t w o w e g o .  W  roku szkolnym 1912/ 3 aprobowano 28 kandy­
datów (dotąd 364). S p e c j a l n e  k n r s a  d l a  w y i s z  -g o  k 8 ^ ta ł< * " iilA  i  k o n ­
c e r t ó w .  C. i k  nadworna śpiewaczka Am. Friedrich M a t e r n a  (itudj um operowe) 
G n i d a  P e t e r s ,  dyrektor H u d .  K a i s e r  pcnl M . B a n t e n k r  u s  t a l s r r  (f t- 
tepian) V .  B s i c n  t t i  (organy) F .  K l e i n  (Czello) h  l r s y  p e d a g o g i c z n e .  
Knrsy w a k a c y j n e .  L i s t o w n a  t e o r e t .  n a u k a .  l i ń r  m i e s z a n y  i e r ­
k i e s  t r  a .  Prospekty przez kanceiaryę szkoły Wiedeń VII. Halbgasse 9. Dla za: 

miejscowych wykaz pensyonatów. 1098 3 1

W y ją tk o w o  
p ię k n e  
i ta n ie

# /
ze szkółek

A l.  P a lu c h a  
i J .  T a c ik o w -

S k i e g O  w Prądniku 
czerw, pod Krakowem. 
C e n n ik i  w y s y ła m y .

Maturzystka
poszukuje posady nauczycielki w domu pry 
watn^m za skromuem wynagrodzeniam. Łe 
sAawe zgłoszenia do Adm s is t a yi Głosu 

N arodu’’ < od A. D. 1319 3 J

Resztki
j-.bich się u 
ninie nauzhie 
rału w wiel­
kiej ilości, 
odstępuje po 
znacznie zni­
żonej ces ie 
aby uprzą 
tnąd skład i

: st rczająoe na k m pletne ubranie 
męskie, spoduie, palto  ty, kostyumy 
damskie, płaszcze, spódnice etc. etc.

Eksport 
fabryki sukna

K a ro l
K a s p e r
Innsbruck 327

Przoszę żą­
dać opla- 
t n le  p r ó ­
b e k  re ­
sztk i m 8- 
ta ry a k ó  w 
męskich t 
dam sk ich .

I kapitałem 25-3C-.CJ0 koron
pragnę k u p ić  lu b  p rz y s tą p ić  n a
s p o ln ik a  do j a k i e j ś  rentow nego przea 
siębiorstwa M. M 30000 przyjmuje G ł. 
Ł jen cy a  D z ie n n ik ó w  1 O g ło szeń  
K ra k ó w , u l. S z c z e p a ń s k a  L . 9.

Jlusłrowany 
cennik 

bandażyisposóo 
leczenia 

pnrepuklii y 
(rupttiry)wys/fa 
MLPolaczek 
•Sambor, ł

gumowe na ży- 
aki. -  KOSE C 

TORY przeciw 
zgarbieniu i po­
chyłemu się trzy­
m a n i .  OPASO 
brzuszne na ob 
wisłe br uchy 
atonie kiszek 

i t d.

DRUKARNIA

„ G Ł O S U  N A R O D U *
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkulan.e, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne rożnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

Firm a odznaczona se tkam i lis tó w  pochw alnych  o d  P . T . K lienteli.

FRANCISZEK HOŁUB
P r a c o w n i a  s u k i e n  i k o n f e k c y i  d a m s k i c h .  

K raków , ul. F lo ry ań sk a  L. 6.
W ykonuje gustownie ja k  w Paryżu, starannie jak  w Wiedniu toalety wizytowe, 
weczorkowe, sinbne, blm y, halki. Specyalne kostyumy, wierzchy do futer, ia -  
fciety fa.trtane z materyi włanaych \ desiarczonych. Ceny niskie. Proszę się prze­
konać mom& przymusu zamówienia. W edług nadesłanego stanika z prowlncyi 
wykona każde zamówień e bez zarzutu i na czas oznaczony. Próbki wysyłam 
Opłacone. W ybór nowych *Bateryi olbrzymi. Uwaga: Dla P ań  u c z ęsz c za *  

jący ch  do *xkńł eony n iż sz e . 1202 6 1

MYŚL iilO^OTNIGZfl
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść- Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza"
botnica<?ni, eawodowem, redagowanem  w duchu chrześci­
jańskim . — Ioform uje dokładnie o ruchu rebotniesem  

i życ u w stowarzyszeniach robotniczych i ■.■■■. • i

„Myśl Robotnicza"
cra ik 'eai praktycznym  dla cbcącycb, pracować w etowa- 
rr ■, u Pinu.a'" rzyszeniacL robotniczych = = = _ = ■ =

Lecznica hyglieniczna
mn. h. im  rawskiego

m HussamSe (za Kułemirlal
stac, kol. Zabłotóly lub W yżnica (na Bukowinie)
Otwarta d ł  zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

50 tysięcy imitouF. srebrnych
zegarków męskich z 3 kopertami, z wybornym szwajcarskim, 38 
godzin dą ^ym werkiem, pieknl<- g ra  virowane sprzedaje jt.k  długo 
starczy zapas, po zniżonych cenach zamin-t lO- — ty lk  > 
K . 5 * 5 0 . Tar śam zegarek w imitowanej kooercie- złotej i sre­
brnym c>farbiateui ty k o  K. 6. Tysiące listów pochwalnych. Wy­
syłka iy]fe.o za zaliczką. W ymiana doz*- jlona w przeciągu 8 dni 

_____________________ albo zwrot pieniędzy.
H E IN R IC H  L A N G E K , W i e d e ń  V., h ch ó n b r iu m er str  N r. 8 5 /2 1 .
Cenniki darmo i opłatniel Canniki darmo i 0płatnie!

Cona K 15 W łam anie, kradzież, ogień  w ykluczone Cena K 15 

i K 10 g d z i e  „V E T  O*1 s t r z e ż e .  | K 10

,V E T O “  przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed w ł a m a n i e m ,  k r a d z i e ż ą, 
o g n i e m .

,V E T O “  zabezpiecza ta k  największe ja k  najmniejsze przedmioty.
,V J3T O “  powinno być we ws«yst. domach pryw., bankach, kasach, urzęd ich, muzeach, 

febr., i otelaoh i t  <
„ V E T O “  je st niezbędnem dla każdego. —- Bliższe wyjaśnienia n a  żądanie.
G łów ny  s k ła d  n a  G a lic y ę : Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO" I n ś .  T ,  
K le c z e w sk i, K ra k ó w , R y n e k  gł.^29. — Zastępstwa na poszczególne m iasta

do oddania. " 1142 10 4

DOBOROWE DRZEWA
i k rzew y owooowe nabyw ać m ożna po oenaoh b. przystępn.

w  z a k ła d z ie  
s a d o w n ic z y m GLINKA

subw eneyonow anym  p rz sz  c. k. R ząd  i K raj.
Adres: Z a k ła d  sad o w n iczy  GLINKA, w P r ą d n ik a  czerw onym , p e c z ia

w m ie jsc u .
Cenniki d a rm o  i o p ła tn ie  — D la in sty tucy i, sadow n ic tw o  p o p le ra ją -  
1182 12 3 cych, zn aczne  OPUSTY od cen ka ta logow ych .

APARATY FOTOGRAFICZNE, ffildne. KINA
«łesnej i obcej kuuBtrukcyi. W ypracowanie wszelkich rdjeó am atorskich 
w neszfin a. t  tli er. Zaleram y pr- & kupnem  aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży m ateiyał. Nasze ulubione spa- 

[ laty  ^Austryakamera" i płyty ,A ustrya“ m ogą być zamawiane także przez 
' hażdy skład aparatów  fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena E. 240. 

Cennfki darmo. Kupcy zechcą żię zwri.cać Jo  naszego domu eksporto­
wego „Kaim ra Inuustrle", W len VII.

k T l e O H N E E  (  W I L H E L M  M V ^ L L E B ) F a b r y k a  apar U. fotogra- 
fioKuyoh W ien G rsb en  30 i 31,. Najwtę&szy s u - d  wielkich artykułów  ot łgraflozuy ih

atelier dla am atjrów . 86ł>4 4
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CHEMIA i MIKROSKOP i
są dziś najpotęinle jszą  bronią  w  ręku 
fabrykanta tutek I b ib u łe k  cygaretowych

Już nadszedł ten czas, że łajki. wyrabiająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wyrobu 
o ile możności jak  najmniej szkodliwego, konieczną je st dokładna znajomość 
chemii mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To też n a  p o d s t a ­
w ie  m y c h  w ł a s n y c h  r o z b i o r ó w  c h e m i c z n y c h  i  b a d a ń  m i k r o ­
s k o p o w y c h ,  oraz na podstawie wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą

, .SHLVESOL-NORIS “
Nie wyliczam zalet, jak ie posiadają owe tu tk i cygaretowe „S A L V E S O L - 
NuRIS“  z w atą w ubtnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
= = = = =  znane i ulubione tak  w kraju  jak  i zagranicą. = = = = =

D O A A B Y C 1 A  W E  W S Z Y S T K I C H  T B A F I K A C H

MS W. BEŁDOWSKI
FABRYKA tUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH W KRAKOWIE

I
I
I
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URZĄDZONA W ED ŁU G  NAJNOWSZYCH W YM AG A Ń

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J Ó Z E F A  B IA L IK A
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W  JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z Y S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

| P rzy  w iększych zam ów ien iach  znaczny o p u st. | .

[TESTm!

W a t e r W n
i . l« * r r  h  h re n d e

2, albo 6|1, albo 1 du- 
]ża, flaszka d o  podróży 1 K. 5-60.

THIERRV’Eeo BALSAM
jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spiracyjnych, kaszel, ohrypkę, plucie, zaflegmienie, brak  apetytu, 
niestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży­
ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako  woda 

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p.
T H I E R R V ' E G 0  m a ś ć  C E N T y F O L I  O  W  A
skuteczna nawet na najzasfarzalsze rany, w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, abscesy, karbunkuły — po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale- 
ozeniu, pzzez co zap biega zbyt bolesnym operacyom.

2  s ł o i k i  K 3 .6 0
Apteka pod „Aniołem Stróżem1' A. Thierry.
(Schutzengel-Apoteke). P regrada koło Rohitsch Do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach, a w większe; ilości w drogueryach.

Najlepsze czeskie źródło I T A N I E  P I E R Z E
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr. 40 b., najl. naw pół białego 2 Kor. 80 b, 
białego 4 Kor , białego puchowego 5 Kor. 
10, 1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 
40 h, 8 K or, 1 kg  szarego pnchn 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzusznego 
12 Kor. P r z y  o d b i o r  z e  5  kg.  f f ranko.

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego Inletu (Nanking), 
1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 8-ma poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 cm szer. napełnione nowym szarem bardzo trwałem  pnehowem  
pierzem 16 Kor., pdłpuchem 20 Kor., p n e h e m  24 Kor., poiędyncze plerzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 K or, poduszki o Kor., 3 Kor. 50 h 4 Kor., pie­
rzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. 80 b, ‘d l Kor., 
poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 50 b, 5 Kor. 20 b, 5 Kor 70 h. 
Podścidłki * mocnego gradlu w pasKi 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. 14 K. 80 b . W ysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zam irna 
dozwolona za nienadające się wzrot pieniędzy. S. łtenisch w Iłescheuitz  

Nr. 8 6 5  C C ^ e c h jO -  Bogato ilustrowany cennik darme i opłatnie.

fOllO
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S zczotki i Pendzle! f
Krak. Fabryka szczotek i pendzli |

Spółka z o g ra n ic z o n ą  odpow iedz ia lnośc ią  ©

Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40 @
Jedyna polika fabryka szczotek i pendzli w k raju  pcleca swoje 0  
doborowe, trw ałe i tanie wyroby w szczególooSci: Szczotki 0  
do u b rań , w łosów , rąk , zębów , szczotki do użytku dom o- 0  
w ego, do  m leczarń  gorzelń  ect. F roterów ki w  żelazie, szczotki 0  
z d ru tu  s ta lo w e g o  i m osiężnego. P en d z le  do bieienia, do 0  
malowania, do farb i lakierów. W e w łasnym  sklep ie  przy fa -  ©  
b ry ce  (stacya tranw aju Most Salwator) sprzedaż hurtow na i de- 0  
taliczna. Ceny fabryczne Zamówienia telefoniczne (Nr. tele- 0  
fonu 0488) uskuteczuia się bezwlocznle a dostaw a do domów,
Cenniki d a rm o  1 o p ła tn ie l Cenniki d a rm o  I op ła tn ie ! ©

1  Pierwszorzędna „Szkoła Taticów“
K . K o w a ls k ie g o  w  K r a k o w ie  

ul. iw. Tomasza 29 I p. — R. zaloi.1880.
Przyjmuje wpisy na lekcye i komplety każdego czasu, uczy ludzi wszystkich 
kategoryi pracy i nauki, tworząc jednak zamknięte koła tak  pod względem 
inteligencji, jak  i doboru towarzyskiego. — Udzielam lekoyi także w pensyo- 
natach, stowarzyszeniach i domach prywatnych, wyjeżdżając na żądanie do 
każdej nrejscowości. — N auka sumienna i metodyczna. — Na żądanie teorya 

może b jć  wykładaną w języku niemieckim — Ceny umiarkowane.

U

0 0 © ło lfo lfo lfo tfo l

m o g ą  o t r z y m a ć  n a  n łePOSIADACZE LOSOW
możliwie w y s o k ą  pożyczkę

pod zupełnem bezpieczeństwem praw a gry na najdogodniejszych 
warunkach. Zw rot pożyczki stosownie do życzenia odrazu albo

w m ałych ra ta c h  m iesięcznych
zależnie od umowy. I gdzieindziej zastawione losy i papiery war­
tościowe wykupuje, wypłacam pos adaczowi pełną wartość według 
kursu gotówką, po strąceniu ciążących na nich długów i odpo­

wiedniej należnośoi jestem  gotów, te same papiery zaraz

w m ałych  ra ta c h  m iesięcznych
z pełnem prawem gry na korzyść strony, znowu zwrócić. Propn- 

zycyą służę zawsze chętnie i bzepłatnie

E D W A R D  U R B A N ,  D o m  B a n k o w y
Berno mor. Grosser Platz 2325 (we własnym domu).

Solidni i stali zastępcy do rozprzedaźy losów na miesięczne raty 
C e n y  n i s k i e .  wszędzie poszukiwani. W y s o k a  p r o w i z j a

Biądowu uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
poA firmą

R. R żąca I Cbm urskl
. w  K r a k o n r i e ,  i a .  G e r t r u d y  I .  4 -
I wyrabia pod kontrolą komlsyi Przemysłowej Tow. L ekarskiego krak. polecone 

  przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające SKładsm chemicznym wodom:

, Bilińskie], BlessbflblsrsKieJ, Belferskiej, Ylohy, Homburg ,Klsslngen,
tndzleż specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kw aśną oraz 

I Inne wody mineralne z przepisu proŁ Jaw o rsk ieg o . Sprzedaż osąstkowa w ap te­
kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

K T O  C H C E
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych ksląiek nie drukuiemy. 
Każda kslątka Jest zajmująca.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pam iętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki OchDCfclBflO 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-GaWrońskiego 

PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEF AT A ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J Ochorowicza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN M y e r s a

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskie]

I wiele Innych.
Redakcya -.Wada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
- r—x= . . . .  ,—m- czonych z literatur obcych. —

ŻYWOT 1 CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
R f l T n l a ł m A  n r a m i u m  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 

P r e m i u m  Dzieł Wyborowyoh otrzymają tę książkę 
|ak o  premiom hezpł. na wytwornym papierze z ilustrao. w ozdobnej oprawie
Cena p ren u m era ty  w  W arszaw ie  k w arta ln ie  K. 2-50, z p rzesy łk ą  315. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 zop.
R edak to r Z dzisław  D ębicki. — — — W ydaw ca K azim iera G adom ska. 

Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30.
KATALOil ROZSYŁA 8IĘ BEZPŁATNIE.

N A J L E P S Z E J  J A k O Ś C IS — —  H h J L Ł r a A Ł J  i  i i  U a b l  ■ n

- WAPNO -j
Z  W a p ie n n ik ó w  w  P o g o rz y c a c h  (Stacya kolej.)

Poszukuje się zdolnych  zastępców !
Informacyi udziela: 7*1 30 17
F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K ra k o w ie

p  —  : ODDZIAŁ TOWAROWY. — ■......  „I
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PERŁA ADRYATYKU
jest przewybornem winem deserowem.

= P e r ł a A d r y a t y k u =
polecaną bywa joko wino wzmacniające i chętniej 
używaną, aniżeli inne wina s to ło w e . ------------

=  P e r ł a  A d r y a t y k u  =
jeBt najlepszą m arką dalmatyńskiego czerwonego wina 
deserowego, a ponieważ nie je i t  ona droższą od in­
nych podobnie nazywanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwę i na m arkę ochronną 
„M erkur1* . -------------------------- ------------------------------ -

=  P e r ł a  A d r y a t y k u  =
podlega stałej Kontroli Z atł du rozpoznawczego Gre­
mium Aptekarzy w Wiedniu IX, gdzie każdy moża 
polecić bezpłatnie zbadanie jej prawdziwości — ____

=  P e r ł a  A d r y a t y k u  =
je s t  do  n a b y c ia  ty lko w oryg inalnych  fla­
szkach  w lepszych  h an d lach  delika tesów  i 
win tudzież w re s ta u ra c y ac h  i drogueryach*

H a r t o w n a  s p i-z s e d a rz

W . B e rg e l, c. k. Dostawca nadworny, W ie d e ń , XIX|fp

Już czas sadzić, czas zamówić!
D /a^w ka i krzew y owocowe, Rośliny na żywopłoty, Sadsonki leśne 
i drzewa ozdobne, Świerże do siewu nasiona drzew leśoycb, k tó re  po­

leca bardzo piękne 1 po najtańszech cenach

Zarząd Szkółek I Wyłuszczarni nasion
7  Si C C11111 p* loco fiaMc* a- Zakupujemy szy sz- 
L u J a U U I  hf i nasiona drzem leśnych.
C e n n i k i  i i n f o r m a c y e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e  i d a r m o .

N iniejszem  zaw iadam iam y Szan. P . T. P ub liczn o ść  iż 1 p aźd z . b. r. nasz

Zakład tapicersko-dekoracyjny
p rzen ies iony  zos ta ł  z ul. B a sz to w e j  L. 19

 = Na i I. S ła w k o w s k a  L . 2 7 , I. p ię tro . —
Polecając nasz zai lad łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, pozostajemy

Z Wysokiem poważaniem

A . R y b iń s k i i P . P a łk a

TZJ

Szkota rartwnkoiaości pańsliaoiaej i bucbalteryi

&
HENRYKA GOTTLkEBA

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  D i e t l u  w s k i e j  Ł .  6 8 ,  T e l e f o n  1 1 3 7

1179 6 1 obejmuje kursa:
a) do egzam inuz rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, bi do egzaminu z bucbalteryi pojed. i podwójnej, oraz 2 korespon­
dencji haodl. stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej w e  
L w o w i e  lu b  w  W ie d n iu .  Udzieia się równo ż nauki pisania na maszynach 
wszelkich systemów. C e le m  u m o ż l i w i e n i a  k o r z y s t a n i a  z  n a u k i  k a n ­
d y d a t k o m  i k a n d y d a t o m  z a m i e s z k a ł y m  na p r o w i  «c y i ,  u d z i e l a  
s ię  r ó w n i e ż  n a u k i  l i s t o w n e j  t a k  w  j ę z y k u  p o l s k i m  j a k  i  n ie -  
m i e o k i m -  -  R ę o z y  s ię  z a  s u m i e n n e  p r z y g o t o w a n i e  i p o m y ś l n y  
w y n i k .  —  Wpisy na powyższe kursa przyjmuje codziennie od 10 12 przed
południem i od 3—6 po południu kierownik szkoły; H e n r y k  G o tf l ie b .

Posiadają n a  składzie Drmy
w Krakowie: Reim 1 Ska, Spom i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacook, O. T. W in­
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: Jan  Michnik, J . Mi­
chnik, — w Borszozowie : B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża- 
nacb: D roguerya „Sanitas", — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M W asserberger, — wCzortkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her­
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M, Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańcucie:
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mie’cu: F. Brandmann, —
w Mościskach: Moses Kbtnpf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka
Kalt, — w Oświęcimiu: Jakób Tobias, — w Ottynii. Jakób Bardfeld, — w Prze­
myślu: Jan  Borys, J . Martynowicz, Baruch Sslz,Ignacy V oblfeld, — w Kawie-Ruskiej: 
K. W artemberg, — w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewicz, 
A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markus Auerbacb, — 
w Slotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spira, -  w Tarnopolu: H ipolt Skowroński, — 
J!. Tarnowie: W. Brach, — w Trzebini: M. A. Markowicz. — w Turca nad Stryjem: 
Stanisław Turski, —- w W adowicach: Jan  Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold­
stein, — w Zabłociu: S. Smulowicz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław  Fabak, — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. 415 14 11
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Familien & Moden Zeiłung fiir Osłerreich-Ungarn,
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gołowo do uiycia formy po 20 hal. dla naszych abonontów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10

j  Największy skład przyborow i szat kościelnyck g
B  iak ornatv. kaov. sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artvkutv dewocyine «g  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S  |
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L in ia  A -B  L - 46|G.



Sł* 8 . AL< M , fi n r 19 o^śdslernlks 181$. »t 141

Zakład _ rtj 11. -k cmi enlarski i bodowi. |

M i  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, g tani tu  i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

sca i na prowlneyi 
Tctefoa 13BB.

J e d n o r a z o w a  p r o o a  p r z e k o n a  
k a i d e g o  o j a k o ś c i .

Chleb wiejski
z pierwszej włościańskiej piekarni w Lonto­
wej je s t wyłącznie do nabycia w handlu

W. Olszowski
K R A K Ó W

M ały R ynek  róg Szpitalnej,

Broń myśliwską
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w

poleca

Magazyn Broni

IIDieCKI U. VI

Rogóżki kokos., szczotkow.. i żelazne.
Pióropusze do kurzu 
Trzepaczki trzcinowe 
Mieszki do samowarów 
Sznury do rolet 
Papier transparentow y 
Lampki platynowe 
Maszynki do prania

Szczotki do froterowm ia 
Szczotki do sukien 
Szczotki do obawia 
Szczotki do szorowania 
Szczotki do mebli 
Szczotki do lamp

P r z y b o r y  b i l a r d o w e .  —  S z a c h y , d o m i­
n a , s z to n y , w a r c a b y ,  k a r ty  i w s z e lk ie  g ry .

O LIW A
mineralna krajów, 
kaukaska i amer.

Najlepsza
oliwa

rzep ak o w a  do 
św iecen ia

SMARY
k ra jo w e  i b e lg ij­
sk ie do w ozów .

S m a r o w i d ł a
Tłuszcze

d o  u p r z ę ż y .
L a t a r k i  s t a j e n n e  w  w ie lk im  w y b o rze .

Lakiery, k rem y p as ty  do k o n se rw o w an ia  i odśw ie­
ża n ia  obuw ia

Wałeczki, Kit, Gips
do uszczelniania drzwi i okien, od prze­

ciągów i zimna.
N ajlepsza  o liw a rzepakow a d o  św iecen ia

Lamijki i knotki GUILLONA.
polecają naltaniej

HEIM i SPÓŁKA
Kraków, Rynek g ł. L. 37. 
Skład farb i handel materyałów.
K a l o s z e  rosyjskie i amerykańskie.

G R Z E B I E N I E ,  L U S T R A

FARBY OLEJNE
do  użycia g o to w e  szybko  schnące  do scho­

dów , ok ien , pod łóg  i drzw i

LAKIERY I GLAZURY
d o  p o d ł ó g  k r a j o w a .

Masa francuska i woskowa krajowa.

icznieniczne.
Papier klozetowyŚrodki 
desinfekcyjn. S p l u w a ­
c z k i  h y g i e n i c z n e .

Płjiiy i pasty kiajowe
i inne

do czyszczenia metali.

P e r  fu my
kremy, mydła, pu­
dry, wszelkie no­
wości toaletowe i 
kosmetyc. zawsze 
na składzie w naj­
większym wyborz.

ZAKŁADu
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

kaK ow icka I. 7
'dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa­
nie wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a  szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak  w miejscu ja k  i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomni­
ków z p iaskow ca m arm nra i granit a

Zakład wodoleczniczy
Dr, CHRAMCA

W ZAKOPANEM
itw arty cały rok. Umieszczenie dla 8S0 u.ób 
Jrządzenie zakłada i łazienek pierwszorzędne 
en> przystępne. Od 13 Kor. dziennie wzwyi 
“9 o^kói |edf*oir*obowv »

Kraków, Szewska L. 2

DOM PORTEROWY
do dwócb ulic, ze sklepem, ogrodem

d o  s p r z e d a n ia
Bliższa wiadomość:

NOWY SACZ, nl. Grodzka 17 I p. 
lub K B i K Ó W ,  BOP8KI,  Biuro 
kupna i sprzedaży, Gołębia 14.

S T O R Y
prawdziwe am erykańskie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet

W. P Ę D Z IW IA T R
K r a k ó w - D ę b n i k i  u l .  B a r s k a  z t
do nsbycia u firmy R o im  i S k a ,  Rynek

gł. L, 37
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się 
odwrotnie. Cenniki na zadanie gratis i frank n 

977 15 3

I

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
AMERYKI lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem

TYLKO,wprost do
Biiirt podróży Zofii Biesiadeckie] w Oświęcimiu,

które nie ma żadnych agentów, ani nagauiacsy.

Z a k ł a d  S w . Józefa
dla  osieroconvch chłopców 1317151

Kraków, Karmelicka 66. Telefon 112
A d re s te le g r.: „Józefici K r a k ó n " .  Rok zało ienla  1848

r o k . . . .  Dzień Zaduszny specyalność:
W i e ń c e  z  k w i a t ó w  n a t u r a l n y c h  i  s z t u c z n y c h  w  n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  
c e n a c h  — R u ś l i n y  d o n i c z k o w e .  — W s z e l k i e  w y r o b y  w  z a k r e s  k w i e -  
c i a r s t w a  w c h o d z ą c e .  — l ł e k o r a c y e  g r o b ó w .  K I E B O W H 1 C T W O

Z  dniem dzisiejszym  Z O S TA Ł OTW ARTY

M A G A Z Y N  O B U W I A
Galicyjskie j  fa b r .  o b u w ia  T o w .  A k c .  w e L w o w ie

G a f o t a

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y  34 (o b o k  f ir m y  A . H a w e łk a )

■ W Y R Ó B  K R A J O W Y  •

S I M I - S I M I
niezawodny, hygieniczny środek przeciwko wypryskom, wągrom i piegrm — w ydelikaca 
cerę — flaszka 3 kor. na składzie w iedynej kobiecej drogueryi i p erfu n ery i:

H. Sikorskiej, Kraków , Szpitalna 19,
Tamże wielki wybór pierwszorzędnych środków kosmotycznych i toaletowych, zapew nia­
jących piękność i zdrowie. Kompletna opaski bygieniczne dla kobiet od PŁO kor. dolC 
kor. Wyprawy dla położnic, pasy brzuszek ect. Usługa kobizca i solidna 1290 61

NOWE KOMBINACYE UBEZPIECZEŃ NA 
ŻYCIE TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH 

UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE =
1. U bezpieczenie n a  w ypadek  śm ierci i d o ż y c ia  z e  S ta le  O 3 %  o b n i ż a j ą c ą  s i ę  p r e m ią .  

(Z n iż k a  g w a r a n t o w a n a ,  a n a d to  w y p la ta  dy w id en d y . (T ab lica  XIX .)

2. U bezpieczenie r a  w y p ad ek  śm ierc i i dożycia  j e  s ta le  o 3 %  o b n iż a ją cą  s ię  p rem ią ; n a d to  
o p ł a t a  p r e m i i  u s t a j e  w  o s t a t n i c h  5  c iu  l a t a c h  p r z e d  t e r m i n e m  d o ż y c ia  
l u b  z c h w i lą  w c z e ś n ie j s z e j  ś m ie r c i ,  a  u b e z p ie c z o n y  o t r z y m u je  w  o w y c h  
5 - c iu  l a t a c h  r e n t ę .  (Z n iż k a  p rem ii g w a r a n to w a n a ,  a n a d to  w y p ła ta  dyw idendy . 
T ab lica  XX ).

2. U b e z p ie c z e n ia  p o ś m i e r t n e  b e z  b a d a n i a  l e k a r s k i e g o  ( in d o w e )  do 2000 Kor. 
z p raw em  do dyw ideney  (T ab lica  V  L ).

D y w id e n d a  z a  r o k  1 9 1 2  w ynos la  1 1 %  p r e m i i .

B liż s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la ją  B 'u r a  T o w a r z y s t w a  w  K r a ­
k o w ie  (B a s z t o w a  9 ) ,  —  R e p re z e n ta c y e  i S e k c y e  —  w re s z c ie  

~ w s z y s tk ie  A g e n c y e  T o w a r z y s t w a -  —‘

Z d o ln i p o ś r e d n i c y m o g ą  b y ć  p r z y j ę c i  
w a r u n k a c h .

na k o rz y s tn y c h

Setki biednych szewców
c h o d z i  p o  K r a k o w i e  b e *  z a j ę c i a ,  a  m y  k u p u j e m y  t a n d e t ę  s p r o ­
w a d z a n ą  z  f a b r y k  p r a s k i e b  1 n i e m i e c k i c h .  O tóż chcąc dać tej ma­
sie bezdom nyeh a uczciwych i zdolnych robotników zajęcie powinniśmy kupować 
wyłącznie obuwie wyrabiane tu na miejscu. Firm ą sprzedającą wyłącznie obuwie 
w la n e g o  wyrobu i zatrudniającą wyłącznie polskich robotników je st znany od 
la t 50 z doborowego tow aru i oiidnej i pięknej roboty m a g a z y n  c b u w i a  

tn ę ó k lu g o ,  d a m s k i e g o  i d z i e c i n n e g o  p t d  f i r m a

J A N A  R E B S Z A  W  K R A K O W I E
przy ul. F lo ryańsk iej L. 17 n ap rzec iw  ho telu  pod  Różą.

Pod gwarancyą naturalne :

WINA M SZALN E
Rolnicze Towarzystwo w W ippach (K raka), 
polecane gorąco przez książęco-biskupi o r­
dynat w Labl&nie, dla dostawy pod gwarau- 

cyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawą od stacyi kolejowej Hałdengchaft 
koło GORS, po K. C6‘—, do K. 60‘—, za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak Pinela, Burgnndzkie białe i czarne, Ries- 

ling & Zelen po K. 65'— do K, 85 — 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolniczo w W ippach (K ra in a )

W ypraw y ś lu b n e , b ie liznę  o d  n a jp ro s tsz e j do n a jw y k w in t­
n iejszej z w łasnych  lub  d o s ta rc z o n y c h  m ate ry a łó w  w ykonyw a

Szwalnia i Hafciarnia
Związku pracy polskich kobiet

Rynek L. 6 II sch od y
Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte lub g  tow e: poduszki, torebki, 
serw ety, rysowane kołnierze, chusteczki, bluzki według oryginału, wzorów-

W y r ó b  s z a t  l i t u r g i c z n y c h .

I
I
9
I

I

I

Fe Kopaczyński i Ska
F a b ry k a  w yrobów  bronzow nlczych  i zło tn iczych  o d le w a rn ia  Szlache­

tnych  m etali o raz  w yłączna re p re z e n ta c y a  sz a t litu rg iczn y ch

Związku pracy pol skich kobi e t  w Krakowie
Firm a nasza istniejąca od r, 186t s ta ra ła  się zawsze służyć pogrzebom 
kościołów p o lB k ich  wyrobami bronzowniczymt i złotniczymi wykony­
wanymi starannie i sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowień­
stwo, k tóre nas, dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie od­
mówi swego poparcia naszemu celowi wyrugowania obcych, impor­
towych towarów i zdobienia polskich kościołów pracą polskich rąk.

W Krakowie, ulica Bracka L 2. (Telefon 2330).
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P o r t e r  angielski
oryginalny

Barclay Perklns & Co
P ie rw s z e j j a k o ic l  „Im perial**  
o d le ż a ły  M a rc o w y  1912 p o le ca

Handel T .  Wentzla w Krakowie

Bracia Tercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie)
p o s łu g u j ą c y  u b o g im  w  Krakowie
Kaźmierz ul, Krakowgks 43. Telefon 206. 
Sprzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzenie n deszczuł- 
kow em t. j .  krzesiw, fotele, kanapy, bujankl, 

taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i polituro wanlt\.

S t o ł y  i k r z e s ł a  
do wypożyczania

■ą na składzie.
Wycieraczki kokosowe

oca* w łasnego w yrobu plecione trzcinow e 
w różnych wielkościaoh. 379 0

Chodniki kokosowe
Jo kościołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

„Remington- tanio do nabycia u firmy 
P. Jordan  et Puchała ul. Z w ierz-nlecka 3.

1299 3 1

Plaga n e rw ó w
P o g a d a n k a  n a u k o m a .

C horoba nerw ow a n azw an a  ta k ż e  n ea rsB te n ią , rb ja w ia  s ię  n ajczęśc ie j 
p rzez  szy b k ie  zm ęczenie p rzez  p ręd k ie  w y czerpan ie  sił tw órczych , p rzez b rak  
w sze lk ie j energ ii. C zuje s ę  człow iek  ] s k  z b i ty ; ra n o  po w sta n ia  z łó żk a  
z a m ia s t by<5 w ypoczętym , Je s t zm ęczonym  ja k  p rzed tem  w ieczorem . Ja -  
i« li  s ię  do te g o  p r iy łą e z ą  jeszcze Inne dolegliw ości j a k :  k ło s ie  albo 
sw ęd zen ie  w cz łonkaob, bicie se rca , zaw ro ty  gł >wy, trw o g a  i t .  p . to  s ta n  
je s t  p o * a ż o y  i ch o ry  n ie d łu g i k w alifiku je  się  do za k ta d n  d la  nerw ow o chorych .

A le p o stęp o w a w iedza Zna le p s ie  m etody  zapob iegaw cze i w zm acn ia­
ją c e  ja k  k u ra c y e  w odne, albo ćw iczen ia g im nastyczne , k tó re  w łaśn ie  za­
n a d to  m ęozą nerw e  oBOby, lecz p r z nd ew B zy s tk iem  w łaściw e odżyw ianie 
organizmu. J e s t  to  metoda, k tó re j  głów nem  d zia łan iem  JeBt „podniecanie*  
bez następnej u tr a ty  energii, co je s t  nieuniknione przy  śro d k ach  pobn-

P r o f . P e tta c c i
nadworny lekarz papieża 

Znakomici profesorzy
cych 1 w y d ę li w i° lk ą  n a u k o w ą  ro z p r tw ę  o n ie j.

d z rją^ y eb  j* k  a lkoho l, k aw a  etc . Ta m e to d a  odśw ieża 
um ysł, p o b u d za  energ ię ,  sp rę ż y s to ść  ła tw o  u sn ę  a  szyb 
k ie  zm ęczenia. E n e rg ia  s ię  w zm aga, k rew  s ię  odśw ieża, 
działan ie se rc a  s ię  podnosi, a p n e z  p rę d s ią  cy rku lacye 
k rw i i w jm a en ia  i odżyw ia s ię  lep ie j ca ły  o rg an izm , a 
przedew B jy-tk iem  m ózg  i rdzeń  pacierzowy. T raw ien ie  
s ię  p o p r a w i a  żo łąd ek  p rzy jm u je  sk ła d n ik i fosfo ru  i le cy ­
tyny , k tó re  z n a jd u ją  Bię w p o k arm a ch  w w ielk ie j ilości, 
ja k o te ż  i odżyw cze Bole k rw i, k tó re  się  w m lek u  i j a ja c t  
w d o s t tocznej ilości z n a jd u ją  i p rz e tra w ia  j e  na p o k arm  
nerw ów  da lek o  lep iej, sk a tec zn ie j i s tra w n ie j j a k  to  może 
uczynić, k tó ry k o lw ie k  chem ik  w la b o ra to ry u m . To jesr 
W łaściwa 1 n a tu ra ln a  d ro g a  odżyw ian ia . O dżyw iać n e rw j 
J e s t  t ru d n o  d la teg o  w szy stk ie  t. zw. p o k a rm y  nerw ó* 
s ą  p raw ie  bes w arto śc i, a  n a w e t szkodliw e.

W ieln  le k a rz y  o żyw a te j now ej m etody  pobudzan ia , 
n ie ty lk o  d la  s w o ic h  pacyen tów  a le  i d la  Biebie sam ycb . 

n a  calem  św iecia  zap row adzili j ą  w z a k ła d a c h  leoznl-

K ów nież 1 nadw orny  le k a rz  p a p ie ż a  i nadw orn i le k a rze  k ró la  i k ró lo w ej 
w łoskiej w yrazili Bię o te ]  m e to d zie  bard zo  pochlebnie .

Pewien stndent pisze o tern co następuje:
Zwykły patos jest mi w strętny. Opowiadam tylko fakty. Z powodu um ysłow ego 

przepracowania i niedostatecznego odżywiania tak  upadłem z sił, że moi znajomi 
o ozem się dopiero kiedyś dowiedziałem, byli przekonani że już ze mnie nic nie będzie* 
Cierpiałem tak  straszny ból głowy, że czasem bałem się stąpać Używałem już kilka 
środków odżywczo wzmacniających nerwy, bez widocznego skutku. W tern wpadły ml 
do rąk  zawiadomienia o metodzie pańskiej. Kazałem sobie przysłać książkę o tern, o- 
twarcie mówiąc z bardzo małem zaufaniem. Mimo to postanów łem zrobić większą próbę. 
To było przed dwoma miesiącami. Używałem stale H o la  O u lłz  bez zmiany mego 
tryba życia. Po kilku dniach już się okazał skutek. Kojący ból głowy zniknął bez śladu, 
ożywiła mnie niezwykła chęć do życia i uczucie twórczości siły i mocy. Moi przyjaciele 
zn*jomi dziwią się że teraz tak  dobrze wyglądam, a ja  stałem  się niejako wędrującą 
reklam ą dla metody pańskiej. Z powyższego zobaczy Pan, chociaż tego wyraźnie nie 
powiedziałem, że się Panu należy odemnie gorące podziękowanie.

Te wiarygodne słowa człowieka wykształconego powinny każdego myślącego czło­
wieka spowodować do poznania metody ta k  Skutecznie dzi łającej, zwłaszcza że ona. 
nic nie kosztuje. K arta poczt, pod adr. „Heilige Geist Apotheke w B dapeszcie VIL Abt 600 
wystarczy, a każdy otrzym a bezpłatnie i franko stam tąd w powyższem piśmie wzmian­
kowaną książkę zajmującą i pouczającą. Je s t jednak wskazane, zaraz napisać dopóki 
nie będzie wyczerpany nowy nakład.

w y k o n u je  z a k ła d  k r a w ie c k i !

ALOJZY MAJEWICZ
KRAKÓW, UL. ŚW. JAN A L. 4.

Wielki wybór materyałów
Wykończenie staranne 

CYNY PRZYSTĘPNE
N akładom  I p o t t l  k o m an d y to w a] w łaż s lo lo ll . .6 ło tu  Narodu'*. W ydaw ca I odoow lodzla lny  r a d a k to r  JAN MATYASIK. D ru k a m l» .„ 4 łu s u  N arodu*' w  Kra*- la. ul. św . T o m a sz a  3 5 . pod z a rz ą d e m  J. R. D obrzańsk iego .
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